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mażdy korespondent, to bicz na szkodników i biurokraiów 
Robotnicy i chłopi wsiępujcie w szeregi korespondentów robotniczych i wiejskich! 
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Kampania w obronie pokoju 
potęguje się z każdym dniem, Ze 
wszystkich stron Świata napływa 


IZ 


SOBOTA 6 MAJA 1950 ROKU. 


Plebiscyt Pokoju trwa 


Miliony ludzi składają podpisy pod Apelem Pokoju 


myślnie zwołać walijską konwencję 
pokojową, na. którą zaproszeni będą 
delegaci. wszystkich miejscowych 


ją coraz to nowe doniesienia, któ | związków zawodowych, 


re mówią nam, że apel 
holmskiej sesji podpisywany jest 
masowo przez setki niilionów lu 
dzi, że akcja walki o pokój obej 
muje nawet najdalsze zakątki 
globu ziemskiego, 


Bułgaria 


SOFIA (PAP) — W Bulgarii zebra 
no już około 5 i pół miliona podpi- 
sów pod apelem Stałego Komitetu 
Światowego Kongresu Obrońców Po 
koju w sprawie bezwzględnego za- 
kazu broni atomowej, W Sofii zebra 
no 734 tysiące podpisów 


W. Brytania 


LONDYN (PAP) — Górnicy Zagłe 
bia Walii Południowej na swej doro 
cznej konferencji postanowili jedno 


sztok- | 


Rezolucja wniesiona przez egzeku 
tywę Związku Górników Walii Po- 
łudniowej wzywa rząd brytyjski do 
podjęcia w ONZ akcji w kierunku 
porozumienia międzynarodowego co 
dc redukcji wydatków na zbrojenia 
i zakazu wszełkiej broni atomowej i 
bakteriologicznej. 


ezolucja podkreśla, że utrwalenie 
pokoju: będzie równoznaczne z pod- 
niesieniem stopy życiowej Klasy ro- 
botniczej we wszystkich krajach 
Podobne ręzołucje zapadły na ze- 
braniach delegatów VI okręgu Kon- 
federacji Robotników Przemysłu Sta 
lowego i Oddziału Związku Trans- 
portowców w Tottenham. Do Bry- 
tyjskiego Komitetu Obrońców Poko 
ju napływają z calego kraju tysiące 
podpisów pod masową petycję poko- 
jową, która ma być złożona w parla 
mencie dnia 8 maja. 


AKYRARRSRRRASZĘKKAKAENKA)-4-3-0---UONNSOOENRNEEPORESARENURYCYENYE: RENESTEECROARORTANZNĘNSTASANNY 


Trzeci Krajowy Ziazd 
Zw. Zaw. Prac. Hantlilowych i Biurowych 


WARSZAWA (PAP). — W dniu ś4|eji społecznych i central 


bm. rozpoczął trzydniowe obrady 3 
krajowy zjazd delegatów Zw. Zaw. 
Prac. Handlowych | Biurowych. Na 
obrady przybył, witany serdecznymi 
owacjami, wicepremier Aleksander 
Zawadzki oraz minister handlu we- 
wnętrznego, ob. Dietrich „wieemini- 
ster handitu zagranicznego, ob, Bajer, 
przedstawiciele ORZZ z sekretarzem 
Dolińskim na czelę i liczni przedsta 
wiciele partii politycznych, organiza 


handło- 
wych, 

Omawiając najważniejsze ' zadania 
bieżące Związków Zawodowych, wi 
cepremier wskazał na konieczność 
jak najsilniejszego związania się ki 
rownictwa związkowego z masą 
członkowską, wielkie znaczenie wal- 
ki Z biurokratyzmem oraz ogromną 
wagę podniesienia socjalistycznej dy 
stypliny pracy. 


Francja 


GENEWA (PAP). — Z Paryża do- 
noszą, że w toku masowej akcji zbie 
rania podpisów pod Apelem Sztok- 
holmskim w Marsyłii zebrano dotąd 
przeszło 100 tysięcy podpisów, W de 
partamentach Creuse i Landes utwo 
rzono 20 dalszych terenowych komi- 
tetów obrońców pokoju, a w departa 
mencie Herault — 6 komitetów. W 
St Quen akcją pokojową kierują 
miejscowy mer i przewodniczący 
konfederacji rolnej 

Związek Kobiet Francuskich zobo 
wiązał się do zebrania 5 tys. podpi- 
sów przed 13 maja, tj, przed datą ze 
brania się ogólnokrajowej rady zwią 
zku. Będzie to pierwszy etap akcji. 
zapowiedzianej przez. związek kobiet, 
która ma doprowadzić do zebrania 
ogółem 5 milionów podpisów. Krajo 
wy komitet Związku Chrześcijan 
Postępowych wezwał katolików i 
protestantów francuskich, by podpi- 
sywali Apel Sztokholmski. 


Niemcy 


BERLIN (PAP). — Doniesienia, na 
pływające z poszczególnych prowin- 
cji Niemieckiej Republiki Demokra 
tycznej świadczą o coraz szerszym za 
sięgu akcji zbierania podpisów pod 
Apelem Sztokholmskim. Do środy 
w prowincjach Brandenburgii, Me- 
klemburgii, Sachsen-Anhalt, Sakso- 
nii i Turyngii złożyło podpisy ponad 
6 milionów osób. W wielu miejsco- 
wościąch i zakładach pracy podpi- 
sy składane są w stu procentach. 

Równocześnie rozwija się w dal- 
szym ciągu, mimo przeszkód stawia- 
nych przez czynniki oficjalne, akcja 
zbierania podpisów w Niemczech Za 
chodnich. 


Sukcesy akcji „H” 


Planowy skup żywca chroni interesy pracującego chłopa! 


WARSZAWA [PAP} — Skup żywca rzeźnego, obrót mięsem i przetwo- 
rami mięsnymi oraz dystrybucja mięsa, wędlin 1 tłuszczu zostały całko- 


wicie opanowane, a okres braków w 
Zniesiano wszelkie ograniczenia w 


mieście mamy fa sobą. 
dystrybucji mięsa i tłuszczu. Ofo re. 


zultat i osiągnięcia akcji „H'”. Weszliśmy w okres wielkiej podaży żywca. 


Ministerstwo Handłu Wewnętrznego 
wego skupu trzody chlewnej. 


W związku z tym redaktor gospo- 
darczy Polskiej Agencji Prasowej 
zwrócił się do ministra handlu we- 
wnętrznego dr Tadeusza DIETRICHA, 
od którego otrzymał następującą wy 
powiedź na temat bieżącej sytuacji 
na rynku mięsnym: 


MINIONY OKRES TRUDNOŚCI 


Jak wiadomo, w okresie od jesiem 
1948 r. do jesieni 1949 roku, przezy- 
wałliśmy znaczne trudności na rynku 
mięsnym. Spowódowane one były z 
jednej strony znacznym  wzroslem 
ludności miejskiej w związku z prze- 
budową ustroju gospodarczego i 
szybkim rozwojem przemysłu, z dru- 
qiej zaś, stosunkowo zbyt powolnym 
w stosunku do rozwoju przemysłu — 
tempem rozbudowy produkcji rolnej. 


Nie znaczy to, by gospodarka ho- 
dowłana nie rozwijała się silnie od 
roku 1945, Wprost przeciwnie. Pro- 
dukcja mięsa między rokiem 1945 i 
rokiem 1948 podniosła się prawie trzy 
krotnie, a więc rozwijała się w stop- 
niu nieosiągalnym w warunkach go- 
spodarki kapitalistycznej. Jednakże 
mimo wszystko była zbyt mała ż 
punktu widzenia rozwoju siły nabyw 
czej i dobrobytu ludności stale wzra 
stającego w warunkach gospodarki 
planowej. Do taktu, zbyt słabego, jak 
na potrzeby gospodarki socjalistycz- 
nej, przyrostu pogłowia dołączyła się 
na przełomie roku 1948—49 grożba 
osłabienia przyrostu, jako rezultat 
suszy w 1947 r. 

Wszystko to znalazło swój wyraz 
w trudnościach mięsnych, trwających 
w tym okresie. Fakt nie nadążające- 
go za rozwojem gospodarki kraju 
wzrostu pogłowia zwierząt rzeźnych 
chcieli wykorzystać wrogowie chło- 


stopniowo wprowadza zasady plano- 


pów i robotników, wszelkiego auto- 
ramentu wyzyskiwacze i spekulanci 
— dla siania zamętu gospodarczego 
i ciągnięcia wielkich zysków. 

Możliwości te stwarzała także 
wielka siła, jaką reprezentowali spe- 
kulanci na rynku mięsnym, a także 
słaba organizacja  uspołecznionego 
aparatu handlowego w obrocie mig- 
sem. 

SENS AKCJI „H” 

W tych warunkach, w lutym 1949 
roku, rząd zainicjował wielką akcję 
dla podniesienia hodowli, tzw. akcję 
„H“, Jej sens był następujący: za- 
kontraktowano 600 tys. sztuk świń, 
a na rok 1950 — 2,400 tys. sztuk (nie 
licząc trzody bekonowej). 


Tym, którzy przystąpili do hodowli 
w ramach akcji „H”, przyznano pre- 
mie za terminową dostawę, wprowa- 
dzono ubezpieczenia trzody, chroniąc 
chłopa od ryzyka padnięcia, objęto 
trzodę szeroką akcją szczepień o- 
chronnych i pomocy weterynaryjnej, 
wprowadzono uczciwy, oparty na ści 
słej wadze, rzetelnej klasyfikacji i 
‘wysoce korzystnym cenniku skup 
trzody i bydła, wreszcie częściowo 
zaopatrzono deficytowe qospodarstwa 


Nowy podsekretarz stanu 


w Min. Poczt i Telegrałów 


WARSZAWA (PAP). — Prezy- 
dent Rzeczypospolitej, na wniosek 
prezesa Rady Ministrów, miano- 
wał podsekretarzem stanu w Mi- 
nisterstwie Poczt. i Telegrafów ob. 
Faustyna Ładosza, 


chłopskie w paszę i udzielono zali- 
czek na kupno prosiąt, co w sumie 
uczyniło hodowlę świń nie tylko wy- 
soce rentowną, ale i pewną. 
Równocześnie została wypowie- 

dziana ostra wałka kapitalistom i 

spekulantom mięsnym, zakofńczo- 

na całkowitym ich pogromem i 

wyparciem z rynku. 

Rynek mięsny został zorganizowa 
ny na nowych podstawach; utworze” 
no CENTRALĘ MIĘSNĄ oraz Cen- 
tralny Zarząd Przemysłu Mięsnego 
wsparto działałność Centrali Mię- 
snej o szeroko rozbudowaną sieć 
punktów skupu przy gminnych spół- 
dzielniach Samopomocy Chłopskiej. 
Powołano do życia w  gromadach 
wiejskich grupy hodowców trzody 
chlewnej i bydła, a potem podbudo- 
wano dodatkowo Centralę Mięsna 
siecią powiatowych delegatur. 


WYNIKI 


Akcja „H“ dała doskonałe rezulta- 
ty. 
Porównajmy cyfry skupu 1 kwar- 
tału 1949 roku oraz I kwartału 1950 
r. O ile. w styczniu 1949 roku skupi 
iiśmy zaledwie 21.429 ton, to w sty- 
czniu 1950 r — 54.547 ton. W lutym 
1949 r. — 16.991 ton, w lutym 1950 
r. — 59,359 ton, wreszcie w marcu 
1949 r, — 29.168 ton, a w marcu 
1950 r. — 82.756 ton. 


SPOŻYCIE PRZEKROCZYŁO 
POZIOM „PRZEDWOJENNY 


W tych warunkach bardzo szybko 
wzrosła konsumcja i zostały zniesio 
ne wszelkie ograniczenia w dystry- 
bucji mięsa, przetworów mięsnych 
i tłuszezów. 

Przeciętne spożycie mięsa na glo- 
wę ludności znacznie przekroczyło 
poziom przedwojenny. Równocześnie 
wzrastały systematycznie i bardzo 
poważnie zapasy mięsa, tłuszczów i 
wyrobów mięsnych, dochodząc do wy 
sokjego poziomu, 

“Dalszy ciag na str, 2-ej) 


seran zo 
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Polska 


WARSZAWA (PAP). — Dnia 4 bm. 
odbyła się w Polskim Komitecie O- 
brońców Pokoju w Warszawie kon- 
ferencja przedstawicieli wojewódz= 
kich komitetów obrońców pokoju, 
przedstawicieli partii i stronnictw 
politycznych, organizacji kobiecych 
i młodzieżowych. 7 

Konferencja omówiła znaczenie: u= 
chwa? sesji sztokholmskiej oraz for 
my pracy przy zbieraniu podpisów 
pod Apelem Sztokholmskim. 

Wielu dyskutantów stwierdziło ol 
brzymi wzrost ruchu w obronie po- 
koju zarówno w mieście jak i na 
wsi, Wyłonił się wielki nowy astyw, 
który z zapałem zgłasza swój udział 
w akcji zbierania podpisów pod A- 
pelem Sztokholmskim. Akcja rozpo- 
cznie się w pierwszej połowie bieżą- 
cego miesiąca. 


ra 


W calej Rumunii kampania zbierania podpisów pod Apełem Stałego Ka- 


Miliony podpisują Apel Sztokholmski 


SR» 


: Rój $ $ $ 


mitetu Światowego Kongresu Obrońców Pokoju, żądających zakazu sto- 


sowania broni atomowej, przybiera coraz poważniejsze 


rozmiary. Do 


20 kwietnia zebrano ponad 2 miliony podpisów. Na zdjęciu: Pracownicy 
przedsiębiorstwa „Płacara Rosie" w Bukareszcie podpisują Apel Stałe- 


go Komitetu Światowego Kongresu 


Obrońców Pokoju. (Foto AR). 


Strajk powszechny w Finlandii 


W dniu 8 maia związkowcy fińscy dorzuca pracę 


HELSINKI (PAP). — Komitet Wy 
konawczy Centralnego Zjednoczęnia 
Finskich Związków Zawodowych po. 
stanowił ogłosić z dniem 8 maja strajk 
powszechny, w którym wezmą udział 
wszystkie związki zawodowe, webo- 
dzące w skład zjednoczenia. 

Strajk został proklamowany w celm 
poparcia żądania w sprawie podwy. -i 
płac. 

Dnia 3 bm. w całej Finlandii wy 
buchł strajk obsługi parowozów. Straj 
kujący domagają się podwyżki emery 


tury: Ogółem zastrajkowało około 
4.500 osób. 

W odpowiedzi na strajk, rząd fiński 
powołał do cezynuej służby wojskowej 
wszystkich strajkujących maszynistów 
kolejowych, urodzonych w roku 1919 

nastepny ch. 

W związku z decyzją rządu, Zwią 
zek Zawodowy Kolejarzy zawiadomił, 
iż z dniem 4 maja wstrzymany zósta 
nie ruch wszystkich pociągów, t.j- 
również i tych, które dotychczas nie 
były objęte strajkiem, pociągi prze- 
wożące żywność, robotników itd.) 


Lud walczącej Hiszpanii 
potępia zdradziecki „rząd republikański" 


GENEWA (PAP) — Z Paryża do 
noszą, że w piśmie Komunistycznej 
Fartii Hiszpanii „Mundo Obrero“ u- 
kazał się list posła Republiki Hisz 
pańskiej w Warszawie — Manuel 
Sanchez Arcas do rządu Republiki 
Hiszpańskiej, w którym uzasadnia 
on. swe ustąpienie ze stanowiska 
posła Repubłiki Hiszpańskiej. przy 
Rządzie Rzeczypospolitej Polskiej 

Min. Arcas prosi o przekazanie 
prezydentowi Republiki Barrio jego 
dymisji i podkreśla, że w skład obe 


|enego rządu nie wchodzą przedsta 


wiciele hiszpańskiej klasy robotni- 
czej, która jest najpotężniejszą siłą 
w walce antyfrankistowskiej. 

— Jedyna aktywność rządu 
pisze min. Arcas — ogranicza się do 
ustępstw na rzecz antykomunizmu. 
Rząd obecny łudził się, że uzyska 
pomoc od Stanów Zjednoczonych 
i Anglii — takich samych wrogów 
republiki jak faszystowski reżim 
Franco. 

W zwiazku z manifestacjami przy 
jaźni obecnego rządu w stosunku do 
kliki Tito i odznaczeniem różnych 
członków rządu Tito orderami Re- 
publiki Hiszpańskiej min. Arcas pi- 
sze m. in.: 

— ; Jest rzeczą jasną dla całega 
świata, że tzw. rząd jugosłowiański, 
to klika faszystowska, składająca 
się z gestapowskich agentów, pozo- 
stających na służbie imperializmu 
amerykańskiego. Tito i jego klika 
należą do tego samego obozu podże 
gaczy wojennych, co faszysta Fran. 
co, kat narodu hiszpańskiego, 

Dowiedziałem się ze zdumieniem, 
że hiszpański rząd republikański od 
znaczył niektórych wspólników ter- 
rorystycznej bandy Tito, tej bandy 
prowokatorów i szpiegów, używanej 
przez imperialistów amerykańskich 
do walki przeciwko najlepszym na 
szym przyjaciołom — Związkowi 
Radzieckiemu i krajom demokracji 
ludowej. Odznaczył on tych „którzy 
w czasie hiszpańskiej wojny wyzwo 
teńczej udzielali informacji sziabo 
wi Hitlera i osobnikom, którzy póź 
niej we Francji wydawali patriotów 
hiszpańskich w ręce Gestapo. 

Omawiając udział demokratów 
hiszpańskich w walce o pokój min. 
Arcas pisze; k 

Walczą oni w jednym szeregu z 
milionami postępowych ludzi wszy 
stkich krajów świata, którzy two- 
rzą potężny obóz pokoju ze Związ- 
< z 


Ustawa o zabezpieczeniu 
socjalistycznej 


dyscypliny pracy 


w Dzienniku Ustaw RP 


WARSZAWA (PAP). — W Nr 20 
Dziennika Ustaw RP z dnia 5 bm. o 
głoszona jest ustawa z dnia 19 kwiet 
nia 1950 roku o zabezpieczeniu so- 
cjalistycznej dyscypliny pracy. 


kiem Radzieckim, wiernym przyja- 
cielem demokracji hiszpańskiej na 
czele, 

Min. Arcas stwierdza, że 
się utrzymać i rozszerzyć 
przyjażni z Polską Ludową, 
podkreśla, że: 

„Postawa obecnego hiszpańskie- 
go rządu republikańskiego wobec 
tzw. rządn jugosłowiańskiego. wro 


starał 
więzy 
lecz 


Reasumując min. Arcas pisze! 

— Naród nasz domaga się rząGn, 
który skupiłby wszystkie siły anty 
frankistowskie, rządu, który przóz 


swńj skład i program mógłby Ti- 
czyć na poparcie demokratycznych 
sił całego świata, rządu, który był- 
by zdolny do prowadzenia walki 


ga pokoju i demokracji świadczy o |nom jego imperiałistycznych protek 


wrogości w stosunku do Polski lu- 
dowo-demokratycznej i jej rządu” 


[pom jego Franco i przeciwko pla- 


torów, marzących o rozpętaniu no- 
wej wojny. 


Uroczysty pogrzeb 


ministra Wincentego Rzymowskiego 


WARSZAWA (PAP) — Dnia 4 
bm. w godzinach przedpołudniowych 
nastąpiło w obecności przedstawicieli 
Rady Państwa i Rządu R. P. oraz 
członków władz naczelnych Stronni- 
ctwa Demokratycznego uroczyste 
wyprowadzenie zwłok ministra Win- 
centego Rzymowskiego z mieszkania 
przy AL. I-ej Armii Wojska Polskiego 
do gmachu Centralnego - Komitetu 
Stronnictwa Demokratycznego przy 
ulicy Zgoda, 

Przy zwłokach zmarłego, un:iesz- 
czonych w sali Centralnego Komite- 
tu S. D., zaciągnęły warte honorową 
poczty sztandarowe komitetów stron 
nictwa, przybyłe ze wsżystkich stron 
kraju. 

O godz. 16-ej przybył premier Jó: 
zef Cyrankiewicz,po czym wicemar- 
szałek Sejmu — Wacław Barcikow- 
ski, sekretarz generalny S. D. — 
Leon Chajn, wiceminister Eugenia 
Krassowska i rektor Uniwersytetu 
i Politechniki Wrocławskiej — Kul- 
czyński wynieśli na ramionach trum 
nę ze zwłokami Wincentego Rzymów 
skiego, która umieszczona została na 
przybranym w zieleń i czerwień sa- 
mochodzie wojskowym. 

Po przemówieniu prezesa Central- 
nego Komitetu S. D., kondukt po- 
grzebowy ruszył sprzed siedziby 


stronnictwa na cmentarz Powązkow- 
ski, gdzie nastąpiło złożenie trumny 
do grobu w Alei Zasłużonych. 

W imieniu Rządu Rzeczypospolitej 
Polskiej, głos zabrał premier Józei 
Cyrankiewicz, 
in.: 


który powiedział m. 


Dziś na str. 4 


NOWY KONKURS „GŁOSU“... 


„Żegnamy dzisiaj ministra nasze- 
go Rządu, byłego ministra Kultury 
i Sztuki, byłego ministra spraw za- 
granicznych, towarzysza naszych 
trosk i sukcesów, naszych prac i na- 
szych walk w okresie budowy i umac 
niania nowej państwowości Polski 
Ludowej. 


Służbie tej poświęcał sie bez resz 
ty". . 
Po złożeniu do grobu trumny. ze 
zwłokami Wincentego Rzymowskie- 
go, wśród głębokiej ciszy, następuje 
składanie wieńców. 


Wyniki 
konkursu 
Mr. Dollar 


podróżuje 


patrz strona $. 
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Str. Z 


Pożyczka odbudowy i rozwoju 


gospodarki narodowej ZSRR 


W związku z emisją nowej pożycz 
ki państwowej, minister finansów 
ZSRR, A. Zwieriew, pisze na lamach 
„Prawdy”: 7 

— Radzieckie pożyczki państwowe 
cieszą się od dawna olbrzymią popu 
larnością wśród ludności ZSRR. 
Świadczy o tym fakt, że corocznie w 
atmosferze powszechnego entuzjaz* 
mu patriotycznego wszyscy niemal 
robotnicy, chłopi i przedstawiciele 
inteligencji suhskrybują  pożycz%i, 
rożyczając państwu część swych fun 
duszów na cele budownictwa gospo- 
darczego i kulturalnego, na cele 
dalszego wzmocnienia potęgi gospo- 
darczej ZSRR. 

Już w okresie pierwszej pięciolatki 
stalinowskiej radzieckie pożyczki 
państwowe przybrały charakter ma” 
sowy i stały się ważnym źródłem 
akumulacji zasobów * wewnętrznych, 
vżytkowanych na cele budownictwa 
socjalistycznego. Wśród tych źródeł 
główną i decydującą rolę odgrywają 
akumulacje wewnętrzne przedsię- 
biorstw socjalistycznych; obok tego 
ważnym źródłem dodatkowym są 
oszczędności narodu radzieckiego, 
wciągane do udziału w budownictwie 
inwestycyjnym za nośrednictwem po 
życzek państwowych. s 

Dysponując tymi wewnętrznymi 
źródłami akumulacji, które istnieć 
mogą jedynie w państwie socjalisty: 
cznym, kraj radziecki wbrew prze- 
powiedniom imperialistów mógł się 
cbejść hez ich pomocy, mógł zdecyda 
wanie odrzucić droge  lichwiarskich 
pożyczek zagranicznych i własnymi 
siłami, przy pomocy własnych fundu 
szów, zrealizować zadania uprzemy- 
słowienia kraju z 

Emisja radzieckich pożyczek pañ- 


stwowych cieszy się coraz większą 
popularnością wśród mas. W okre* 
sie trzech przedwojennych pięciola+ 
tek stalinowskich wpływy z subskry 
pcji pożyczek państwowych wyniosły 
około 50 miliardów rubli. W czasie 
Wielkiej Wojny Narodowej subskry- 
peja pożyczek wyniosła ponad 16 mi 
liardów rubli. Fundusze te przyczy* 
nily się w znacznej mierze do rozgro 
mienia Niemiec hitlerowskich i impe 
rialistycznej Japonii. 

W okresie powojennym suma wpły 
wów z pożyczek państwowych prze” 
kroczyła już 100 miliardów rubli, Po 
życzki te odcgrały wielką rolęew dzie 
le odbudowy i dalszego rozwoju go 
spodarki narodowej ZSRR, 


* y * 


W artykule wstępnyme „Prawdy” 
czytamy m. in.: 

Naród radziecki powitał z olbrzy- 
mim entuzjazmem „wiadomość o emi 
sji nowej pożyczki. W całym kraju 
w fabrykach, instytucjach  radziec” 
kich, kołchozach, stacjach maszyna- 
wo-traktorowych i sowchozach odby 
ły się tłumne zebrania, na których 
robotnicy, kołchoźnicy i inteligencja 
jednomyślnie zaaprobowali postano- 
wienie rządu o emisji nowej pożycz- 
kr i przystąpili bezzwłocznie do jej 
subskrybowania. a 

Subskrypcja pożyczki przeistacza 
się wszedzie w manifestację patrio- 
tyzmu radzieckiego, w manifestację 
jednosci moralnotpohtycznej  społe- 
czeństwa radzieckiego, które jest bez 
granicznie oddane partii bolszewie- 
kiej, wielkiemu wodzowi mas pracu» 
jących, Towarzyszowi Stalinowi, 

Ludzie radzieccy uważają za © vój 
patriotyczny obowiązek nabycie obli 


Sukcesy akcji „H“ 


(Dokończenie ze str. 1) 


PODAŻ PRZEWYŻSZA POPYT 


Pełne nasycenie rynku, povażne 
zapasy Í trwająca od kilku miesięcy 
z rzędu podaż, poważnie przektacza- 
jaca poziom i tak już znacznej kon 
sumcji, wytworzyły zupełnie nowa 
sytuację. O ile w roku 1949 istniała 
dysproporcja, polegająca na tym, że 
popyt przewyższał podaż, o tyle w 
pierwszym kwartale 1950 r. podaż 
wyraźnie przewyższa popyt 


"-CHlopt," którzy pamiętają czasy 
przedwojenne, dobrze wiedzą. cd by 
to oznaczało, gdyby podobna sytu- 
acja zaistniałą w warunkach ustro- 
ju kapitalistycznego. Musiałby nie- 
uchronnie wystąpić raptowny spa- 
dek cen żywca, otwierając drogę 
strat dla chłopa, a zysków dla wyzy 
skiwaczy. Pociągnęłoby to za sobą 
spadek hodowli, przejawiający się w 
niskich cenach prosiąt i wybijania 
macior, gwałtowne wyzbywanie się 
pogłowia, brak nabyweów, zdanie 
chłopa na łaskę kupującego i wszyst 
kie inne, tak dobrze znane cg -u 
skutki kryzysu zbytu. 


W naszych warunkach tego rodza 
ju zjawiska są niemożliwe, są wyklu 
czone, WSZYSTKO, CO CHŁOP WY 
PRODUKOWAŁ JEST POTRIEB- 
NE KRAJOWI I ZOSTANIE ZA- 
KUPIONE. 

Ale w warunkach gospodarki pla- 
nowej podaż żywca nie może odhy* 
wać się w sposób żywiołowy i bez- 
ładny, W warunkach naszej gospo- 
darki strumień podaży musi być 
zgrany z szeregiem czynników, mu- 
si być uzgodniony z planami produk 
cyjnymi, transportowymi, przeładun 
kowymi, planami ubojów, składowa- 
"nia, zamrażania, konsumcji wewnętrz 
nej, eksportu i tworzenia rezerw, 


PEŁNY ZBYT PRZY 
UPORZĄDKOWANEJ PODAŻY 


W związku z tym ‘Ministers. wo 
Handlu Wewnętrznego stopniowo 
wprowadza zasady planowego skupu. 
duż w kwietniu wprowadzono plano 
wy skup na terenie trzech woje- 
wództw (Rzeszów, Lublin, Biały- 
stok). 


_ W kwietniu prowadzone były za” 
pisy na planowy skup na terenie wo 
jewództwa bydgoskiego, warszaw- 
skiego, łódzkiego i poznańskiego, 
tak, aby w maju województwa te ma 
gly zakupywać żywiec według planu 
opartego o listy zgłoszeń. 


W pozostałych częściach kraju za 
pisy będą prowadzone w maju, a 
planowy skup rozpocznie się z po- 
czątkiem czerwca. 


Sporządzanie planów skupu odby 
wa się w sposób następujący: przo 
downicy gromadzkich grup hodow- 
ców trzody chlewnej przygotowują 
na zasadzie zgłoszeń chłopów imien 
ne listy sprzedaży, notując ilość 
sztuk orez datę sprzedaży, Listy 0- 
bejmują zarówno sztuki kontrakto- 
wane, jak i nie kontraktowane. Na- 
stępnie listy te są uzgadniane na 
wspólnym posiedzeniu przedstawicie 
T delegatur Centrali Mięsnej z przo 
downikami gromadzkich grup hodow 
ców trzody chlewnej przy udziale 


Planowy skup — to jedyna droga 
zharmonizowania wielkości podaży z 
wielkością popytu. Planowy skup — 
to jedyna droga uniknięcia perturba 
cji na rynku miesnym i pelnego za- 
bezpieczenia interesów chłopa. Pia- 
nowy skup daje chłopu gwarancję 
pełnego zbytu w warunkach uporząd 
kowanej podaży. 

Z tego względu wszystkie organi: 
zacje polityczne, społeczne i gospo- 
darcze powinny prowadzić akcję u- 
świadamiającą i wyjaśnić chłopom, 
żu współdziałanie przy ustalaniu pla 
mu skupu; w szczezółności przy okre 
ślaniu terminów planowej -odstawy 
żywca i ścisłe ich przestrzeganie le- 
ży w”yranicach: dobrze zrozumianefo 
obowiązku i umacnia jeszcze bar- 
dziej nie tylko gospodarkę mięsną 
w kraju, ala także zapewnia chło- 
pom warunki dalszego postępu w ho 
dowli i wzrostu dobrobytu. 


gacji pożyczek państwowych, ponie- 
waż w ten sposób ich oszczędności 
uczestniczą we wspólnej sprawie bu 
dowy komunizmu. ~ 

Liczne doniesienia, napływające ze 
wszystkich zakątków naszego ogrom 
nego kraju, świadczą, że nowa po- 
życzka — piąta z kolei pożyczka od 
budowy i rozwoju gospodarki narodo 
wej ZSRR, spotkała się z gorącym 
poparciem į z entuzjastycznym przy 
jęciem ze strony całego naro? ra- 
dzieckiego. " 

Na zebraniu, zwołanym z okazji e- 
misji nowej pożyczki, zabrała głos 
tkaczka fabryki moskiewskiej „Trech 
gornaja Manufaktura“, A. Bialkina, 
która oświadczyła m. in.: 

„Wiemy co oznaczają nasze po 
życzki: pożyczki te — to nowe 
fabryki, domy mieszkalne, przed- 
szkola i żłobki, Wypożyczone od 
nas oszczędności państwo prze” 
znacza na dalszy rozwój gospo- 
darki narodowej, na dalsze pod- 
wyższenie naszej stopy życiowej, 
Dlatego też z wielką radością 
subskrybuję nową pożyczkę”, 
Przemawiając na zebraniu robotni 

ków oddziału turbin wodnych ' nit- 
gradzkich Zakładów Metalowych im. 
Stalina, tokarz Burczenko oświad- 
czył: 


„Partia, rząd, Wielki Stalin 
troszczą się stale n polepszenie 
warunków bytu ludzi radzieckich. 
Świadczy o tym wprowadzona z 
dniem 1 marca 1950 r. nowa, trze 
cia z kolei, zniżka cen. Życie na- 
sze staje się coraz lepsze i pię- 
kniejsze. W przede dniu święta 
majowego dziesiątki robotników 
naszej fabryki wprowadziły się 
do nowych mieszkań, wyposażo- 
nych we wszystkie nowoczesne U- 
rządzenia. Jest to jeden z wielu 
przejawów troski, jaką partia Le- 
nina-Stalina otacza masy pracują 
ce. Z radością subskrybuję nowa 
pożyczkę i dumą napawa mnie 
fakt, że moja praca i moje oszczę 
dności przyczynią się do wzmo” 
cnienia potęgi ukochanej ojczyz- 
ny, która pod kierownictwem to- 
warzysza Stalina kroczy ku ko” 
munizmowi.* 

Subskrybując jednomyślnie piątą 
państwową pożyczkę odbudowy i roz 
woju gospodarki narodowej ZSRR, 
ludzie radzieccy jeszcze raz manife- 
stują swą hezgraniczną miłość ojczy 
zny socjalistycznej, dają dowód zes- 
polenia wokół partii bolszewickiej i 
rządu radzieckiego, wokół wiełkiego 
Wodza i Nauczyciela, towarzysza 
Stalina. 


Z wędrówek po Frizonii 


WODO TTET 


Qdradza się faszyzm w Niemczech Zachodnich 


(Od specjałnego korespondenta „Głosu Robotniczego) 


Düsseldorf — w kwietniu 


Kioski w miastach Zachodnich Nie 
miec zapełnione są wielką ilościa 
ilustrowanych czasopism, magazy” 
nów, broszur i szmirowatych -wy* 
aawnictw treści kryminalnorerotycz 
nej. Krzyczące tytuły i pornograficz 
ue zdjęcia mają spotęgować popyt 
na te „arcydzieła” zachodnio-niemiec 
kiej literatury“, zwłaszcza wśród 
młodzieży, Natomiast dla nieco 
starszych osób, no, i przede wszyst- 
kim dla kobiet, przeznaczone są licz 
ne juź książeczki lub czasopisma, 
które bezczelnie (a również i bez‘ 
karnie) apoteozują postać i „życie 
prywatne Hitlera, bądź też czoło” 
wych osobistości Trzeciej Rzeszy. 

Pamietniki hitlerowskiego pachoł* 
ka z 88 Skorzennego, których 
druk na łamach „Figaro“ wywołał 
tuk wielkie, a zrozumiałe wzburzenie 


wśród Franchzów — są obecnie bez 
żadnych przeszkód zamieszczane 


przez pismo monachijskie „Quick“, 
które reklamuje je hałaśliwie na 
pierwszej stronie: „Kapitan SS Otto 
Skorzenny opowiada, jak uwolnił 
Mussoliniegą'. 


Wie ich Mussolini befreite .. 


ZNóŚ 123 


Ani kroku dalej! 


„ Wie ich Horthy entfuhrte ... 


Wie ich Geheimkommandos hinter der Front organisierte 


Ga 


„WEI 


GI 


Die Memoiren von Otto Skorzeny 


rator z Norymbergi, dr Kempner, 
wystąpił w tej sprawie, oskarżając 


Niemców o to, że „fałszują historię''. 
Nie zdobył się jednak na oskarżenie 
swych własnych wodaków w Niem- 
czech, którzy przecież nie tylko ze” 
zwalają, ale nawet popierają całą 
ową drukowaną na dobrym papierze 
apologię hitleryzmu i Trzeciej Rze- 
Szy, 

Podejdźmy do kiosku, stojącego na 
głównej ulicy Düsseldorfu i przyj- 
rzyjmy się bliżej owej strawie, któ- 


a 


(ste Mann 


elt 


szę, na okładkę pisma „Herzdame“, 
a zobaczycie, że „zdobią“ ją aż trzy 
fotografie Hitlera i trzy podobizny 
Góringa z żoną i córką, zaś w nur 
merze znajdziecie dalsze „wielkości” 
Trzeciej Rzeszy: Hessa, Ribbentro- 
pa, no, i Ewę Brann. 

Tygodnik „Revue“: zapowiada co 
tydzień druk nowych pamiętników, 
lub „tajnych'* materiałów z okresu 
wojny, które dziwnym zbiegiem 0- 
koliczności, opisują (i sławią między 
wierszami) zbrodnicze czyny hitje- 


Planowy skup jest więc potężnym 
instrumenteń, chroniącym interesy 
pracującego chłopa — zakończył swą 
wypowiedź min. Dietrich. 


Powódź tego rodzaju publikacji na 
terenie okupacji angloamerykańskiej 
w Niemczech przybrała ostatnio ta- 

lhie rozmiary, że nawet były proku- 


KOŁŁĄTAJ I STASZIC 


demokratycznej 
„republice“, 


rą karmi się publiczność w rzekomo 
i zdenazyfikowanej 


Zdenazyfikowanej? Spójrzcie, pro” 


rowskiego Wehrmachtu 


rie od historii pod 


W WALCE z CIHEMNO GRODEM 


w pońurych czasach rozbiorowych, gdy ego- 

izm, prywata, głupota i samowola możno- 
władców spychała Polskę w przepaść zjawił 
się na widowni dziejów naszych zastęp ludzi 
wielkich duchem. i umysłem, ożywionych ideami 
reformy i postępu, którzy słowem, pismem i czy 
nem podjęli dzieło naprawy, ratując naród od 
upadku i ostatecznej zagłady. 


Po obu stronach linii społeczno = polityczne 
go podziału w Polsce drugiej połowy w. XIX 
znaleźli się i reprezentanci stanu duchownego. 
Większość wysokiej hierarchii kościelnej, pocha 
dząca z rodów magnackich lub z nimi skoligaco 
na, stanęła w szeregach zdrajców ojczyzny. 
sprzedawczyków i jurgieltników mocarstw za- 
borczych (prymas Poniatowski, biskup Massalski, 
Skarszewski i inni), Natomiast poważna część 
kleru niższej rangi, część patriotyczna i oświe- 
cona, nie tylko opowiedziała się za obozem po- 
stępu i reformy, lecz w działalności jego brała 
czynny udział, zajmując często wśród walczą- 
cych o przyszłość kraju stanowiska przodujące, 
kierownicze. 

Spośród tych patriotycznych, odważnych i o- 
fiarnych przedstawicieli duchowieństwa na 
wdzieczną pamięć potomnych i zaszczytne miejs 
te w historii demokracji polskiej zasługują prze 
de wszystkim dwaj kanonicy: Hugo Kołłątaj i 
Stanisław Staszic, którzy w walce obozu refor- 
my z sobiepańskim  wstecznictwem 1 fanatyz- 
mem polskiego Ciemnogrodu oddali narodowi 
usługi niepospolite. : 

HUGO KOEŁĄTAJ (1750 — 1812) pochódzi 
z drobnej szlachty sandomierskiej, z tej właśnie 
warstwy społecznej, która ucisk  możnowład- 
czej samowoli odczuwała coraz dotkłiwiej, sta- 
jac się fikcyjnie tylko równouprawnioną, a w 
istocie — bezwolną częścią ogółu szlacheckiego. 
Studiował zagranicą, skąd przywiózł znajomość 
myśli i prądów nowoczesnych, nurtujących spo 
leczeństwa zachodnie oraz gorace pragnienie 
szczepienia na gruncie polskim zhawczych idei 
postepu i demokracji osiemnastowiecznej. Kano 
nik kapituły krakowskiej, ks. Rolłataj należał 
do najradykalniejszych przywódców polskiego 
bozu reformy, był duchownym ojcem tego kie- 
runku, który przeszedł do historii pod nazwą 


czynnika społecznego, po czym usta „dolskiego jakobinizmu”, 


lony plan skupu dla gromad obowią 
zuje zarówno „gminne 
jak i dostawców. Rzecz jasna, sztuki 
kontraktowane inają pierwszeństwo 
w kolejności odbioru 


Działalność Kołiątaja była rozległa, wielo: 


spółdzielnie, | stronna, obracała się w szerokim zakresie oświa 


ty narodowej, polityki i publicystyki, Jako re; 
formator oświatowy, brał wybitny i owocny u* 


łdciał w pracach Komisji Edukacyjnej. a róźniej | 


skutecznie czyścił i przewietrzał zatęchłą nd cza 
sów średniowiecza atmosferę Akademii Krakow 
skiej. Jako aktywny polityk, był założycielem i 
głównym filarem radykalnego klubu polityczne 
go p. n. „Kużnica*, gdzie roztrząsano i opraco- 
wywano projekty reform politycznych i społecz 
nych, mających na celu uzdrowienie Rzeczypos 
politej, unowocześnienie ustroju Polski i ocale- 
nie jej przed zachłlannością mocarstw zabar- 
czych. Kołłątaj należał do najczynniejszych 
współtwórców Konstytucji Majowej i był auto- 
rem jej tekstu ustawowego. P 

W roku 1794 Kollątaj stanął w szeregach przy 
wódców powstania warszawskiego gromił zdraj 
ców i zaprzańców, kierując pracami tzw. Naj- 
wyższej Rady Narodowej, tj. rządu polskiego w 
okresie insurekcji kościuszkowskiej. Ta działal 
ność Kołłątaja zakończyła się — po upadku pow 
stania — przymusową emigracją i kilkuletnim 
więzieniem austriackim, 

Jako publicysta, Kołłątaj wywierał ogromny 
wpływ na urabianie społeczeństwa polskiego w 
duchu patriotycznego postępu, szerząc hasła wol 
nościowe i radykalne. Spośród obfitej spuścizny 
publicystycznej Kołłątaja wymienić należy prze- 
de wszystkim „Prawo polityczne narodu polskie 
go“ oraz „Listy Anonima“, w których śnęjało 
i szeroko nakreślił projekty reform ustrojowych 
i społecznych, zmierzających do nadania praw n 
bywatelskich mieszczaństwnu i chłopstwn. 


Wysoka hierachia kościelna nienawidziła Kol 
łątaja za jego radykaine poglądy oraz odważne 
wystapienia przeciwko ciemnocie i fanatyzmowi, 
szerzonemu przez szkoły zakonne (czemu dał 
wyraz m, in. w znakomitych uwagach o „Sta- 
nie oświecenia w Polsce w ostatnich latach pa- 
nowania Augusta III").  Pozwano go wreszcie 
przed sąd biskupi, którego wyrok odebrał księ 
dzu — jakobinowi kanonię krakowską „Nie wpły 
nęło to jednak bynajmniej na osiabienie refar 
materskiego rozmachu Ko'lątaja, na jege bojo 
wy zapał w walce o dobro spoleczne. 

Druga niepospolitą postacią wśród przedsta 
wicieli Oświecenia polskiego, należących do sta 
nu duchownego, był STANISŁAW STASZIC 
(1755 — 1826), mieszczanin z pochodzenia, syn 
burmistrza wielkopolskiej Piły i — podobnie 
jak Kołłątaj — obdarzony godnością kanonika. 
Staszic piętnował w swych pismach niszczyciel 
ską gospodarkę w dobrach klasztornych, ostro 
krytykował działalność zakonów i nważał je — 
podobnie jak bogatą szlachtę — za element pa- 
sożytniczy („wyjadaczy“). 

Aczkolwiek w publicystycznej i 


społecznej | 


działalności Staszica nie było tej konsekwencji 
i zdecydowanią, co we wszystkich pracach Kołłą 
faja, a w końcowych latach swego życia Staszit 
wszedł nawet na manowce oportunizmu politycz 
nego, wpływ pism staszicowych, jego myśli, po- 
glądów i argumentów był — zwłaszcza w okre- 
sie przed Konstytucją Majową — ożywcozy, pło= 
dny i wysoce dodatni. 

Wierny ideałom Oświecenia, Staszic w „Uwa 
gach nad życiem Jana Zamoyskiego”, „Przesiro 
gach dla Polski” i innych pracach publicystycz 
nych zwalczał gorąco możnowiadztwo świeckie 
i duchowne, słusznie uważając je za główne źró 
dło zła społecznego w Polsce; występował śmia- 
ło przeciwka systemowi feudalnemu, przeciwko 
elekcji królów i „liberum veto“; domagał się 
równouprawnienia mieszczaństwa i wydatnych 
zmian w nołożeniu mas chłopskich, które nazy- 
wał „karmicielem towarzystwa” (społeczeństwa); 
zmierzał do przekształcenia feudalnej wsi pol- 
skiej i polskiego miasta na sposób zgodny z du- 
chem postępu epoki ówczesnej. 


Poglady refotmatorskie Staszica — zwłaszcza 
jeśli chodzi o kwestię chłopską — cechowała je 
dnak niewątpliwie ostrożność i połowiczność, mi 
mo bardzo surowej krytyki przeżytków społecz 
no - ustrojowych i pelnej świadomości szkód, 
wyrządzanych Polsce wskutek odwiecznej niewe 
li i ucisku stanu chłopskiego. 


Na krótko przed śmiercią Staszic wzniósł so- 
bie pomnik własnymi rękami, tworząc tzw. Fun 
dacje Hrubieszowską, na mocy której swoje 
dobra ziemskie przekazał w ręce pracujących 
tam gromad chłopskich. Czyn był wyjątkowy, 
piękny, szlachetny, na te epoki — można by 
powiedzieć — romantyczny. Poczęta z koncepcji 
socjalizmu utopijnego, znajdujących wyraz w 
statucie Fundacji, decyzja Staszica zaświadczy 
la dobitnie o jego wiełkoduszności i śmiałości, 


Skróciliśmy tu pokzótce i z konieczności po 
bieżnie sylwely dwóch: znakomitych działaczy 
polskiego Oświecenia, którzy — stanąwszy w 
czołowych szeregach patriotycznej i postępowej 
części społeczeństwa polskiego — usiłowali nie 
nadaremnie prowadzić ją po szlakach nowócze- 
snej, demokratycznej 1 racjonalistycznej myśli, 
szturmując reduty świeckich i duchownych Cie 
mnogrodów. wskazując środki i sposoby społecz 
no - ustrojowej naprawy, dźwigając oświatę i 
umysłowość zbiorową z mroków i zaniedbań, 
których hańba spada na głowy tępych i egoi- 
stycznych obrońców twierdz ciemnogrogizkich. 

Bolesław Dudziński 


albo Luft- 
waffy. czy marynarki, Zaczęto te se- 
wielomówiącym 
i obliczonym na zainteresowanie Nie 


e 


wek tytułem: „Hitler — jako wiel- 
ki donżuan", której autorem był hi- 
tlerowiee Nr 1 i były podsekretarz 
w ministerstwie propagandy ©ssner, 
skązany zaocznie na 5 lat więzienia. 

Ów skazany zaocznie — przeby* 
wał na wolności i korzystając z tego 
ujawnił w „Revne „intymne życie” 
swojego „flihrera*, którego zresztą 
przy tej sposobności wychwalał bez 
miary. Skandal stał się zbyt głośny, 
nawet, jak na stosunki zachodniornie 
Inieckie: FMssnera musiano areszto- 
wać, gdy zgłosił się w „Revue* po 
odbiór honorarium autorskiego, 

Bardziej jednak niebezpieczna by- 
ia broszura „Hitler als Feldherr", 
rapisana przez jego byłego szefa 
sztabu — Hendlera, która doczekała 
się już trzeciero wydania. W bro” 
szurze tej Hendler, krytykując Hitle 
ya, jako dowódcę, usiłuje równocze- 
śnie wybielić hitlerowskich genera- 
łów, zdejmujac z nich (on, Hendler!) 
„winę“ za klęskę i kapitulację Nie- 
miec. 

Faszystowska marynarka w czasie 
wojny była, oczywiście, również wza 
rem wszelkich cnot bohaterstwa, jak 
tego chce dowieść pismo  katoliczie 
„Christ und Welt“, pisząc o „wspa” 
niałych czynach“ krążownika „Bis- 
mark“ oraz okrętu wojennego „Bre 
men“, s 

A oto jeszeze jedna publikacja z 
iej samej serii: broszura „Was wir- 
klich geschah? (Co się istotnie wy- 
Uarzyło?), która znowu, zżwalając 
wnę,za upadek Niemiec na Hitlera 
i jego najbliższe otoczenie, bierze w 
olionę polityków i dyplomatów Trze 
viej Rzeszy, usprawiedliwiając ich 
tak, jak Hendler wybiela ludobój- 
czych generałów, 

Nie szukajcie jednak ani w jednej, 
ani w drugiej, ani w trzeciej czy w 
dziesiątej broszurze opisów tego, 
czym były oboŻy śmierci, kremato- 
"a į wymordowanie Żydów: bezczel- 
ni kłamcy i fałszerze historii, wszę- 
dzie powołujący się na fakty oraz 
cokumenty, tu świadomie „zapomnie 
li“ o dokumentach, zaświadczających 
Łezprzykładną zbrodniczość reżymu 
kitlerowskiego, 

Nie może jednak być inaczej, sko- 
ro autorami wszystkich broszur i 
, pamiętników“ są jednostki, 
same brały dział w hitlerowskich 
zbrodniach, co więcej: ciągnęły z 
nich korzyści. Nie może być inaczej, 
jeśli na terenie okupacji anglorame- 
rykańskiej książki i „memoiry”* (za 
debre honorarium!) piszą: b. główny 
tłumacz Hitlera, Paul Otto SŚchinidt, 
i b. szef propagandy w prasie oraz 
radio, Hans Fritsche, b. doradca 
Göbbelsa — Stéfan Werner, a nawet 
— b, szef gestapo, Rudolf Diels. Ca- 
łe to dobrane towarzystwo, a które 
za dobrą sprawę, dawno powińno by- 
ło wisieć, lub co najmniej spędzić re 
sztę życia za kratami, wykorzystuje 
błogosławioną „wolność“ anglo-ame" 
rykańską pa to, aby naród niemie- 
cki obałamucić twierdzeniami, że je” 
dnak za rządów Hitlera, za ich rzą- 
dów było lepiej. „Główny tłumacz” 
Schmidt posuwa się w swym fałszo 
waniu faktów do beżczelnegó twier” 
zenia, że „hitlerowscy dyplomaci 
próbowali w sposób poważny i uczei 
wy (ehrlich und ernsthaft!!!) rozs 
wiązać konflikt z Polską.” 

„Trzeba zwalczać to systematycz 
ne zatruwanie niemieckiego ducha i 
sposobu myślenia!“ woła prokurator 
notymberski, amerykanin  Kempńer. 
Lecz apel jego pozostanie i muśi po 
zostać wołahiem na puszczy przynśj 
n niej tak długo, dopóki amerykań- 
ski Departament Stanu będzie tro- 
skliwie chronił i hodował bakcyle fa 
szyzmu w Zachodnich Niemczech =- 
cla celów, które dla nikogo już nie 
są dziś tajemnicą. L, Marschak 
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grup agitatorów na wsi 


Niedociągnięcia w tej dziedzinie na terenie powiatu piotrkowskiego 


Komitet Powiatowy w Piotrkowie 
doé późro przystąpił do wprowadza- 
nia w życie uchwały Biura Organl- 
zacyjnego KC PZPR z m-ca maja ub. 
roku. W większości wypadków orga- 
nizacje partyjne poszczególnych 
gmin dopiero w tym roku powołały 
grupy aqilatorów, podczas, gdy na 
innych terenach, jak np. w wojewódz 
twie pomorskim i w Łodzi grupy egi 
tatorów mają już za sohą poważne 
osiągnięcia na odcinku podniesienia 
świadomości robotników i chłopów, 
pracujących oraz w zwalczaniu wro- 
qiej i kłamliwej propagandy, 

Da marca hr. na terenie Bełchato- 
wa w ogóle nic jeszcze nie zdziałano 
w tym kierunku, zaś w Bogusiawi- 
cach dopiero w dniu 17 bm. na gmin- 
nym zabraniu partyjnym zatwierdzo” 
no pierwszą grupę aqitatorów. 

Zrozumiałe jest, że bez tak powaz 
nego oręża. jakim są aqitatorzy, Ko- 
mitety Gminne natrafiały na poważ- 
ne trudności przy akcji uświadamia- 
jącej w dziedzinie przebudowy ustro- 
jù rółnego i w walce ż: propagandą 
wroga klasowego na wsi. Pracę uświa 
damiającą właściwie prowadzili sami 
członkowie Komitetu Gminnego, a nie 
rzadko sekretarze KG. Toteż działal- 
nością swoją obeimowali oni tylko 
małą grupkę chłopów mało: i śred- 
niorołnych, natomiast znaczna ich 
większość nadal pozostawała pod 
wpływami wroqiej propagandy boga- 
czy wiejskich. Tego rodzaju metody 
pracy były niewłaściwe. Tymczasem 
gminne crganizacje partyjne liczą od 
kilkudziesięciu do stukiłkudziesięciu 
członków, towarzyszy całkowicie od- 
danych i należy tylko dokładnie wy: 
jaśnić im istotny sens i wielkie dobra 
dziejstwa, wynikające z przebudowy 
ustroju rolnego, uzbroić ich w odpo- 
wiednie argumenty przeciwko propa- 
gandzie reakcji wiejskiej, a wówczas 
przemiany na wsi pójdą szybko na- 
przód. 

W pow. piotrkowskim jedną z naj- 
wcześniej powołanych była grupa a- 
gitatorów przy gminnej organizacji 
partvjnej w Wadlewie, obejmująca 
10 towarzyszy z trzech podstawo- 
wych organizacji partyjnych tj. z 
Wadłewa, Drużbic i Gupic. Grupa ta, 
a szczególnie 5 towarzyszy, działają- 
cych ma terenie gromady Wadlew, 
trzy pomocy wyjaśniańia i przekony 
wania chłopów mało- i średniorol- 
nych w rózmowach indywidualnych 
oraz zbicrowych, potrafiła w pełni 
przekonać ich o niezaprzeczalnej wyż 
szoci gospodarki zespołowej nad in- 
dvwidualną, Owocem tych wysiłków 
jest mtwotzenie Rolniczego Zespołu 
Wytwórczego w Warlewie. Pracą 
ariny kieruje osobiście 1 sekretarz 
KG, tow. Adam Pawełczak, Organi- 
zcie stałe t dość czeste odprawy: na 
których zapoznaje agitatorów z wy- 
tvcznymi KP, omawia z nimi bieżące 
zagadnienia wsi, jak siewy, kontrak- 
tacja roślin i zwierzęca, skup zboża, 
a najszerzej sprawę spółdzielczości 
produkcyjnej. Zaopatruje ich w %ro- 
szury i wydawnictwa partyjne, które 
w poważnym stopniu pomagają im w 
pracy, Agitatorzy ze swej strony wy 
suwaja swe spostrzeżenia, wyliczają 
irudności w swej pracy i zwracają 
się o różne wyjaśnienia. Poza tym 
tow. Pawełczak często porozumiewa 
się z aqitatorami w terenie, udziela- 
jar im wskazówek i wyjaśnień. 

Ofiarnie pracuje tow. Władysław 
Zielonka z podstawowej organizacji 
partyjnej w gromadzie Gupice, posia 
dajacej tylko dwóch agilatorów. Jest 
lubiany przez chłopów, którzy chęt- 
nie z nim rozmawiają i często zwra- 
caja się do niego po radę w ważniej- 
szvch sprawach. W Gupicach co pra- 
wda nie ma jeszcze spółdzielni pro- 
dukcyjnej, ale dzieki wvteżonej pra- 


cy, uświadamiającej tow. Zielonki, 
który zdołał przekonać już wielu 
chłopów, że spółdzielnie produkcyj- 
ne — to ich dobrobyt, to kres biedy 
i wyzysku przez bogaczy, należy 
przypuszczać, że Gupice już w naj- 
bliższych dniach założą spółdzielnię 
produkcyjną. 

Nie świadczy to jednak, aby Ko- 
mitet Gminny w Wadlewie wywiązał 
się ze swych obowiązków wobec 
grup agiłatorów. Przede wszystkim 
pomimo, że agifatorami są najbar- 
dziej świadomi towarzysze, nie za- 
twierdziła ich dla tych zaszczytnych 
zadań organizacja partyjna, lecz zo- 
stali wyznaczeni przez KG. To spra- 
wia, że praca gminnej organizacji par 
tyjnej nie jest Ściśle powiązana z po 
czynaniami agitatorów. Na zebra- 
niach podstawowych organizacji par- 
tyjnyvch prace agilatorów nie są œ 
mawiane, Niezależnie oñ tean, że pra 


-——— 


cą agitatorów kieruje I sekretarz KG, 
gromadzka organizacja partyjna po- 
winna ze swej strony interesować się 
ich działalnością na terenie swej gro 
mady, co umożliwiło by kontrolowa- 
nie i udzielanie im pomocy. Sieć agi- 
tatorów jest nie dość rozbudowana. 
Działalność ich obejmuje zaledwie 3 
gromady, podczas, gdy podstawowe 
Grqanizacje partyjne istnieją w 5 gro 
madach. Niektóre qromady na tere- 
nie gminy nie posiadają jeszcze ar- 
qanizącji partyjnych. Gromady te są 
więc jeszcze odcięte od wpływów 
Partii, Komitet Gminny nie potrafił 
zainteresować i skierować agitato- 
rów na teren lych gromad, ażehy po- 
pracować wśród tamtejszych chlopów 
mało. i średniorolnych. 

Praca aqitatorów nie jest rozplano- 
wana, tj. nie przydzielono im okre- 
ślonych gospodarstw dla objęcia ich 
swoja działalnościa, 


Lenin powiedział: „Nie ma nic za- 
szczytniejszego dla członka Partii, 
jak być agitatorem'. Widocznie nie- 
które komitety gminne nie pojmują 
jeszcze doniosłości tego zagadnienia. 
Nazwiska towarzyszy-agitatorów są 
trzymane w tajemnicy przed wszyst- 
kimi, a i sami agitatorzy z tym się 
kryją. Stanowisko to jest z gruntu 
niesłuszne. Agitatfor—świadomv czło- 
nek Partii, pracujący nad podniesie- 
niem świedomości chłopów, nad stwo 
rzeniem zasobnej i zamożnej socjali- 
stycznej wsi, winien byś dumny z te- 
gö, że organizacja nartvjna powie- 
rzyła mu tak zaszczytny odcinek pra 
cy 

Istniejący stan nakłada na Komiłet 
Powiatowy w Piotrkowie obowiązek 
wnikliwego zaińteresowania się pra- 
cami grup adiiatorów w terenie, t- 
dziejania im pomocy i ustrzeżenia ich 
od ponsłniania błędów. (Mal) 


Skuteczna walka o jakość 
lałoga PZPB Wr 9 wykonała z nadwyżką zobowiązania pierwszomajowe 


W Czynie 1-Majowym, w którym 
wzięły udaiał załogi wszystkich 
łódzkich zakładów pracy, na jedno 
z czołowych miejsc wysunęły się zą- 
klady „Bawełnionej neiewiątki". 
Zobowiązania, podjęte przez załogę 
zostały wykonane 2 nadwyżką. 
W znacznym stopniu poprawiła się 
jakość produkcji, przekroczono plan 
ilościowy. i 


DOBRY POCZĄTEK 
NA PRZĘDZALNI 


W walce o poprawę jakości pro- 
dukcji wzięły udział wszystkie od- 
działy „Dziewiątki”, od przygoto- 
wawczego aż do wykończalni, Na na 
radach wytwórczych i techniczoych 
amobilizowano cały aparat techni- 
czny i robotników. 

Dzięki temu przędzalnia, która w 
ubiegłym roku nie wykonywała pla 
nów miesięcznych, wywiązuje się dziś 
dobrze, ze swych zadań, a poszczegól 
ne zespoły przędzalnicze osiągają nie 
notowane dotychczas wyniki, Dzięki 
właściwemu ptzykręcaniu nitek — 
co osiągnięto przez ustawiczną kon- 
trolę i pouczanie prządek — jakość 
podniosła się. Zespół tow. Władysła- 
wy Wojtczak, składający się z kilku 
młodych prządek, wyrabiał dawniej 
96 proc. bazy i nigdy nie otrzymy- 
wał nagrody we współzawodnictwie, 
po podjęciu zaś zobowiązań długota- 
lowych p"-zkroczył bazę o 2 proc, i 
po raz pierwszy otrzymał nagrodę w 
ostatnim etapie współzawodnictwa. 


Celem przeprowadzenia ścisłej 
kontroli zobowiązań długofalowych 
na każdej raaszynie zostaną umie- 
szczone tablice, które będą obrazo- 
wać codzinnie wyniki  poszczegól- 
nych prządek, 


USTAWICZNA KONTROLA 
ZAPEWNIA SURCESY 


W tkalni już od dłuższego czasu 
jest prowadzona codzienna, systema 
tyczna Kontrola długofalowych zo- 
bowiązań. Dzięki niej prawie wszy- 
ścy ci, którzy podjęli zobowiązania, 
wykonują je, a często i przekracza- 
ją. Tow. Henryk Szczepaniak, który 
dawniej wykonywał 125 proc. bazy 
przy 85 proc. primy, obecnie wyko- 
nuje bazę w 132 proc. oraz produku- 
je samą ekstra - primę, Tow. Irena 
Poszwińska, tkaczka, która nie osią- 
gala dawniej bazy, wykonu- 
je ją w 109 proc. przy 94 proc. pri- 


Ponad 100 tys. złotych 


dla zwycięzców we 


współzawodnictwie 


W Państwowych Zakładach | „overlocków* tow. Janiny Subic- 
Przemysłu Dziewiarskiego Nr 6|klej, który otrzymał 30.000 zł i ze 
nagrodzono premiami pieniężny- |spół dziewiarski tow. Jana Otto, 
mi łącznej wysokości 103 tys. zło- | który uzyskał 24.000 zł. 


tych wielu pracowników, którzy 
zajęli przodujące miejsca 
współzawodnietwie pracy w 
kwartale 1950 r. 
Wśród nagrodzonych 
się takie zespoły jak: 


We współząwodnictwie indywi- 


we | dualnym otrzymały premie pienięż 


ne między innymi tow. tow, Ja- 


znalazły nina Śliwińska (4.000 zł), Maria 
zespół z! Szkudlarek (3.000 zł). 


VI Wystawa Gazetek Ściennych 


żywo zainteresowała mieszkańców Łodzi 


Otwarta w dniu wczorajszym, z| tarz Komitetu Wojewódzkiego 


inicjatywy redakcji „Głosu Robot- 
niczego” — VI Wystawa  Gazetek 
ściennych stanowi jeszcze jedną cie- 
kawą i pouczającą imprezę, zorgani 
zowaną w ramach Tygodnia Oświa 
i; Książki i Prasy, 

Punktualnie o godz. 12 do świe- 
tlicy Centrali Tekstylnej przybyli 
redaktorzy fabrycznych gazetek, kò- 
respondenci „Głosu“ oraz liczii czy 


telnicy. 
Hasła na ścianach, tematyka wy* 
stawionych eksponatów, wszystko 


mówi o jednym — o niezłomnej wal 
te o pokój, o sposobach tej walki. 
O tym sumym mówił podczas s; 1b0 
licznego otwarcia Wystawy sekre- 


tow. 
Kubicki. 
* * 

Na gościnne zaproszenie .Hipoli- 
ta, który umieszczony u wejścia do 
świetlicy, wskazuje drogę na wysta- 
wę, coraz liczniej przybywają zwie- 
dzający. Jedni podziwiają gazetkę za 
kładów PZPB im. Stalina, inni gazet 
kę „Strzelczyka”. Wszyscy jednak z 
żywym zainteresowaniem odczytują 
liczne wiersze, zamieszczone w kąci- 
ku Mr, Dollara. 

* y * 

Wystawę gazetek ściennych już 
w kilka godzin po otwarciu zwiedzi- 
ło kilkaset mieszkańców naszego 


miasta 
f 


my. Nie pozostaje w tyle młodzież. 
Kol. Jadwiga Russo, kióra dawniej 
produkowała tylko 51 proc. primy, 
podniosła jakość do 56 proc. pierw- 
szego gatunku. Podobnie kol. kol. 
Muchnik, Wypłosz i wielu wielu in- 
nych. i 
Walkę z brakoróbstwem ułatwia 
takt, że watek w PZPB Nr 9 jest zna 
czony, Gdy tkacz stwierdza błędy w 
przędzy, można od razu ustalić, która 
prządka błędy te wyprodukowała. 


TROSKA ROBOTNIKÓW 
O PRODUKCJĘ 


W akcji, jaką całe zakłady podję- 
ły celem podniesienia jakości pro- 
dukcji, poważny udział przypadł za- 
łodze oddziału przygotowawczego. 
Tutaj duże zasługi ożyli racjona- 
lizatorzy. Tow. Ka opra- 
cował skrócenie cyklu produkcyjne- 
Eo na tym oddziale przez zastosowa- 
nie panika w tym samym budynku, 
co bardzo dodatnio wpłynęło na ja- 
kość przędzy. 


Poważną wolę spełniły i nadal speł 


niają miedzyoddziałowe narady wy- 
twórcze, n: których robotnicy wyty- 
kają sobie nawzajem błędy, popeł- 
niane przez poszczególne oddziały, 
Do najbardziej aktywnych, najbar- 
dziej wytrwale walczących a dobrą 
jakość produkcji należy tkaczka tow. 
Helena Gądras, która dosłownie na 


kazdej naradzie żywo rozprawia z 
przadkami szukając sposobów po- 
prawy. 


Wszystka to sprawiło, że załoga 
PZPB Nr 9 wykonała w ubiegłym 
miesiącu z nadwyżką swe zobo- 
wiązania długofalowe i 1-Majo- 
we, że jakość npodniesła się z 57 
proc, primy na 71,7 proc, a ilość 
braków spadła z 15 na 11 proc, 
że plan miesięczny został wyko- 
nany w 106 proc, 


Ambicją „Dziewiątki”, — tak zapew 
niają: organizacja partyjna, rada za- 
kładowa i administracja zakladów 
— jest w dalszym ciągu kontynuo- 
wać rozpoczęte dzieło i dążyć do ĉo- 
raz lepszych wyników. < 

. 8. 


Uniezależniamy się od zagranicy 


Własna hodowla jedwabników i morwy 


Niedawno Państwowe Ceniralne ża 
kłady Jedwabiu Naturalnego w Mila- 
nówku pizesłały do Centralnego Za 
rządu Przemysłu Jedwabniczo-Galan- 
teryjnego obszerny, obejmujący kil- 
kanaście stron maszynopisu protokół 
Zakładowej Komisji Usprawnień. W 
protokóle tym zawarty był opis nie- 
codziennego pomysłu racjonalizator- 
skiego, opracowanego i realizowane- 
go już przez zespół miłanowskiej fa- 
bryki. Tym niezwykłym pomysłem 
jest wprowadzenie krajowej produk- 
cji jajeczek jedwabnika i krajowego 
zbioru i skupu nasion morwy. Urze- 
czywistnienie tego pomysłu unieza- 
leżni nas od zagranicy przez całko- 
wile pokrycie zapotrzebowania na ja 
jeczka jedwabnika i nasiona morwy 
w naszym kraju. 


JAK BYŁO DOTYCHCZAS 


Hodowle jedwabników wzbudza w 
Polsce coraz większe zainieresowa- 
nie. Zawdzięczamy jej cenny suto- 
wiec, potrzebny do wyrobu tkanin z 
naturalnego jedwabiu. Dotychczas je- 
dnak — tak też było przed wojną — 
nasza hodowla opierała się wyłącz- 
nie na importowanej z zagranicy gre. 
nie — jajeczkach, z których u na 
szych hodowców wykluwały słę gą- 
siennice jedwabnika, dostarczające 
nam owych cennych oprzędów do wy 
twarzania tkanin jedwabnych. Zwią- 
zane to było z różnego rodzaju trud- 
nościami. Przede wszystkim koszto- 
wało nas to wiele cennych dewiz, a 
poza tym uzałeźniało nasz przemysł 
jedwabniczy od zagranicy. Jednocze- 
śnie sprowadzane z zagranicy jajecz- 
ka bywały różnej jakości — nie za- 
wsze wykluwały się z nich qąsienni- 
ce w odpowiednim procencie, a wy- 
kluwające się nie zawsze były dosto- 
sowane do naszych warunków klima- 
tycznych. 

Podobnie było z nasionami morwy, 
której liście potrzebne są do karmie- 
ria żariocznych gąstennic jedwabni- 
ka. Sprowadzane z zagranicy nasiona 
morwy dawały różne odmiany, nie- 
kiedy mało wartościowe. 


REZULTAT ŻMUDNYCH BADAŃ 


Cztery lata żmudnych i wyczerpu- 
jących badań, przeprowadzonych w 
Milanówku, zakończyły się obecnie 
pełnym sukcesem. Zespół pracowni- 
ków milanowskiej fabryki jedwabiu 
naturalnego postawił sobie za zada- 


nle opracowanie metodv produkcji 
jajeczek jedwabnika. Przy poparciu 
i zainteresowaniu niemal całej zało- 
gi Milanówka cel swój ostatecznie o- 
siągnął. 

Produkcja jajeczek jedwabnika w 
kraju daje naszej hodowli wiele no- 
wych możliwości, Należy do nich w 
pierwszym rzędzie dostosowanie ras 
jedwabników do naszych warunków 
klimatycznych i wymogów przemysło 
wych. Wychowanie i rozpowszechnie 
nie kilku zaaklimatyzowanych ras po 
zwoli na przeprowadzenie rejonizacji 
hodowli, ca usprawni prace zbiornie 
oprzędów. 

Własna produkcja jajeczek jedwa- 
bników przyczyni sie jednocześnie do 
podniesienia stanu zdrowotności na- 
szych hodowli jedwabników, a wresz 
cie, co jest również bardzo ważne — 
zaoszczędzi nam dewiz, tak bardzo 
potrzebnych w okresie rozbudowy na 
szej gospodarki. 


PO RAZ PIERWSZY W POLSCE 


Zakłady Milanowskie podjęły jed- 
nocześnie po raz pierwszy w naszym 
kraju akcję skupu nasion morwy. 
Zbiór nasion przeprowadzony został 
według opracowanych przez fachow- 
ców i rozesłanych do hodowców in- 
strukeji i dał bardzo pomyślne wyni- 
ki. Drogą skrupulatnych badań labo- 
ratoryjnych zapewniono sobie zakup 
nasion wysokowartościowych. Z za- 
granicy natomiast, otrzymywałiśmy 
nasiona o niewiadomej sile kiełkowa 
nia, niekiedy w poważnej ilości bez- 
użyteczne. Skup nasion w kraju u- 
możliwia zarazem rozprowadzanie 
dla innych hodowców nasion z drzew 
już w naszym kraju zaaklimatyzowa- 
nych, W ten sposób nie będziemy na 
rażeni na dodatkowe straty, jakie po- 
nosiliśmy przy sprowadzaniu, na przy 
kład, nasion z Włoch, niejednokrot- 
nie nie wykazujących  dostalecznej 
odporności na nasze warunki klima- 
tyczne. 

Wyniki badań zespołu pracowni- 
ków Zakładów Jedwabiu Naturalne- 
go w Milanówku zakończone tak po- 
ntyślnym rezultatem, dające rocznie 
około 5 milionów złotych oszczędno- 
ści, zostały nagrodzone. Pracowni- 
kom tym Centralny Zarząd Przemy- 
sła  Jedwabniczo - Galanteryjnego 
przyznał premie, których wysokość 
wynosi łącznie około 200 tys. zł. 

J. M, Mielczarek 
korespondent „Głosu” z CZPJG 


MS d 


jukie 
w Brest 


nego więzienia, 


postacie. 
IF allona. 
francuskim mnożą się z 


w Nicei stanął redaktor tygodnika 


cuskiego: Barnier i Nat, 


„Iniekcja pokojowa" wdziera się 


z partii deputowanego Boulet'a. 


Demokracja francuska 
w sosie amerykańskim 


Podczas debaty w parlamencie francuskim nad interpelacją w sprawie 
mastkry policyjnej w Brest, deputowani komunistyczni — Maria Lambert 
i Alain Signet poinformowali Zgromadzenie Narodowe o okolicznościach, 
towarzyszyły ich aresztowaniu 


i dozorcóww więziennych, została wywleczona z 
cjantów i rzucona do samochodu policyjnego, który przewiózł ją da ine 


Poseł Alunia Signer, wybitny członek Ruchu Oporu, 
na grużlice, opowiedział, że — gdy bliski omdlenia z powodu działania 
bomb łzawiących znalazł się w odległości 100 metrów od manifestujących 
— czterej żandarmi rzucili się na niego z okrzykiem: „Oto deputowany 
Żandarmi cieżko pobili posła Signera pałkami gun 
motwymi, a nastepnie uwlokąc go za ręce i nogi, wrzucili do samochodu 


Sugier! Łapać go!”. 
policyjnego, 
„Swobody obywatelskie, w interpretacji 


prof. Juliot-Curie, głośna dziś na całym świecie, 
względem wielu już poprzedników, m. 


Str. 3 


r 


podczas manifestacji robotniczej 


Marin Lumtbert, traktowana w sposób najbrutalniejszy przez policję 


celi siłą przez 20 (1) poli- 


ziś ciężko chory 


ti 


rządzącej za amerykańskie 


dolary francuskiej kliki ministerialnej, przybierają również inne formy i 
O zdymisjonowaniu wielkiego orędownika sprawy pokroju — 


Miał on zresztą pod tym 
in, wybitnego uczonego — Andre 


Procesy sądowe przeciwko postępowym dziennikarzom i publicystom 
zastraszującą szybkością. 


Ostatnio, przed sądem 


„Kurope* pod „zarzutem“... zorgani- 
zowania okręgowego kongresu intelektualistów w obronie pokoju. Za akcję 
w obronie pokoju zwolnieni zostali z pracy dwaj komentatorzy radia fran- 


jednak nawet w szeregi francuskich 


partii rządowych, co wywołuje, oczywiście, odpowiedrtią reakcję ze strony 
zuprzedanych twaszyngiońskim „panom przywódców tych partii, Tuk np. 
komitet wykonawczy stronnictwa pp, Bidault i Schumana (M. R. P.) usunął 
Przyczyną tej represji były takie „kary= 
godne“ fakty, jak to, że poseł Boulet głosował w parlamencie przeciw 
puktowi atlantyckiemu i umowie o t, zw, amerykańskiej pomocy wojskowej, 
a ponadto — na terenie swego okręgu — brał udział w manifestacjach pa- 
kojowych razem z organizacjami demokratycznymi, 

Wszystkie te wyczyny reakcji francuskiej mocno nam przypominają nie= 
sławne czasy mussolinizmu, hitleryzmu, tudzież — „sanacyjnego* faszyzmu 
w Polsce. Świat wie, czym się skończyły te czasy dla ich twórców i użyte 
kotwników.. Jeśli francuscy wielbiciele dolarowego neo-faszyzmu sądzą, że 
unikną „dobrze“ zasłużonego losu swych „ideowych“ protoplastów — mylą 
się bardzo i czeka ich grożne rozczarowanie, 


B, D, 


Brakarz powinien interesować się 
pracą przędzalni 


Jakość produkcji każdego zakła- 
du włókienniczego w dużym sto- 
pniu jest zależna od właściwie roz- 
planowanej pracy aparatu brakar- 
skiego. Praca brakarza polega: na 
przeglądaniu przędzy, przebranej 
przez układaczki. Rola układaczki 
jest tu zasadnicza, gdyż ta odrzuca 
wszelkie kopki, zawierające jakie- 
kolwiek braki. 


Przędzalnia odpadkowa PZPB Nr. 
6, nie posiada osobnego pomieszcze 
nia do układania przędzy. Daje to 
możność poszczególnym  przędzal- 
nikom do pakowania przędzy zbra- 
kowanej do skrzyń już przesortowa 
nych przez układaczki. W ten spo- 
sób zwiększają sztucznie swą produk 
cję, pogarszając jednak produkcję 
tkalni i przysparzając braków. Wy 
padki takie występują szczególnie 
na nocnej zmianie, i dlatego czuj- 
ność brakarza powinna wtedy być 
największa. P 


W przędzalni średnioprzednej bra 
karze są obecni przy wysyłaniu 
skrzyń do magazynu, notując nu- 
mer, wagę i jakość. Nie wystarcza 
to jednak, bowiem brakarz nie zna 
jakości przędzy, znajdującej się w 
skrzyni. Brakarze stanowczo nie 
dość często zwracają uwagę prząd- 
kom na jakość przędzy i za mało 
przebywają na oddziałach przędzalni, 
Wszystkie błędy w przędzy, zauwa 
żone przy pakowaniu winny być na 
tychmiast podawane prządce, ażeby 


ta w dalszym ciągu tego rodzaju błę 
dów nie popełniała. 

Ogólnie można powiedzieć, że pra 
ca brakarzy w przędzalni jest za- 
niedbana i nie dość wydajna. Rezul 
taty okazują się w tkalniach, gdzie 
duże ilości błędów wątkowych i 0- 
snowowych pogarszają jakość pro- 
dukcji zakładów. Aby temu zapo- 
biec, brakarz przędzalni powinien 
być w ciągłym kontakcie z prządka 
mi, wykazując im błędy w ich pra 
cy. è 
Praca brakarzy surowych towa- 
rów jest wydajniejsza, gdyż wzywa 
ją oni do oglądanej sztuki tkacza, 
który widzi swe błędy i przy dal- 
szej produkcji stara się ich. uniknąć. 
Zdarza się jednak, iż tkacz lekcewa 
ży uwagi brakarza. Tak np. były 
wypadki, że błąd osnowy, zauważo 
ny na jednym Krośnie, pomimo u= 
wag brakarza ciągnie się przez ca 
łą osnowę tj. przez kilka dni z rzę 
du, aż do całkowitego jej wyrobie- 
nia. 

Takie postępowanie jest karygo 
dne i świadczy o lekceważeniu 
swych obowiązków. Kierownictwo 
tkalni winno być w ciąsłym kontak 
cie z brakarzami, wiedzieć, jakie błę 
dy popełniane są najczęściej i przez 
kogo, otoczyć opieką najsłąbszych 
tkaczy, udzielając im jak najdalej 
idącej pomocy za pośrednictwem 
przodowników pracy i majstrów. 

, F. Donder 
korespondent z PZPB Nr. 6 


Znów gminna spółdzielnia w Słupi 


Zarząd Gminnej Spółdzielni „Sa- 
mopomoc Chłopska" w Słupi, zm. 
Pianów, pow. koneckiego, zaniedbał 
nie tylko ośrodek maszynowy, o czym 
już pisaliśmy. Podobnie sprawa się 
przedstawia i na innych odcinkach 
pracy. Gdy przyjdzie np. transport 
zboża nasiennego czy teź otrąb, nia 
ma kto ich odebrać, Najczęściej Za 
rząd G. S. daje klucze od magazynu 
obcemu czławiekowi i zładowanie na 
stępuje bez żadnego nadzoru. Skutek 
tego jest taki, że droga od samocho- 
du do magazynu jest grubo wysypa 
na ziarnem i otrębami. Worki w ma 
gazynie zrzuca się nieostrożnie na 
podłogę, co powoduje ich uszkodze- 
nie i rozsypanie ziarna. 

Na poczatku akcji siewnej wort* 


z otrębami zrzucono po prostu na 
jęczmień nasienny, zanieczyszczając 
go w ten sposób. Magazyniera natu- 
ralnie prawie nigdy nie ma w maga 
zynie. Bywały wypadki, że chłopi, 
którzy przyjechali po nawozy sztucz 
ne. musieli go szukać całymi godzi- 
nami, a bardzo często odjeźdżali z 
niczym do domu. 

Sam budynek, w którym mieści się 
magazyn, pozostawią wiele do życze 
na. Dachy są dziurawe į w czasie 
deszczu woda leci na ziarno nasien- 
ne i nawozy sztuczne. Tym również 
nie ma się kto zająć. 


J. Kaczmarek 


korespondent chłopski „Głosu* 
Słupia, pow. konecki 


Błyskawiczny konkurs literacki fR. t. 


Fragment Nr 1. 


Heiena  Mikołajewna Koszowa 
cierpiała podwójnie, nie mogąc się 
zdecydować, czy powinna  sprzeci- 
wić się działalności syna, czy też 
mu pomagać Dręczyła ją jak wszy 
stkie matki, pozbawiając z dnia na 
dzień zdolności działania i snu, wy 
czerpując fizycznie i duchowo, rysu 
jąc na twarzy zmarszczki — bez- 
ustanna trwoga o syna. Trwoga ta 
nabierała niekiedy zwierzęcego 
wprost charakteru: chciało jej się 
wtargnąć do jego życia, nakrzyczeć, 
siłą oderwać syna od strasznego lo- 
su, który sam sobie zgotował. 

Lecz miała również cechy swego 
męża, ojczyma Olega, który był je- 
dyną głęboką i namiętną miłością w 
jej życiu — w niej samej gorzał ta 
ki płomień walki, że nie mogła nie 
rozumieć syna. 

Często czuła do niego żal: jak mo 
że mieć tajemnice przed nią, przed 
matką on, który był przecież zaw- 
sze taki szczery, czuły, posłuszny! 
Zwłaszcza bolało ją to, że jej mat- 
ka. babka Wiera, była najwidocz- 
niej wtajemniczona w sekrety wnu 
ka i też nkrywała je przed córką. 
Sądząc po pewnych oznakach nma: 
wet brat Kola był uczestnikiem sp 
sku. Ale kto ze wszystkich ludzi na 
świecie potrafi lepiej od niej zro 
zumieć jej syna, dzielić jego spra- 
wy i myśli, chronić go potęgą miła 
ści w złą godzinę życia? A glos 
wewnetrzny podpowiadał jej, że 
syn ukrywa się przed nią właśnie 
dlatego. że nie jest jej pewny. 

Jak wszystkie młode matki, wi- 
działa w swoim  jedynaku 


strony dodatnie, lecz mimo to zna- 
ła swego syna naprawdę. 

Od chwili. gdy w mieście zaczęły 
się ukazywać ulotki z tajemniczym 
podpisem Mioda Gwardia, Helena 
Mikołajewna nie wątpiła, że syn 
jej nie tylko należy do tej organiza 
cji, ale że odgrywa w niej przodują 
cą rolę. Niepokoiła się,  szczyciła. 
cierpiała, lecz nie chciała gwałtem 
skłaniać syna do szczerości. 


Raz tylko zapytała jak gdyby mi- 
mochodem: ` 


— Z kim się teraz 
przyjaźnisz? 


Z nieoczekiwaną  przebiegłością 
skierował rozmowę na poruszony 
poprzednio temat jego stosunku do 
Leny Pozdnyszowej i powiedział z 
pewnym zażenowaniem. 


— Przyjaźnię się z Niną Iwanow- 
WR 


A matka, nie wiadomo dlaczego, 
dała się na to złapać i zapytała ró- 
wnie nieszczerze: 

— A Lena? 

Milcząc, wyjął pamiętnik t podał 
matce — przeczytała wszystko, "ro 
myślał teraz o Lenie i o swojej da 
wnej miłości. 


Ale tego ranka, gdy usłyszała od 
sąsiadów. Sapilinów, ©  straceniu 
Fomina, o mało nie wyrwał się jej 
zwierzęcy jęk. Powstrzymała się i 
położyła się do łóżka. A babka Wie- 
ra, sztywna i tajemnicza, położyła 


najbardziej 


raczej | jej na czoło zimny okład... 


Fragment Nr 2 


„Za tłumem matka zobaczyła szpicia 
i dwóch żandarmów i Śpieszyła się, że 
by oddać ostatnie paczki, ale gdy rẹ- 
ka jej vpuścila się w walizkę, spotka. 
ła tam nbeą rękę. 

— Bierzeiel Bierzcie! — mówiła na 
chylając się nad walizką. 

— Rozchodzić się! — krzyczeli żan. 
darmi, rozpychając ludzi. Ustępowali 
niechętnie przed szturchańcami, ści. 
skali żandarmów w tłumie, przeszka. 
dzali im, może nieświadomie nie pra- 
gnąc tego, Pociągnęła ich z niepokana 
ną siłą ta siwa kobieta z dużymi, 
vczciwymi oczyma i dobrą twarzą. I 
rozdzielani przez życie, obey dla sie. 
bie, teraz stapiali się w jakąś całość, 
ogrzaną ogniem słowa, którego szuka, 
ło į póżądało może od dawna wielo 
serc skrzywdzonych przez niesprawie 
dliwość życia. Bliżsi stali w milczeniu, 
matka widziała ich uważne i chciwe 
oczy, czuła na swojej twarzy ieh cie 
pły oddech. 

— Uciekaj, stara! 

— Zaraz cię wezmą! 

— Ach, jaka zuchwała!... 

— Precz! Rozchodzić się! — coraz 
bliżej rozlegały sie krzyki żandarmów: 
Ludzie przed matką kołysali się na 
nogach. chwytając sig jeden drugiego. 

Wydawało się jej, žo wszyscy g0- 


towi są zrozumieć ją, uwierzyć jej i 
chciała, śpieszyła powiedzieć ludziom 
to, eo wiedziała, podzielić się z nimi 
wszystkimi myślami, których siłę od- 
czuwała. Wypływały z łatwością z głę 
bi jej serca, układały się w pieśń, ale 
czuła z żalem, że nie starczy jej glosu, 
ża głos jej ehrypnie, drży, łamie się: 

— Słowo mojego syna — czyste sło- 
wo robotnika — słowo nieprzekupnej 
duszy! Poznawajcie tę nieprzekup- 
ność po odwadze! 

Czyjeś młode ovzy patrzyły w jej 
twarz z zachwytem i lękiem. 

Pehnięto ją w pierś, zachwiała się 
i usiadła na ławce. y 

Nad głowami ludzi migały ręce żan- 
darmów chwytali za kołnierze i ra- 
miona, odrzucali na bok ciała ludzkie, 
zywali czapki, ciskając je daleko: 
Wszystko w oczach matki poczerniało 
i zakołysało się, ale przemagając zmę- 


czenia krzyczała jeszcze ostatkiem 
głosu: 

— Ludzie! Połączełe swoje siły w 
jedną siłę! 


Żandarm dużą, czerwoną ręką chwy 
cił ją za kołnierz i potrząsugł nią. 
Milcz! 

Uderzyła głową o Ścianą, serce spo- 
wit na sekundę żrący, dym strachu, 
nle rozwiał się i rozgorzało znowu 
j«snym płomieniem". 


Fragment Nr 3 


„Zofijo! muszę ciebie w bardzo ważnej rzeczy 


Radzić się; już pytałem stryja, on nie przeczy. 
Wiesz, iż znaczna część wiosek, które mam posiadać, 


Wedle prawa na ciebie powinnaby spadać. 

Ci chiopi są nie moi, lecz twoi poddani, 

Nie śmiałbym ich urządzić bez woli ich pani. 
Teraz, kiedy już mamy Ojczyznę kochaną 

Czyliż wieśniacy zyszczą z tą szczęśliwą zmianą 
Tyle tylko, że pana innego dostaną? 

Prawda, że byli dotąd rządzeni łaskawie, 

Lecz po mej Śmierci, Bóg wie, komu ich zostawię. 
Jestem żołnierz, jesteśmy Śmiertelni oboje, 
Jestem człowiek, sam własnych kaprysów się hoję; 
Bezpieczniej zrobię, kiedy władzy się wyrzeknę 

I oddam los włościanów pod prawą opiekę. 

Sami wolni, uczyńmy i włościan wolnymi, 
Oddajmy im w dziedzictwo posiadanie ziemi, 

Na której się zrodzili, którą krwawą pracą 
Zdobyli, z której wszystkich żywią i bogacą.. 
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W wyniku wielkiej ofensywy kultu ralnej, prowadzonej przez 
wzrasta coraj bardziej nakład pism, czasopism 


stwo Ludowe, 


nasze Pań: 

i książek, 

rozwija się coraz intensywniej sieć czytelni i bibliotek, obejmuian swym 
zasięgiem nie tylko miasto, ale i wieś. 


„85 MILIONÓW TOMÓW KSIĄŻEK UKAŻE SIĘ W ROKU 


1950, CO OZNACZA WZROST 


tow. Aleksander Zawadzki, 


Okoliczność powyższa skłoniła 


ratury radzieckiej, 
Wśród czytelników, którzy do 
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W CIĄGU 8 LAT. NA GŁOWĘ MIESZKAŃCA PRZYPADA 
OBECNIE 5 RAZY WIĘCEJ KSIĄŻEK WYDAWANYCH W CIA- 
GU ROKU, NIŻ PRZYPADAŁO PRZED WOJNĄ“ — oświadczył 
ma uroczystym otwarciu „Tygodnia Oświaty, Książki i Prasy“ — 
członek Biura Politycznego KO PZPR i wicepremier Reqądu R. P. 


Z danych powyższych wynika, iż książka w Polsce Ludowej 
w coraz wigkszym stopniu staje się chlebem powszednim narodu, 
że pragnienie naszego wieszcza, Adama Mickiewicza, aby „księgi 
zbłądziły pod strzechy” — w warunkach powojennego ustroju 
sprawiedliwości społecznej jest konsekwentnie realizowane. 


wśród naszych czytelników pt. „Z JAKIEJ TO KSIĄŻKI?" 
Należy więc na podstawie zamieszczonego na tej kolumnie fra- 
gmentu prozy czy wiersza określić tytuł utworu oraz podać na- 
zwisko autora. Fragmenty utworów są ponumerowane tw-g kolej- 
ności alfabetycznej nazwisk autorów, którymi są słynni i ogól- 
nie znani pisarze polscy oraz dwaj znakomici przedstawiciele lite- 


łączonym kuponie trafne rozwiązania, zostanie rozlosowanych 
wiele cennych nagród książkowych, 


O PRZESZŁO 100 PROCENT 


nas do zorganizowania konkursu 


dnia 21 maja br. nadeślą na za- 


Fragment Nr 4 


„ Na znak Herhora najwyższy SĘ: 
dzia tebański wydobył akt ślubu za- 
wartego przed dwoma dniami mię- 
dzy najdostojniejszym arcykapłanem 
Amona, San-amen-Herhorem i królo 
wą Nikotris, wdową po Ramzesie 
XII, matką Ramzesa XII, 

Po tym wyjaśnieniu nastała gto- 
bowa cisza. Herhor zaś mówił: 

— Ponieważ małżonka moja i je» 
dyna dziedziczka tronu zrzekia się 
swych praw, ponieważ tym &poso: 
bem skończyło się panowanie XX 
dynastii, mustmy więc wybrać nn- 
wego władcę. 

— Władcą tym — ciągnął Herhor 
— powinien być człowiek dojrzały. 
energiczny i biegły w sprawowatiu 
rządów. Z tego powodu radzę wam, 
dostojnicy, ażebyście na majwyższe 
stanowisko wybrali... 

— Herhora! — krzyknął ktoś, 

— Ażebyśmy wybrali najsławniej- 
szego Nitagera, wodza armii wschod - 
niej — dokończył Herhor. 

Nitager długą chwilę słedział z 
przymkniętymi oczyma, uśmiechając 
się. Wreszcie powstał i rzekł: 

— Nigdy chyba nie zabraknie lu- 
dzi chętnych do tytułu faraona. Mo- 
że nawet mielibyśmy ich nad po- 
trzebę, Szcześciem sami bogowie, u- 
suwając niebezpiecznych współzawod 
ników, wskazali nam człowieka naj- 
godniejszego władzy. I zdaje mi się, 
że uczynię roztropnie, gdy zamiast 
przyjmować łaskawie ofiarowaną mi 
koronę, odpowiem: 

— Niech żyje wiecznie jego świą- 
tobliwość San-amen-Herhor, pierw 
szy faraon nowej dynastii... 

Obecni z małymi wyjątkami po- 
wtórzyli okrzyk, a jednocześnie naj" 


wyższy sędzia przyniósł na złotej ta- 
cy dwie czapki: białą — Górnego i 
czerwoną — Dolnego Egiptu. Jedną 
z nich wziął arcykapłan Ozyrysa, dru 
gą arcykapłan Horusa i — doręczyli 
je Herhorowi. który ucałowawszy 
złotego węża włożył je sobie na gło- 
wę. 

Potem rozpoczęła się ceremonia 
składania hołdu przez obecnych. któ 
ra ciągnęła się parę godzin. Następ- 
nie spisano stosowny akt, uczestnicy 
wyboru przyłożyli na nim swoje rie- 
częcie, i od tej chwili — San-amen- 
Herhor został rzeczywistym tara- 
onem, panem obu światów, tudzież 
życia i śmierci swoich poddanych, 

Nad wieczorem jego świątobliwość 
wrócił zmęczony do swych aroyka- 
płańskich pokojów, gdzie zustał Pen- 
tuera. Kapłan zmizerniał, a na jego 
chudej twarzy malowało się znękanie 
i smutek. 

Kiedy Pentuer upadł na twarz, 
pan podniósł go i rzekł z uśmiechem: 

~- Nie podpisałeś mego orn, 
nie złożyłeś mi hołdu, i lekam się, 
czy nie będę musiał oblegać cię. kie- 
dy w świątyni Ptah!.,. 

— Wybacz, wasza świątobliwość — 
odpowiedział kapłan — ale życie 
dworskie tak mnie znużyło, że jedy- 
nym dziś moim pragnieniem jest — 
uczyć się mądrości. 

— Nie możesz zapomnieć Ramze. 
sa? — spytał Herhor. — A jednak 
znałeś go bardzo krótko, pođezas gdy 
u mnie pracowałeś kilka lat, 

— Nie potępiaj mnie, witsza świą- 
tobliwość... ALE RAMZES XII BYŁ 
PIERWSZYM FARAONEM, KTORY 
ODCZUŁ NIEDOLĘ LUDU EGIP- 
SKIEGO... 


Fragment Nr 5 


„Był to chłopak nierozgarnięty bar 
dzo i jak wiejskie dzieciaki, przy roz 
mowie z ludźmi palec do gęby wkła 
dający. Nie obiecywali Sobie nawet 
ludzie. że się wychowa, a jeszcze 
mniej, żeby matka mogła doczekać 
się niego pociechy, bo i do roboty 
był ladaco. Nie wiadomo, skąd się to 
takie uległo, ale na jedną rzecz był 
tylko łapczywy, to jest ma granie. 
Wszędzie też je słyszał, a jak tylko 
trochę podrósł, to już o niczym in- 
nym nie myślał. Pójdzie, bywało, do 
boru za bydłem albo z dwojakami 
na jagody, to się wróci bez jagód i 
mówi, szepleniąc: 

— Matulu! tak ci coś w boru „grla- 
ło", Oj! Oj! 

A matka na to: 

— Zagram ci ja, zagram! nie bój 
się! 

Jakoż czasem sprawiała mu wa- 
rząchwią muzykę. Chłopak krzyczał, 
obiecywał, że już nie będzie, a tak 
i myślał, że tam coś w boru grało.. 
Co? Albo:on wiedział?., Sosny, bu- 
ki, brzezina, wilgi, wszystko grało: 
cały bór i basta! 

Echo też... W polu grała mu bylica, 
w sadku pod chałupą ćwierkotały 
wróble, aż się wiśnie trzęsły! Wieczo 
rami słuchiwał wszystkich głosów, 
jakie są na wsi, i pewno myślał so- 
bie, że cała wieś gra. Jak posłali g0 
do roboty, żeby gnój rozrzucał, to 
mu nawet wiatr grał w widłach, 

Zobaczył go tak raz karbowy, qto- 
jącego a rozrzuconą czupryną | słu- 
chającego wiatru w drewnianych wi 
diach... zobaczył I odpasawszy rze- 
myka, dał mu dobrą pamiątkę. Aie 
na co sie to zdałol.. Wiosną uciekał 


z domu, kręcić fujarici wedle stru- 
gi. Nocami, gdy żaby zaczynały ize- 
chotać, derkacze na łąkach  derko- 
tać, bąki po rosie burczeć; gdy kogu- 
ty piały po zapłociach, to on spać nie 
mógł, tylko słuchał i Bóg go jeden 
wie, jakie on i w tym nawet słyszał 
granie.. Do kościoła matka nie mo- 
gła go brać, bo jak, bywało, zahuczą 
organy lub zaśpiewają słodkim gło- 
sem, to dziecku oczy tak mgłą zacho- 
dzą, jakby już nie z tego świata pa- 
trzyły.., 


Stójka, co chodził nocą po wst i 
aby nie zasnąć, liczył gwiazdy na nia 
bie, lub rozmawiał po cichu z psa- 
mi, widział nieraz białą koszulę Jan- 
ka, przemykającą się w ciemności ku 
karczmie. Ale przecież chłopak mie 
do karczmy chodził, tylko pod karcz- 
mę. Tam przyczaiwszy się pod mu- 
rem, słuchał. Ludzie tańcowali ober- 
tasa, czasem jaki parobek pokrzyki- 
wał: „U-ha!*, Słychać było tupanie 
butów, to znów głosy dziewczyn: 
„Czegoż"? Skrzypki śpiewały cicho! 
„Będziem jedli, będziem pili, będzie- 
wa się weselili"... 

Co by on za to dał, gdyby mógł 
mieć takie skrzypki grające cienko; 
„Będziem jedli, będziem pili, będzie- 
wa się weselili!"* Takie deszczułki 
śpiewające. Bal ale skąd ich dostać? 
gdzie takie robią? Żeby mu przy- 
najmniej pozwolili choć raz w rękę 
wziąć coś takiego!... Gdzie tam! Wol- 
no mu tylko było słuchać, toteż i słu 
chał zwykle dopóty, dopóki głos stój- 
ki nie ozwał się za nim z ciemności: 


— Nie pójdzieszże ty do domu, u- 
trapieńcze? 


„Z jakiej to książki?" 


Fragment Nr 6 


Chodzi mi o to, aby język giętki 


Powiedział wszystko, co pomyśli głowa; 


A czasem był jak piorun jasny, prędki, 


A czasem smutny jako pieśń stepowa... 


„. I gdyby stary ów Jan Czarnoleski 


Z mogiły powstał: on by to zrozumiał, 


Myśląc, że jakiś poemat niebieski, _ 


Który mu w grobie nad lipami szumiał. 


Słyszy, ubrany w dawny rym królewski, 


Mową, którą sam przed wiekami umiał, 


Potem by, cicho mżąc, 


rozważał w sobie, 


Że nie zapomniał mowy polskiej — w grobie, 


Fragment Nr 7 


Był pierwszy dzień przedwiośnia, 
Powiat wiatr południowy i w płynne 
błoto zamienił stosy śniegu uzgar- 
niane wzdłuż chodników. We włosy 
i usteczka, w nozdrza, w policzki i 
w uszy dzieci spieszących do szkó- 
łek wiał ów wiatr suchy, odmien- 
ny. Tysiące wróbli ćwierkały ra- 
dośnie, do upadłego, hardo i nie- 
ustępliwie na gzymsach odrapa- 
nych murów, na załamaniach ry- 
nien i na czarnych gałęziach kaszta- 


na, więźnia w podwórzu żydow- 
skiej kamienicy. W czystych 
alejach przechodnie szli weso- 


ło, tupiąc suchymi butami po beto- 
nie chodnika, który w oczach obsy- 
chał, Już się na rogu ulicy uwijała 
młoda ulicznica w przedwcześnie 
wiosennym stroju, ażeby przecie wię 
cej nagości na wabia łobuzom poka- 
zać, Obłok wiosenny nad miastem 
przepływał jak anioł boży, zarówno 
miłujący cnotliwe i grzeszne. Dzwon 
się na wieży dalekiej rozlegał, jak 
gdyby na zlecenie anioła lecącego 
przez niebiosy wołał ku wszystkim 
nędzarzom, znękanym i zżartym 
przez choroby: — wiosna, o ziem- 
scy nędzarze! 

Ludzie ci ściągnęli z niskiego Po- 
wiśla 1 z dalekiej Woli, Przemknęli 
się pojedyńczo wszystkimi ulicami, 
a tutaj dopiero, u wylotu Alei Ujaz- 
dowskich, spiknęli się i z radością 
natrafili na swoich. Właściwy po- 
wód tego pochodu był następujący. 
W jednej z fabryk robotnicy zażą- 
dali podwyżki zarobku © 50 proc. 
Skoro dyrekcja kategorycznie od- 
mówiła, grzecznie nuięli dyrektora 
pod paszki i wyprowadzili na pod- 
wórze, a z podwórza za bramę, Tam 
zaś poprosili go kolanem, żeby po- 
szedł do swego mieszkania, a tutaj 
się nie plątał, gdzie go nie potrza, 
Sami zaś zajęli pozycje przy maszy- 


jej specjalności, Fabrykę ogłosili ja- 
ko zajętą w posiadanie rady robot- 
miczej, Właściciel fabryki ze swej 
strony ogłosił, że fabrykę zamyka 
na czas nieograniczony a wszystkich 
robotników wydala. Wtedy robotmi. 
cy oświadczyli, że nie pozwolą 
zamknąć tej fabryki, sami będą pra- 
cować i nikomu jej nie dadzą, Wte- 
dy policja otoczyła fabrykę i zażą- 
dała od zespolu robotników, żeby, 
wyszedł dobrowolnie, jeśli nie chee 
narazić się na przymusowe wydale- 
nie. 

Właśnie wtedy kierownictwo par- 
tii zażądało od ogółu robotników 
poparcia, Manifestacja wyszła nagle 
z placu i ruszyła pod Belweder. 
W pierwszym szeregu znacznego 
tlumu szli ująwszy się pod ręce 
ideowi przedstawiciele, między in- 
nymi Lulek i Baryka, Baryka w 
samym środku, ubrany w lejbik żoł. 
nierski i czapkę żołnierską. — Śpie- 
wali. 

Właśnie konna policja pokazała 
się w jednej z ulic poprzecznych. Ofi 
cer na pięknym koniu, w płaszczu 
gumowym spiętym na piersiach, w 
skokach konia i lansadach przejeź- 
dżał obok tłumu szarego i rudego, 
który się ściskał i zbijał w jedno 
ciało. Oficer przypatrywał się pil- 
nie ideowcom. Specjalnie pilnie te- 
mu w czapce żołnierskiej, Gdy tłum 
zbliżył się pod sam już pałacyk bel- 
wederski, z wartowni żołnierskiej 
wysunął się oddział piechoty i sta- 
nął w poprzek ulicy, jakby tam na- 
gle ściana szara, parka niezłomny, 
mur niezdobyty wyrósł. 


Baryka wyszedł: z szeregów To- 
botników i pari oddzielnie, wprost 
na ten szary mur żołnierzy — na cze 


nach, każdy specjalista przy swo- |le zbiedzonego tłumu, 


Z 


jakiej to 
książki 


Kupon konkursowy 


Zamieszczone fragmenty pochodzą z książek: 


Nazwisko i imię 


Zawód i miejsce pracy .... 
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Jerzy Miller 


2 cyklu; Francja 
Dokerzy 


„Zali się pancernikom na redzie 
stępiły dzioby ze stali? 
MAJAKOWSKI 


Kiedy mokła 

na molo 

i rdzewiała w wagonach 
nie wniesiona na pokład 
pancerników Tulonu 

w magazynach, 

w koszarach ć 

rdzą pokryta machina 
amunicji i armat 

— darmo dokerów ' 
pod krany i dźwigi 

z przedmieść do portu 
spedzano, 

karabinierów 

szeregi 

z fortu 

policji śpieszyły na pomoc. 
ho nie ma lepszych okrętów, 
niżli te, co na kotwicach 

w czas sztormu w porcie 
zanużyły kil, 

gdy burz.. nad Azją 

ta sama, co w raporcie 
policyjnym burżuazji 

z Pas de Calais, Lyonu, Lille, 


e 
kad 

Zołnierz z Ivry 
Kapitan — 
dowódca 
sam nie obroni 
składów 
broni 
i nie utrzyma Vietnamu 
w swojej rasowej dłoni. 


Żołnierz -cisnął ~ 

karabin, 

działo, które wpierw nabił 
rozładował, 

hełm strzaskał 

— Ciemięż! — okrzyk 

i: — Zabij! — 

tę pancerną pięść — na wschód 
obróconą zgniótł, ostrze 
stępił — i otarł 

ręce z krwi 

żołnierz z Ivry, 

z Taroscon. 


Nie wesprze policji 

sam — manifestantem. 4 
sam — robotnikiem! 

Nie dojrzy , 

za morzem 

zwycięskich bitew. 
„Wolność. to dynamitu 
dynamit, 

a policjanci są nie więksi, 
niź termitów 

kopce obok piramid. 


walczy o pokój 
Strajk 


Jak najgroźniejsza z fortec 
twierdza — otoczony 
potrójnym kordonem 
policji szedł 

do więzienia z portu 

w Cette, 


Jakiż w nim ładunek 

mocy, jeżeli on jeden 
przeciwko puikom policjantów 
przeważył stosunek 

sił w zwycięstwo strajku? 

— Krzyczał, 

że wojna klęską 

połetek ryżu 

i pól pszenicznych 

zatratą 

gorszą niż susza, cięższą 

niż powódź, 

groźniejszą od moru i gradu. 
— Krzyczał, że tylko żołdak 
kupiony za kilka sous z żołdu 
pod podkład 

się wczołga 

i głowę złoży na czołgu — 
Na pewno tędy szedł, 

bo krew 

na trotuarze 

i jezdni 

nie zadeptana, 

ho z twarzy 

mężczyzn gniew 

nie znikł, 

bo na twarzach 

kobiet jeszcze łzy nie obeschły, 


Henryk Jakubczyk 


Jak już o tym donosiliśmy, wśród zobowiązań, jakie 
zostały podjęte dla uczczenia Święta 1 Maja przez masy 
pracujące miast i wst, nie zabrakło i zabowiązań pisarzy 
polskich, zrzeszonych w łódzkim oddziale Zw. Literatów 


Polskich, 


W wyniku Czynu 1 Majotego łódzkiego ZLP, powstało 
około 80 prac twórczych, z których część drukujemy na 


.Aniejszej kolumnie, 
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Ojciec Z6-letniego Henryka pracował , nie warta gadania, Co najwyżej można 


jako jornal w Dzierzbicach pow. kut- 
nowskiego, W ciągu osiemnastu lat wie: 
lu mozołów, upokorzeń i trudności ro- 
dzinnych, związanych z utrzymaniem 5 
ciorga dzieci, doczekał się wolności i 
emerytury. Dzisiaj wspomina tamte złe 
czasy ż ulgą, a jednocześnie z zuciętoś 
cią tak jak wtedy, gdy procesował się 
z dziedzicem w sprawie syna, Właśnie 
— Henryka, 

Było to w 1932 rólu, Henryk prze: 
szedł już „kurs* przygotowania do pracy 
dla dziedzica i jako 11-letni chłopiec 
awansował na naganiacza w polowaniu 
jesiennym, Zjazd dziedziców nie był 
wielki, podobnie zresztą jak i rezultaty 
polowania. Wśród iluś tam celnych 
strzałów do zwierzyny padł ' również i 
celny strzał w stronę młodego Wolosz- 
czuka: jaśnie pan ze Smolic trafił Hen- 
tyka w oko. Oko wypłynęło, a dziedzic 
machnął ręką: ol, zwyczajna sprawa, 


Włodzimierz Słobodnik 


Apostrofa 
do Łodzi Fabrycznej 
(fragment) 


Która dźwigasz wysoko 

Kominy ku obłokom, 

W szorstkie dymy spowita, 

Łodzi Fabryczna, witaj! 

Z ptakami na prześcigi 

Lecą twe ciemne dymy 

Strzeliściej niż katedry 

I dalej niż widzimy. 

Jeżeli inne miasta 

Są znacznie urodziwsze, 

Ty — skromna — mówisz 
ludziom: 

„Ja urodą nie błyszczę — 

Niech mnie za to nie ganią, 

Bo nie mam czasu na nią!“ 

Na przekór podżegaczom 


Wojennym — pracowita — 

Robotą i pokojem 

Codziennie ty zakwitasz. 

Włókniarskim dłoniom, 
czystszym 

Od śniegów i obłoków, 

Jak ranek pracowitym 

I rozświetlonym — nokój! 

Radosnym, lotnym krosnom, 

Kuchliwszym od potoku, 

Świetlicom robotniczym 

I szkołom — pokój, pokój! 

Majowej tej zieleni, 

Co gra naszemu oku“ 

I wszystkim ludziom pracy 

I tobie, Łodzi — pokój! 


Leon. Gomolicki 


LOKAUT 


(fragment z I rozdziału monografii literackiej 
o P. Z. P B. im. j. Marchlewskiego) 


Organizacje robotnicze  zwołały 
wiec. Mimo, że pogoda nie dopisała 
— rano padał śnieg — na wyznaczo= 
nym placu zebrał się tłum. Przyszli 
nie tylko wwiązkowcy. Przyszła szara 
masa robotnicza, czeladnicy, chałup= 
nicy, rzemieślnicy a także po próstu 
gapie. Przyszła też grupa inteligen- 
tów. Wśród kaszkietów i zgniecio- 
nych kapeluszy widać było gdzie- 
niegdzie czapki uczniów gimnazjal- 
nych. W tłumie kręcili się przebrani 
sapicle, Stójkowi, grzejąc ręce pod 
pachami, przechadzali się wzdłuż gra 
nicy placu z ponurym i zagadkowym 
wyrazem twarzy. Była niedziela. 
Wiatr donosił do uszu zebranych fa- 
lujący dźwięk dzwonu kościelnego. 
Wzdłuż Piotrkowskiej i od Pabianic- 
kiej nadchodziły wciąż nowe grupk* 
i pojedyncze postacie, zlewając się Z 
tłumem. Podniecone, gestykulujące, 
gdy włączały -się w nieruchomą ma= 
sę ludzką, przyciszały głosy, chowa- 
ły ręce w kieszenie lub za plecy, sta- 
jąc na palcach usiłowały zobaczyć, 
oo się dzieje na przodzie, tam, dokąd 
były zwrócone twarze wszystkich. 

— Towarzysze ł przyjaciele! — W 
mroźnym powietrzu głos doleciał aż 
do ostatnich szeregów. Tłum zafalo- 
wał, stojący z tyłu nacierali nadsta- 
wiając uszu, wyciągając szyje. Masa 
ludzka uwarła się i zastygła. Przed 
mówcą czerniało morze głów, dzie- 
siątki tysięcy par oczu utkwiły w 
nim spojrzenie. A 

— Fabrykanci zmienili taktykę 
walki.. Fabrykanci zrozumieli, że 
brutalną przemocą bagnetów nie zła- 
mią woli robotnika i zagrażają teraz 
nam i rodzinom naszym widmem 
śmierci głodowej... Gotowi są ponieść 
wszelkie straty materialne, aby tyl" 
ko zdusić nasz opór, aby upokorzyć 
nas do reszty. Warunki ponownego 
dopuszczenia do fabryk wyrzuconych 
na bruk dwudziestu czterech tysięcy 
robotników nie mówią na razie avi o 
długości dnia roboczego ani © wyso- 
kości płacy. Fabrykanci mówią nam: 
ukorzcie się, zobowiążcie się do bez- 
względnego posłuszeństwa swoim 
przełożonym, zgódźcie się na wyda- 
lenie spośród waszych towarzyszy 
wszystkich tych, na których wskazał 
przypadkowo palec dyrektora, kła- 
niajcie się w pas inżynierom - obco- 
krajowcom, agentom kapitału zagra- 
nicznego, od których słyszycie tylka 
same wyzwiska. Kapitał chce, żeby w 
fabryce panowała jedynie jego wo- 
la 

— Przejrzyjmy listę wydalonych 


08 robotników od Poznańskiego. 
jest to po prostu dziesiątkowanie 
trzech działów fabrycznych. Z ogól- 
nej liczby robotników tych działow 
Wybrano bez żadnego stwierdzenia 
ich winy co dziesiątego į tych wy- 
dalono, wyrzucono na bruk, skazano 
wraz z rodzinami na śmierć głodo- 
wą. Bezprawiem tym objęci zosiali 
weterani pracujący w tabryce od 
dwudziestu lat, kaleki, wdowy po ro- 
botnikach — ofiarach  nieszczęśli. 
wych wypadków, przyjęte do fabryki 
w swoim czasie, aby nie wypłacić im 
odszkodowania za śmierć mężów... 

Stłumiony zgiełk towarzyszył tym 
słowom. W tłumie padły okrzyki: 
„Nie damy się!”, „Nie damy krzyw- 
dzić towarzyszy!“ 

— Zrozumcie towarzysze - robotni- 
cy! Jest to bezwzględna, brutalna o- 
fensywa kapitału, zorganizowana ak- 
cja przemysłowców, którzy szukali 
tylko okazji do zaczepek i lokautw. 
Cosmamy wobec niej począć!? Jak 
mamy na to odpowiedzieć? 

Przez tłum przedzierał się w stro- 
nę mówcy zruby, barczysty facet. 
Robotnicy zastępowali mu drogę, od- 
pychali, tak, że posuwanie się ;ega 
zmieniło kierunek i w końcu został 
zupełnie wypchnięty z tłumu, Wyma 
chując ręką, podszedł do stójkowego 
i pokazywał mu jakies papiery. 

Tymczasem mówca ciągnął dalej: 

— Jedyną naszą odpowiedzią mo- 
że być akcja solidarnośći,, Nie daj- 
my się zastraszyć.. Na nieuczciwe, 
barbarzyńskie warunki fabrykantów 
odpowiedzmy wspólnie — jak jeden 
człowiek: albo wszyscy robotnicy zo- 
staną przyjęci do pracy w fabryce 
Poznańskiego, albo nikt z nas nie 
podpisze nowej umowy. 

— Nie damy krzywdzić towarzy- 
szy! — Krzyki złączyły się z oklasza 
mi, zabrzmiała pieśń rewolucyjna. 
Nad tłumem ukazała się postać no- 
wego mówcy... 

Głos miał om słaby, słyszeli go tyl- 
ko ci, co stali najbliżej. Tłum nie- 
cienpliwił się, gwar wzwas;ał, 

— Cicho!.. Mówi, że społeczeństwo 
przyjdzie z pomocą.. Milion obiecuje 
zebrać... Z komitetu... ` 

— Towarzysze! — Teraz przema- 
wiał Stasiak, Stał wysoki, górując 
nad tłumem, zaciskając na piersi 
zgrubiałą, zżółkłą od smatów i tyto- 
niu dłoń. * 

— Towarzysze! Spozlądał na 
tłum spokojnie, obracając dokoła gło 
wą. I ludzie, zasugerowani jego po- 
tężnym głosem i postawą, powoli 


cichli i uspakajali się. 

— Co tw dużo gadać, mamy potęż= 
nych i podstępnych wrogów, Ale mu- 
simy walczyć i będziemy walczyć do 
ostatniego tchu, bo nie mamy innego 
wyjścia, I oni też nie mają innego 
wyjścia,. Ale wszystkie ich ataki o- 
deprzemy, jeżeli będziemy solidarni 
i zorganizowani w naszej walce. Sty- 
szelismy tu słowo lokaut. Czy wszys 
cy wiedzą, co to jest lokaut? To jest 
to, o czym czytaliśmy w ogłoszeniach 
łódzkich fabrykantów, którzy chcą 
zmusić do uległości robotników przez 
zamykanie swoich zakładów, Nie jest 
to nowość, Rok temu rosyiscy fabry- 
kanci cheieli odpowiedzieć lokautem 
na powszechny strajk. Ale robolnik 
rosyjski nie dał się zastraszyć, zor- 
ganizował opór i zerwał lokaut, 

— Socjaldemokracja rosyjska a- 
broniła robotników petersburskich 
przed lokautem wybuchem rewolu- 
cji, w której i my również braliśiny 
udział, By i teraz nie przeliczyli się 
w swoich siłąch nasi łódzcy możno- 
władcy! Krzywdząc dwadzieścia pięć 
tysięcy robotników, grożąc głodem 
ich rodzinom, zmuszają oni do wy- 
stąpienia olbrzymią rzeszę ludzi. 
Przyjmujemy ich wyzwanie, ale zoba 
czymy, kto z tego pejedynku wyjdzie 
zwycięsko! 

Tłum odpowiedział krzykiem. Ści- 
skały się i podnosiły się nad głowa” 
mi pięści, Krzyczano i śpiewano, nie 
„zwracając uwagi na rozbaczliwą še- 
stykulację następnego mówcy. 

Stasiaka i towarzysza z komitetu 
związkowego wydelegowano do na- 
wiązania rozmów z dyrekcją Zakła- 
dów Poznańskiego, żądając odpowie- 
dzi, na jakich warunkach praca mo- 
gia być wznowiona. 

Dyrekcja odpowiedziała, że wysle 
depeszę do Berlina 

Przedstawiciel komitetu wrócił na 
miejsce wiecu sam. Stasiak wstąpił 
po drodze napić się piwa, Kiedy wy- 
chodził na ulicę. drogę zastąpił mu 
grubas z czerwoną twarzy, Załtacza- 
jąc się mocno, bopchnął Stasiaka. A 
gdy obaj runęli na chodnik, grubas 
wrzasnął: 

— Policja! Złodziej! 

W cyrkule Stasiaka rewidowano 
dokładnie, wywracając kieszenie i ka 
żąc naweł zdjąć mu buty. 

— Co czytałeś na wiecu? — zapy- 
tał ponury żandarm, nie patrząc w 
twarz aresztowanego. 

Stasiak odpowiedział sooskojnie: 

— Lenina... 

Leon Gomolicki 


na jej temat wykombinować jakiś dow- 
cip przy wódce i bridżu. Ojciec Hen 
ryka uważał jednak, że sprawa warta 
jest gadania, zaczął ostro dochodzić praw 
skrzywdzonego syna, Odrzucił propozy 
cję zatuszowania sprawy kilkuset złotymi 
i oddal sprawę do sądu, 

Jak było do przewidzenia, nic nie 
wskórał: sądy sanacyjne służyły przecie 
wyłącznie interesom kapitalistów i ob- 
szarników, Pan ze Śmolic wygrał sprawe, 
udowadniając, że sprawcą wypadku był 
kto inny, ktoś, kto „wyjechał do Algie- 
ru", tak, że „nie wypadało” nic innego 
jak postępowanie przeciwko oskarżone: 
mu umorzyć, Wprawdzie robotnicy w 
majatku bardzo się burzyli, ale cóż to 
znaczy, Fornal jest od pracy, a nie re 
zonerstwa i polityki, Dziedzic wygrał i 
nie zostuł uspokojony w swoich sporto- 
wych zupędach, wsławiając się zresztą 
później przejechaniem dziewczyny au- 
tem, r 

Ojciec Henryka nie „podziękował za 
służbę”: po prostu odszedł i dostał pracę 
w Głogowej, rónmież w kutnowskim, 
Tam Henryl pracował i pracuje do dnia 
dzisiejszego. 

Spracowane ręce Henryka pamiętają 
wściekły wysiłek w suszarni warzyw w 
Głogowej, W czasie dwunastogodzinnego 
dnia pracy obierał 2 metry ziemnia 
ków. Suszone ziemniaki o kształcie płas- 
kich podłużnych plasterków, jakby klu- 
sek, nie chciały mu przejść przez gardło. 
Tak jak przez bramę parkową nie wolno 
było przejść dzieciom na zabawę. 

Szklane oko tkwiło nieruchomo pod | 
powieką, ule drugie widziało wiele 
krzywdy. 

I oto przychodzi wyzwolenie, reforma 
rolna, parcelacja latyfundiów obszarni: 
czych, Rodzina Wołoszczuków pozostaje 
w Głogowej, przekształconej na gospo: 
darstwo WSGW, Henryk zaczyna żyć 
nowym życiem. Niewygasła tęsknota za 
nauką, możność pokierowania swoimi 
losami, pęd do działania i solidny 
stosunek do pracy trafiają na żyzny 
grunt. W. krótkim czasie Wołoszczuk 
awansuje na pomocnika mechanika w 
gospodarstwie, wybija się spośród pra-' 
cowników, staje się szermierzem współ- 
zawodnietwa pracy. 


W 1948 roku w ZWM, potem w ZMP 
jest przewodniczącym koła, ruchliwy i 
pełen inicjatywy, W tym samym roku 
zostaje wybrany przez Zarząd Powiatowy 
ZMP na przewodniczącego gminy Kroś- 


niewice, a w rok później żostaje wyde- 
legowany na kurs szkoleniowy dla mę: 
zów zaufania — do Ujazdu. 
, Wyzysk, doświadczony na własnej skó- 
rze w latach mięazywojennych, pozos- 
tawił żywą pamięć i wspólną postawę 
wyzyskiwanych, wzbogaconą rosnącą 
świadomością polityczną, UGRUNTO- 
WAŁO TO W HENRYKU CZUJNOŚĆ 
KLASOWA, STAŁA GOTOWOŚĆ DO 
WALKI Z PRZEŻYTKAMI KAPITA. 
LISTYCZNYMI NA WSL." 

DO TEGO DOSZŁA WIEDZA FA- 
CHOWA, OPARTA NA DOBRYM 
PRZYGOTOWANIU PRAKTYCZNYM, 


A PODBUDOWANA KURSEM IDE- 
OLOGICZNYM. 

Henryk wrócił z kursu do swojego 
warsztatu pracy, który przeszedł wiele 


MAŻ ZAUFANIA 


przeobrażeń, zanim stał się ośrodkiem 
socjalistycznej gospodarki. Jest w pracy 
wzorem dla innych, gdyż Wałaszczuk 
rozumie, na czym polega wydajność, 
współzawodnictwo i praca zespołowa, 
Dla niego odprawa produkcyjna to 
twórcze zebranie, na którym dokłada 
się na równi z innymi da planów i ich 
wykonania. 


Nie tak jak dawniej bywało, gdy 
dziedzic wzywał fornali na dyspozycje 
wieczorem. Przychodzili, zdejmowali po- 
kornie lub z svyderstwem czapki i wy» 
słuchiwali, co „jaśnie pan“ rozkazał na 
jutro, 

Te czasy minęły bespowrolnie. Tacy 
ludzie jak Wołoszczuk są gwarancją, że 
nigdy one nie powrócą. 


Helena Dunin 
— -mm wa w 


Umiesz już... 


To nic, że dziś twoje nóżki są jeszcze takie małe — 

Potrafisz przecież i ty iść w równym, zwartym szeregu, 

Gdy idziesz z przedszkolem na spacer i świat uśmiecha się cały, 
A ty maszerujesz równiutko, mały wesoły kolego! 

To nic, że twoje rączki są jeszcze takie nieduże — 

Umiesz już przecież pięknie wycinać kwadraty, koła, 

I chociaż masz głos, jak niteczka — w dziecięcym, cieniutkim chórze 
Wybijasz rytm piosenki, co taka — jak i ty — jest wesoła, 


A więc: 

umiesz iść razem, 

i razem umiesz pracowa 

i umiesz razem śpiewać 
A gdy wyrośniesz już duży — w 
Pójdziesz walczyć o życie, o dobro 
l będziesz wspólnie z innymi pra 


é 

wesołe, radosne piosenki... 
marszu wspólnym i śmiałym 
na świecie całym — 

cował w radosnym znoju, 


By móc zaśpiewać pieśń szczęścia — 


hymn zgody — jedności 


— pokoju. 
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Wea półkach z ksiażki ammi 
Nowości beletrystyczne 


Nakładem „Książki i Wiedzy” uka- 
żą się wkrótce: Stendala — Lucjan 
Leuwen, t. II, w przekładzie J. Rogo- 
zińskiego (str. 387, 2), S. Babajew- 
skiego — Kawaler złotej gwiazdy, w 
przekładzie 5, Furmanika (str. 327, 1), 
F. Panfierowa = Bruski, w przekła- 
dzie J, Brzęczkowskiego, 2 t. (str. 282, 
1 plus 285, 2). 

W niedługim czasie znajdzie się na 
półkach księgarskich kilka cieka- 
wych nowości i wznowień „Czytelni- 
ka”. 

Będzie to przede wszystkim po- 
wieść Chamsona A. — Studnia cu- 
dów, w przekładzie R. Maluszewskie- 
go (str. 238, 1), We wstepie do po- 
wieści tlumacz zaznacza, że „Ksiązka 


Andre Chamsona powstała we Fran- 
cji w latach okupacji hitlerowskiej, 
w specyficznej, dusznej atmoslerze 
owego tragicznego okresu, w którym 
nawet uczciwa, przeciwstawiająca się 
koilaboracji i polityce rządu Vichy 
część społeczeństwa francuskiego nie 
zawsze umiała zdobyć się na postawę 
czynną, postawę walki w stosunku do 
obcego i rodzimego okupanta, Po- 
stawa aulora w czasie okupacji, mimo 
braku aktywności z jego strony, była 
zdecydowanie antyfaszystowska i do 
bitnym tego wyrazem jest właśnie 
„Studnia cudów“, 

Szereg cennych pozycji wydawni- 
czych z zakresu reportaży i beletry- 
styki ukazało się ostatnio nakładem 
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wydawnictwa „Prasa Wojskowa”, A 
mianowicie: Ostrowskiego M. — Jak 
hartowała się stal (cz. I i II, str. 432). 
„Bohaterskie życie Ostrowskiego, już 
samo przez się stanowiące znakomi- 
ty materiał literacki, w napisanej z 
talentem powieści słało się wzorem 
dla szerokich mas młodzieży całego 
Związku Radzieckiego”. ..„Najdroż- 
szą dla człowieka rzeczą — mówi au- 
tor w powieści — to życie. Dane jest 
raz człowiekowi i trzeba przeżyć je 
tak, aby nie płonąć ze wstydu za la- 
ta przeżyte bez celu, aby nie palił 
nas wstyd za plugawą i nędzną prze- 
szłość i aby można było powiedzieć 
umierając: całe życie wszystkie siły 
oddałem rzeczy najpiękniejszej na 
świecie — walce o wyzwolenie ludz- 
kości". 

Wymieniona książka ukazała się 
w nakładzie 10.000 eqzemplarzy w ce 
nie zł 500 oraz w nakładzie 100.000 
egz. — drukowane rotacyjnie — w 
cenie zł 200 oraz 100,000 egz. dia pre- 
numeratorów „Trybuny Robotniczej” 
i „Trybuny Ludu” po zł 160 za egz. 

Dzigurda O. — Parowiec „Kache- 
tła” (str. 224, cena zł 250). Pamiętnik 
kobiety, oficera — lekarza Armii Ra- 
dzieckiej, 

Engelbrecht H. C. i Haninghen F. 
C, — Handlarze śmierci (wyd. III, 
str. 368, cena zł 450). Książka o ka- 
pitalistycznych fabrykantach i handla 
rzach broni, dążących, dla zysku, da 
wywoływania ciągle nowych wojen. 


Iscaray J, — Bohaterowie Hiszpa- 
nii (str. 120, cena zł 135), Opowgada- 
nie o przywódcy Komunistycznej Par 
tii Hiszpanii— Casto Carca. 


Kurganow O. — Amerykanie w Ja- 
ponii (str. 224, cena zt 225). Reportaż 
radzieckiego dziennikarza, który po- 
dróżował po Japonii w roku 1948, Ob 
serwacje autora na temat polityki 
amerykańskiej w Japonii są ciągle 
aktualne, 

Woroszylski W. — Szkoła 200 mił- 
lionów (str. 108, cena zł 145). Repor- 
taże z podróży autora do ZSRR, Wo- 
roszylski ukazuje nam nową Syberia 
kraj dotychczas mało nam znany, 


Str, 6 


mame 


Wykonałyśmy 
i-Maijowe 
zobowiązania 


Z fabryk i instytneji łóńzkien 
napływają tysiące meldunków — 
zawiadamiających o wykonaniu 
zobowiązań dla uczczenia Święta 
Pracy, Dobrze spisały się kobie 
ty łódzkie, świadome tego, że pra 
cą swą budują pokój. 

Liga Kobiet wraz z komisją ko 
biecą przy PZPB im. Marchlew- 
skiego zgodnie z zobowiazaniem 
przyczyniła sie do zaoszczędzenia 
231,156 zł, zorganizowała koło 
Towarzystwa Przyjaciół Dzieci. 

Wykonały również swe zobowią 
zania kobiety z PZPB im. Dzier- 
żyńskiego: zespół tow, Cypryń- 
skiej na przędzalni przyczynił się 
do uporządkowania zakładu, 30 
pracownic żłobka przekopało o7 
gródek i usunęło śmieci. 

Kobiety z Zakładów Przemysłu 
Dziewiarskiego im. Teodora Dura 
cza wykonały w ramach swych 
zobowiązań 10 tys. sztuk bielizny 
wartości 4 miln. zł. 

Koło terenowe LK przy ul. Let 
niej 3-5 melduje o przedtermino 
wym wykonaniu zobowiązanią: zo 
stał skopany i zasiany ogródek 
przy przedszkolu TPD Nr 1 przy 
ul. Czartoryskiego 10. 

Ten krótki wycinek 'z meldun- 
ków o wykonanych zobowiąza” 
niach jest nie tylko dowodem 


różnorodności form, jakie przę- 
brał Czyn Majowy kobiet łódz- 


kich: jest on równocześnie dowo“ 
dem entuzjazmu, jaki ogarnał 
rzesze kobiece, walczące przy 
swych warsztatach o pokój swia 
towy. 


SOO 


oh eltt 


MANANE I aA AERONA TAIA 


Kobiety walczą o pokój | 


by zapewnić swym dzieciom szczęśliwą przyszłość 


W dniu 1 Maja postępowe kobie- 
ty na całym świecie manifestowa 
ły swe gorące uczucia dla wielkie- 
go Związku Radzieckiego, ostoi po 
koju, postępu i socjalizmu. Całą po 
stępowa ludzkość pod przewodnic- 
twem Związku Radzieckiego staje 
w szeregach walczących o pokój, a- 
by obronić świat przed zbrodniczy- 
mi płanami podżegaczy wojennych. 

Druga wojna światowa była 
wstrząsajacym przeżyciem dla ko- 
biety polskiej. Wszyscy pamiętamy, 
jak nasze miasta wróg obrzucił bom 
bami, jak rabował i burzył nasz 
kraj, pozbawiony możliwości obro 
ny przez sanacyjnych zdrajców. 

Kobieta polska zrozumiała, że fa 
szyzm jest nie tylko bezwzględnym 
wrogiem postępu i demokracji, ale 
i bezwzględnym wrogiem kobiet. 

Dziś jesteśmy zorganizowane w 
Światowej Demokratycznej Federa- 
cji Kobiet. która liczy ponad 90 mi- 
lionów członkiń. Kobiety zorganizo 
wane w ŚDFK sa przekonane, że tyl 
ko wałka z faszyzmem i imperializ 


Jak pracuje Komisja Kobieca 
przy PZPW Nr 3 


Komisje kobiece powstały w 1946 
roku przy radach zakładowych i tył 
ko nieliczne spośród nich nie wywią 
zują się ze swych zadań. 

Do tych, które dobrze pracują za- 
liczyć można między innymi komisję 
w PZPW Nr 8, w skład której wcho 
dzi 7 towarzyszek. Kobiety te chęt- 
nie wypełniają swe społeczne obo- 
wiązki, W Komisji Kobiecej w 
PZPW Nr 3 wyróżniają się tow. tow. 
Leokadia Smus, Weronika Klimczak, 
Kochanowska i Barczak, choć i poza 
stale pracują z oddaniem, 

Zebrania Komisji odbywają się co 

4 tygodnie, Omawia się na mnich 
wszystkie sprawy, zwiazane z ży” 
ciem zakładu pracy: socjalne, pro- 
dukcyjne, kobiece i inne. 
- Na jednym z ostatnich zebrań spe 
cjalna uwagę zwrócono ma to, by 
wszystkie kobiety miały często zmie 
niane fartuchy, zwraca się uwagę na 
kulturę miejsca pracy i przede 
wszystkim na kontrolę wykonywania 
powziętych zobowiązań, 

Komisja doskonale rozumie ile da 
se organizacja, kobiecie, Jako poważ” 

"ne zadanie postawiła sobie zwerbo- 
wanie do LK nielicznej grupy kobiet 
jeszcze niezorganizowanej. W akcji 
tej przoduje tow. Kaczała, która w 
jednym dniu zwerbowała 15 kobiet. 


Ale ważne też jest organizowanie 
kobiet zawodowo nie pracujacych, Na 
tym odcinku wyróżnia się tow. Mar 
ciniee. Nie ma dnia, by nie chodziła 
ona po domach, wciągając kobiety 
do kół terenowych. Wkrótee nie bę 
dzie pracownika PZPW .Nr 8, które 
go żona-gospodyni nie należałaby do 
Ligi. 

Do ważniejszych osiągnięć należy 
także zorganizowanie przez Komisję 
kursu dla analfabetów, na który uczę 
szczają 28 osoby. Rozpoczęty on zo- 
stał niedawno, ale kursanci sami zò 
bowiązali się uczyć o 1 godzinę dłu- 


Napisała 
Helena Kędrak 


Sekretarz LK PZPR. 


mem może zapewnić pokój, że w 
celu umocnienia pokoju na całym 
świecie trzeba przede wszystkim za 
pewnić zwycięstwo demokracji w 
każdym kraju. 

Swiatowa Demokratyczna Federa 
cja Kobiet w okresie swej działal- 
ności pozostała wierna założeniom 
walki z faszyzmem, walki o trwa- 
ły pokój. Wykazała ona wielką siłę 
i energię, demaskując  nieusianaie 
obóz imperializmu i podżegaczy do 
nowej wojny, 

Kobiety robotniczej Łodzi, w od 
powiedzi imperialistom, w Czynie 
1 - Majowym i w manifestacji wy 
kazały swą niezłomną wole walki o 
pokój, przekraczajac swe zobowiąza 
nia, podjęte dla uczczenią 1 Maja. 
I tak: prządki z PZPB im. F. Dzier 
żyńskiego wykonąły 2155 kg. przę- 
dzy ponad zobowiązanie, przędzal- 
nia odpadkowa przekroczyła swe zo 
bowiązania o 1.560 kg. Wysoko prze 
króczyła swe zobowiazania  tkalnia 
i wykończalnia, gdzie wzrosła ja- 


kość produkcji oraz podniosła się 
bardzo czystość. 
Ponad 4 tysiące kobiet pełniło 


Warty Pokoju. Plan miesięczny wo 
raz zobowiązania 1 - Majowe przed 
terminowo wykonały następujące 
przodownice pracy: Józefa Szewczyk 
wykonała plan i zobowiązania na 3 
dni przed terminem przy utrzyma 
niu jakości 87,3 proc. Helena Okroj 
wykonała plan i zobowiązania na 
4 dni przed terminem, osiagając ja 


Żej, byle prędzej skończyć I kurs i | kość 93,4 proc. Irena Orłowska wy 


rozpocząć drugi. 


konała na 3 dni przed terminem za 


Komisja Kobieca co niedzielę WY-|bowiązania i plan, a jakość podnia | 


jeżdża z ekipą łączności miasta ze 
wsią, nawiązując kontakt z Kołem 
Gospodyń Wiejskich. 

Wszystko to świadczy o tym, że 
kobiety „Wełnianej Trójki“, dążąc 
do zrealizowania podjętych zobowią- 
zań, do wykonania przedterminowo 
Planu 6-letniego — żyją wszystkimi 
zagadnieniami zakładu, Z przykładu 
ich winny korzystać Komisje Kobie- 
ce w innych zakładach pracy. 

Janina Waszak 


instr. Wydz. Kobiecego 
KŁ PZPR 


Zainteresujmuy sie 


słuchaczkami szkół przemysłowych 


80 procent pracowników Central- 
nego Zarządu Przemysłu Odzieżowe- 
go stanowia kobiety, zajęte pracą 
hiurową we wszystkich działach. 
Niewiele z nas zastanawia się nad 
życiem i pracą tych, którzy realizują 
nasze plany, powstałe w biurach. 

Na terenie całej Polski, wszędzie 
tam. gdzie istnieją fabryki konfek- 
cyjne, powstają szkoły, przygotowu- 
jace do zawodu młode robotnice, Na 
pewno nie wszystkie Koleżanki Z 
biur CZPO wiedzą. że w Łodzi istnie 
ją internaty, w których mieszka 100 
takich przyszłych robotnie naszego 
przemysłu. Mieszkanki internatów — 
to przeważnie dziewczęta wiejskie, 
które po rocznej nauce w Szkole 
Przysposobienia Przemysłowego u- 
czą się w dalszym ciągu w gimna- 


$ 


z Wolicy gm. Młochów pow. Gro- 
dzisk Mazowiecki, Pierwszy Sekre- 
tarz KG PZPR. Zorganizowała ona 
w swej wsi dwa kursy dla analfabe- 
tów, bierze czynny udział w organi- 
zowanin spółdzielni produkcyjnej. 


gjum odzieżowym. Mieszkają w in- 
ternacie i chodzą do szkoły. 

Wydaje mi się, że powinniśmy na- 
wiazać ścisły kontakt z tymi przy- 
szłymi robotnicami naszego przemy” 
słu, bo tworzymy wraz z nimi jedną 
gromadę, dążącą do tego samego ce- 
lu. Wizyty w dni świąteczne w in- 
ternacie u dziewcząt, rozmowy, 
wspólne dyskusje i „wycieczki* do 
kina, czy do teatru — dadzą nam i 
im wiele radości. 

Wydaje mi się również, że kobie- 
ty, pracujące w biurach innych ga- 
łęzi przemysłu, winny także zainte- 
resować się kadrami, które kształcą 
się w szkołach przemysłowych w da 
nej dziedzinie, 7 pewnością taki kon 
takt dla obydwóch stron będzie po- 
żyteczny i pouczający, 


.0004440914499420 


sła do 97,69 proc. 


Jest to tylko fragment z tysięcy | ` 


zobowiązań, wykonanych dla ucz- 
czenia 1 Maja i wzmocnienia mię- 
dzynarodowych sił, walczących o 
pokój. u 

Kobiety z PZPB im. 1 Maja 
przepracowały 10,000 godzin społe- 
cznych, aby podnieść jakość produk 
cji oraz czystość i estetykę zakła- 
dów, zdobywając pierwsze miejsce 
w walce o kulturę miejsca pracy o 
raz sztandar kobiet włoskich, 

Kobiety Zakładów Stalinowskich 
przepracowały 6.842 godz. społecz 
nych, zapewniając zakładowi pracy 
czysty wygląd. Trzeba także zazna 
czyć, że kobiety Stalinowskich Za- 
kładów wykonały swe zobowiąza- 
nia produkcyjne przed terminem i 
z nadwyżką. 

Odpowiadając na Apel Sztokholm 
ski — postanawiamy nie tylko brać 
aktywny udział we wszystkich Ko- 
mitetach Obrońców Pokoju, ale jesz 
cze bardziej wzmóc nasz wysiłek w 
produkcji, aby każda przadka, tkacz 
ka, cerowaczka, urzedniczka i nau 
czycielka zrozumiała, że pracując 
dobrze przy swym warsztacie pracy; 
buduje pokój i wzmacnia między- 
narodowe siły antyimperialist(ów. 
Od nas samych zależy, aby nie do- 
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Pierwszy „sklep problemowy“ 
ułatwi kobietom prowadzenie gospodarstwa 


W przeddzień Święta 1 Maja Po- 
wszechna Spółdzielnia Spożywców 
otworzyła w naszym mieście przy 
(ul. Piotrkowskiej 71) pierwszy w 
kraju „sklep problemowy”, w któ- 
rym każda kobieta, prowadząca go- 
spodarstwo domowe, a pracująca je- 
dnocześnie zawodowo, — może za- 
opatrzyć się w artykuły, przygoto- 
wane już do „ cenia“ do garnka 
czy na patelnię, = w 

w sklepie tym można kupić , bite 
kotlety cielęce, wieprzowe, pieczeń 
cielęcą czy schab, który należy tyl- 
ko odgrzać, gotowe sałatki i tp. Ce- 
ny są tak skalkulowane, że nie prze 
kraczają cen sumowego mięsa, zwa- 
żywszy, że w sklepie mięso przyg0- 
towane na kotlety, sprzedawane jest 
bez kości. 

„Powszechna* projektuje tu tak- 
że sprzedaż jarzyn i ziemniaków już 
obranych, a w przyszłości wprowa- 
dzenie abonamentów tygodniowych 
i miesięcznych na wszelkie artyku- 
ły, znajdujące sie w sklepie, 


Ta pierwsza tego rodzaju placów- 
ka w Polsce cieszy się już dużym po- 
wodzeniem. Oby takich sklepów 
zorganizowano w Łodzi jak najwię- 
cej! (m.) 


i 


|. 


puścić do nowej wojny, aby stanąć 
do aktywnej walki w obronie zagro 
żonego pokoju, i pokrzyżować pla- 
ny anglosaskich awanturników i 
producentów bomb atomowych. 
Ciąży na nas poważna odpo- 
wiedzialność wobec naszych dzieci, 
wobec kobiet walczących © pokój 
w ciężkich warunkach w krajach 
kapitalistycznych, w których faszy- 
stowskie rządy — wsadzają działa- 
czy pokojowych do więzień i obo- 
zów, chcąc tym złamać nieusięią 
wołę prostych ludzi, którzy bronią 


pokoju. 

My, kobiety, tak jak potrahiłysśmy 
z bronia w' ręku walczyć z wrogiem 
faszystowskim, tak dziś stajemy 
twardo na straży pokoju, walcząc 
o przedterminowe wykonanie Pla- 
nu 6 - letniego. 

Widocznym wyrazem naszej czyn 
nej postawy w obronie pokoju, 
będą podpisy, jakie składać będzie 
my pod Apelem  Szłtokholmskim 
Światowego Stałego Komitetu © 
brońców Pokoju. Pod apelem nie po 
winno zbraknąć podpisu żadnej ko- 
biety, która pragnie spokojnej, szczę 
śliwej przyszłości dla swych dzieci. 


Tow, Sabina Zawadzka — tkaczka z PZPB im. Marchlewskiego prze- 


ta 1 Maja, zobowiązała się bowiem osiągnąć 119 proc, swej bazy, a wy- 


| kroczyła swe zobowiązania produkcyjne, powzięto dla uczczenia Świę- 


Kkonałą — 122 proc. 


Wychowanie w duchu postępu 
zapewnia dzieciom TPD 


W zakres działalności Towarzys- 
twa Przyjaciół Dzieci wchodzi prze 
de wszystkim akcja wychowawcza. 
Zatacza ona coraż szersze kręgi. Tyl 
ko w ciągu ostatniego roku powsta 
ło na terenie Łodzi 18 nowych pla- 
cówek pedagogicznych. 


Polsce Ludowej potrzebna jest mło 
dzież, wychowana w duchu postę- 
pu i sprawiedliwości społecznej, po 
trzebni są nauczyciele, którzy w tym 
kierunku młodzież poprowadzą. 
Gwarancję takiego wychowania da 
je świecka i socjalistyczna szkoła 


W szkole TPD Nr 1 przy ul. Jaracza 26, Dzieci w pracowni podczas lek- 
cji fizyki korzystają z najbardziej nowoczesnych przyrządów. 


Od „garnuszka” do domów matki | dziecka 


Pożyteczna placówka opiekuńcza na Zubardzu 


Czy ktoś z nas pamięta dzisiaj 
czym był tzw. „garnuszek“? 
„Gatnuszek* — to znamię straszli 
wego w okresie sanacyjnych rządów, 
zaniedbania losu i najistotniejszych. 
potrzeb matki oraz dziecka, to wyraz 
riesłychanej krzywdy, tysięcy kobiet 
i dzieci, opuszczonych przez ojców, to 
krzyczącą niedola dzieci, zdanych wy 
łącznie na opiekę matek, bez zawodu 
nie przygotowanych do życia, 
„Garnuszek* — to zapomniana już 
konieczność oddawanych przez bezra 
dne i nieszczęśliwe matki swych dzie 
ci na wieś, na „garnuszók'* pod „opie 
kẹ" „fabrykantek aniołków”, 
Smutne i gorzkie dzieciństwo ma 


Jeszcze jeden żłobek fabryczny 


Biel jest po prostu oślepiająca, 

zwłaszcza, że przez szyby zagląda 
ciekawie słońce wiosenne, odbijając 
promienie w lśniącej powierzchni ma 
tych mebelków. Dużo wdzięku dodają 
całości kwitnące w doniczkach kwią 
ty: 
KE w żłobku Państwowych 
Zakładów Przemysłu Dziewiarskiego 
Nr 2, przy ul. Curie-Skłodowskiej 
Nr 18. Jeszcze przed miesiącem by- 
ła to rudera, budynek byl zniszezo- 
ny, niezdatny do użytku. Obcenie — 
za kilka dni w pięknym, nowocze” 
snym żłobku znajdzie pomieszczenie 
50 robotniczych dzieci. 

Robotnicy „Dwójki Dziewiarskiej' 
poświęcili wiele godzin poza pracą 


zawodową na wybudowanie żłobka 
dla swych dzieci, W ramach Czynu 
1-Majowego zobowiązali się wyremon 
tować budynek przy ul. Curie-Skłot 
dowskiej i otworzyć w nim żłobek 
na dzień 1 Maja. Zobowiązanie zosta 
ło wykonane! 

1 Maja uastąpiło uroczyste otwar 
cie żłobka dla dzieci pracowników 
PZPDz Nr 2. Otwarcia dokonał dy- 
rektor naczelny OZPDz — tów. Le* 
wandowski przy udziale przedstąwi: 
cieli Związków Zawodowych i dy- 
rekcji PZPDz. Ni 2, 

(s, w.) 


leństw, a właściwie zupełny brak dzie 
ciństwa — rozpacz wielu matek, zmu 
szonych do wydania swych dzieci na 
nędzę, poniewierkę i obelżywe trakto 
wanie „bękarta”. Los takiego dziecka 
w przedwojennej Polsce — to pasmo 
niezasłużonych cierpień i ciężkich 
upokorzeń. 

Władza Polski Ludowej przekreśli- 
ła bezpowrotnie tę hańbę, ustana- 
wiając szeroko pojętą i stale zwięk- 
szającą się opiekę nad matką i dzie- 
ckiem. 500 stałych żłobków, 1200 stą 
cji opieki nad matką i dzieckiem, 


6.200 przedszkóli, domy matki i dzie 
cka dla matek niezamężnych. 
W Łodzi istnieją dwa takie domy 


matki i dziecka. Matka i dziecko oto 
czone są tam najtroskliwszą i rozu- 
mną opieką, Matki kształcą się do 
zawódu, co zapewnia im możność stwo 
rzenia spokojnego bytu dla siebie i 
dzieci. 

Ww dziecka ostatnio 
ukończyło kurs dziewiarsko-pończosz 
niczy 80 kobiet. Kierownictwo Domu 
— w miarę możliwości — starą się 
dla nich o mieszkania. Kobiety w cią 
pu trzech, miesięcy pó narodzinach 
dziecka mają zapewnioną opiekę i 
dom. 

Groźba „garnnszka* i „fabrykan= 
tek aniolków"* w Polsce Ludewej nie 
istnieje. 


domu matki i 


TPD, oparta na naukowym poglą- 
dzie na świat. Szkoła świecka czci 
i szanuje naukę. dba o jej wysoki 
poziom. Tu panuje prawdziwa atmo 
sfera naukowa, atmosfera wałki z 
wszelkimi przesądami i zabobona- 
mi. Szkoła TPD wyrabia w młodzie 
ży zdolności do przyjmowania i 
przekazywania rzetelnej, prawdzi 
wej wiedzy, opartej na nieśmiertel 
nych założeniach marksizmu = leni 
nizmu. W TPD-owskiej praktyce 
szkolnej znajduja zastosowanie naj» 
nowsze zdobycze natkowe Związku 
Radzieckiego i radzieckiej pedago- 
giki. 

I dlatego szkoła TPD wychowuje 
młodzież w duchu patriotyzmu pro 
letariackiego i solidarności między - 
narodowej. 

Szkoła TPD wpaja w młodzież po 
czucie nierozerwalności interesow 
własnego narodu, swojej klasy robo 
tniczej z interesami klasy robotni- 
czej całego Świata, 

Życie w szkole TPD wiażć się z 
życiem całego społeczeństwa. Wszel 
kie zjawiska i poczynania, wszyst- 
ko to czego świadkami jesteśmy w 
dziedzinie gospodarczej znajduje 
swój wyraz w szkole. Poprzez kon 
takt z fabryką, z przodownikami 
pracy, z brygadami współzawodniczą 
cymi ze sobą, na żywych przykła- 
dach ich pracy, na przykładach no- 
wych poczynań i metod — młodzież 
poznaje socjalistyczny styl pracy. 

Na nauczycielu w szkole TPD 
spoczywa więc wielka odpowiedzial 
ność. Punktem honoru jego jest sy 
stematyczne podnoszenie własnego 
poziomu naukowego, pogłębienie 
swoich wiadomości, stosowanie jak 
najbardziej postępowych form nau 
czania i wychowania: bowiem roła 
nauczyciela "TPD — wychowywać 
przyszłych budowniczych Polski so 
cjalistycznej — jest wielka. 

Janina Bierzwińska, 


PLON MA 10A TA TUE AAT OAA AOE DOE A WYL ALA U 


Nasze przepisy gospodarskie 


Placek drożdżowy 


1 kg. mąki, 8 jaj, 12 dkg. droż- 
dży, 30 dkg. cukru, 25 dkg. marga- 
ryny. 3/4 litra mleka, zapach ru= 
mowy, proszek waniliowy, sól, 


Makę przesiać, oddzielić poławęy 
wsypać do miski 1 szklanką gotowa 
nega wrzącego mleka zalać mąkę, 
postawić do ostygnięcia. Żółtka od- 
dzielone od białek utrzeć do biało- 
ści, wlać pozostałe ciepłe miesko. 
Drożdże rozrobić z cukrem i trochę 
mleka, postawić do wyrośnięcia. 
Gdy zaparzona mąka ostygnie wy- 
robić starannie by nie było grudek, 
wlać utarte żółtka z mlekiem, droż- 
dże, dodać resztę maki i wyrabiać 
ciasto, gdy składniki połączą się 
wlewać powoli ciepłą margarynę, 
dodać zapachy, Aby ciasto było do- 
bre wyrabiać, przykryć ściereczką 
postawić w ciepłym miejscu do wy- 
rośnięcia, gdy ciasto wyrośnie po- 
smarować jajem, posypać kruszon- 
ką, wstawić do gorącego pieca na 
30—40 minut, zależnie od grubości 
ciasta 
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Polikarp 
Z Kowalowca 


ma głos.. 


Są różni ludzie, są również różne 
instytucje. Niektórzy na poczynione 
im zarzuty z miejsca reagują i albo 
starają się je odeprzeć, albo, gdy uz- 
nają za słuszne, zmie: iają styl pracy 
i usuwają braki i niedociągniecia. Są 
jednak i tacy, o których słowa kry- 
tyki odbijają się jak przysłowiowy 
groch o ścianę. 

Do takich między ihnymi zaliczyć 
należy kierownictwo stacji kolejo- 
wej w Radomsku. Jak sami pamię= 
tacie już niejednokratnie z tego miej 
sca poruszałem sprawę braku ławek 
na stacji kolejowej oraz sprawe bra- 
ku drugiego przejścia na peron. Kie 
rownictwo stacji kolejowej nie uwa 


żało nawet za właściwe zabrac glo- 
st w tej sprawie. A obydwie te bo- 
laczki ( to jest brak drugiego przejś- 
cia i brak ławek) boleśnie odczuwa- 
ja wszyscy wyjeżdżający i przyjeż- 


Kronika m. Radomsk 


dzający do naszego miasta. A przy- 
znać trzeba, że są to liczne rzesze. 
Jak wiadomo bowiem, wielu robot- 
ników, i pracowników instytucji mie- 
sżka w pobliskich ' miejscowościach 
i czesto spóźniają się do pracy dla- 
tego tylko, że muszą długo oczekiwać 
przy przejściu na peron, nim opusz- 
czą teren stacji. To samo jest przy 
oczekiwaniu na przyjazd pociągu. 
Obecnie jest ciepło, świeci słońce i 
robotnicy odjeżdżający w godzinach 
popołudniowych do miejsca swego 
zamieszkania, czekając na pociąg sko 
rzystaliby z przyjemnością z ławek, 
Jednak stacja w Radomsku jak była 
tak i jest jedyną chyba stacją w ca- 
lym naszym województwie, na któ- 
rej brak ławek. 


Do tych „starych“ już bolączek do- 
chodzi nowa. Jak wiadomo. niektó- 
re z pociągów zatrzymuj się w Do- 
bryszycach, gdzie zrobiono przysta- 
nek kolejowy. Jest przystanek, nie 
ma jednak ani kasy, ani poczekalni, 
Gdy pada deszcz, to ludzie nie mają 
się gdzie schronić. Z powodu braku 
kasy, pasażerowie wsiadają do po- 
ciągu bez biletów. Wprawdzie obsłu- 
ga stacyjna w Radomsku odstawia 
takich posażerów do kasy, gdzie mu- 
szą wykupić bilet, nie jest to jednak 
przyjemne być odprowadzonym pod 
eskortą do kasy biletowej, a ponadto 
stwarza to pole do nadużyć. Docho- 
dzą mnie słuchy. że nieuczciwi pasa- 
żerowie, których niestety jeszcze nie 
brak, wprowadzają służbę” kolejową 
w błąd, 


Moim zdaniem, kierownictwo stn- 
cji kolejowej w Radomsku powinna 
bliżej zainteresować się wyżej wy- 
mienionymi sprawami i raz naresz- 
cie publicznie wypowiedzieć się kie- 
dy zamierza istniejące braki zlikwi- 
dować. 

Wasz Polikarp. 


= 


GLOS RADOMSZCZANSKI_ 


Zwiedzamy wystaw 


fabrycznych gazetek ściennych 


W dniu 1 maja b. roku została 
otwarta staraniem Referatu Kultu 
ralno - Oświatowego przy Powiato 
wej Radzie Związków Zawodowych 
w Radomsku wystawa gazetek 
ściennych radomszczańskich zakła 
dów pracy, Należy stwierdzić, że 
wystawa oprócz stron dodatnich 
ma również wiele braków i niedo- 
ciągnięć, Przede wszystkim nie 
wzięły udziału w wystawie wszyst 
kie radomszczańskie zakłady pra- 
cy, poza tym słaba jest również 
frekwencja zwiedzających, A teraz 
parę słów © samych gazetkach, 

Najliczniej na wystawie repre- 
zeńtowane są gazetki ścienne huty 
szkła „„Edwardów*, Jest ich 9, Naj 
lepszą z gazetek wystawionych 
przez hutę „Edwardów*, a zara- 
zem najlepszą na wystawie jest ga- 
zetka poświęcona dniu 1 Maja, Ma 
ona ładną szatę graficzną a poza 
tym treść jej jest ściśle powiązana 
z problematyką terenu, Czołowy 
artykuł tej gazetki „Huta w 
„Planie f-letnim" — mówi o zada- 
niach į obowiązkach załogi huty 
„Edwardów* w Planie  6-letnim, 
Pozostałe artykuły mówią o pracy 
koła Ligi Kobiet, o rozwijającej 
się akrji współzawodnictwa pracy, 
o działalności i zadaniach Zakła- 
dowego Komitetu Pokoju. Inne, wy 
stawione przez hutę „Edwardów'* 


gazetki, poświęcone są sprawie 
Przyjaźni Polsko Radzieckiej, rocz 
nicy Puszkina i innym  historycz- 
nym momentom, Nie są one jed- 
nak ani graficznie, ani treściowo 
tak dobrze opracowane, jak gaze- 
tka poświęcona Dniu 1 Maja, 

Największy w Radomsku zakład 
pracy „Metalurgia“ wystawiła tyl- 
ko dwie gazetki, Jest to niewiele, 
Gazetka „Metalurgii* poświęcona 
Dniu 1 Maja mówi o zobowiąza- 
niach długofalowych, podjętych w 
ramach Czynu 1-Majowego, jed- 
nak za mało podkreślono w niej 
walkę o pokój, pod którym to ha- 
słem obchodzono było tegoroczne 
Święto Pierwszomajowe. 

Dobra jest również gazetka wy- 
stawiona przez Fabrykę Mebli Gię 
tych Nr 1, Na uwagę zasługuje ar- 
tykuł pt, „Świetliczanin przodowni 
kiem pracy*. Również i treść pozo 
stałych artykułów powiązana jest 
z terenem i mówi zarówno o sukce 
sach, jak į bolączkach załogi fa- 
brycznej, Dobrą stroną gazetki 
jest to, że kącik humoru piętnuje 
niedociągnięcia własnego terenu 
Ponad(o materiał jest różnorodny. 
umieszczono wzmianki o rozwoju 
miejscowego klubu sportowego, o 
jego sukcesach i brakach, 

Do lepszych zaliczyć, należy rów 
nież gazetkę Zakładów Budowy 


Źle się dzieje w Spółdzielni Gminnej w Zamościu 


Warsztat szewski prowadzony jest bez dozoru 


Gminna Spółdzielnia Samopo 
mocy Chłopskiej w Zamościu 
prowadzi między innymi rów- 
nież warsztat reperacji obuwia. 
Warsztat ten uruchomiony zo- 
stał w dniu 1 listopada 1940 r. 
Jak dotychczas jednak prowa- 
dzony jest bez dozoru ze strony 
zarządu spółdzielni. 

Zatrudnieni są w spółdzielni 
trzej pracownicy z - kierowni- 

rem Janem Śliwińskim na cze- 
le. Dopiero w ostatnich dniach 
warsztat zarejestrowano i pra- 
cowników ubezpieczono. Ponad- 
ta pracownicy wynezradzani są 
nie na podstawie sporządzonej 
listy wypłat, lecz od ilości zre- 
perowanych par obuwia poda- 
wanych słownie. Zatrudniony w 
charakterze praktykanta ob. 
Jan Skubiński, od chwili za- 
trudnienia go, to jest od 1 gru- 
dnia 1949 r.. nie jest wynagra- 
dzany. 

Dalszym mankamentem war- 
sztatu to brak księgi materiało- 
wej. Materiały przekazane war- 
sztatowi zapisywane są na luż- 
nych kartkach, które łatwa mo- 
gą zginąć. Zdarza się i tak, że 
przydzielony warsztatowi ma- 
teriał lepszy jakościowo ginie, 
- gorszy używany jest do repe- 
racji Nie dziwnego więc że 
klienci warsztatu nie są zadowo 
leni i często wnoszą słuszne pre 
tensje. 

Normalnie wareztat szewski 
winien posiadać cennik, w któ- 
rym wyznaczone byłyby odpo- 
wiednie ceny za wykonanie róż 
nego rodzaju robót. Cennika w 


warsztacie w Zamościu nie ma, 
Zasadniczo należność oblicza się 
w ten sposób, że do rachunitów 
dolicza się do ceny surowca 15 
proc, marży zarobkowej. Jed- 
nak zostało stwierdzone, że w 
niektórych wypadkach stosowa 
na jest wyższa marża zarobko- 
wa, w innych niższa. Dotych- 
czas brak jest również oficjal- 
nych pokwitowań z wpłaconych 
przez zakład sum na rżecz 
Jminnej Spółdzielni. Do dziś 
dnia członkowie zarządu Spół- 
dzielni w Zamościu nie wiedzą 
czy warsztat przynosi zyski czy 
też straty. 

Należało by aby PZGS w Ra“ 
domsku zainteresował się sto- 
sunkami, jakie panuja w war- 
sztacie szewskim, prowadzonym. 
przez Gminną Spółdzielnię Sa- 
moyomocy Chłopskiej w Za- 
mościu i uzdrowił A w najszyb- 
szym czasie, 


Urządzeń Kotlarsko - Mechanicz- 
nych, Zakłady te wystawiły 4 ga- 
zetki. Dwie z nich, a mianówicie 
egzemplarz poświęcony 32 rocznicy 
powstania Armii Radzieckiej oraz 
gazetka poświęcona dniu 1 Maja, 
opracowane Są nieźle. W pierwszej 
jest mowa o rozwoju i działalności 
kołą Towarzystwa Przyjaźni Pol- 
sko Radzieckiej, mowa o tym, jak 
oddziały Armii Radzieckiej oswobo 
dziły nasze województwo spod oku 
pacji hitlerowskiej, w drugiej — o 
wypełnionych zobowiązaniach za- 
łogi fabrycznej, podjętych w ra- 
mach Czynu 1-Majowego. Podkre 
ślono w niej również wpływ współ 
zawodnictwa pracy na miesięczne 
plany w produkcji, napisano o pra 
cy klubu racjonalizatorów, o wa- 
runkach panujących na odcinku 
higieny i bezpieczeństwa pracy, 

Słabo wypadła gazetka pracowni 
ków kolejowych. Artykuły w niej 
umieszczone dotyczą zagadnień 0- 
gólnych i niç nie mówią o pracy 
w terenie. To samo również można 
powiedzieć o kąciku humoru, który 
zawiera stare i ogólnie znane do- 
wcipy, nie mające najmniejszego 
powiązania z życiem kolejarzy ra- 
domszczańskich, Najsłabiej wypa- 
dła gazetka wystawiona przez pra 
cowników Starostwa Powiatowego 
w Radomsku. Zewiera ona jeden 
artykuł ogólnikowy, parę ozdób 
1 wycinanek, 


Nie wzięły udziału w wystawie 
takie zakłady jak Fabryka Mebli 
Giętych Nr. 2 oraz huta B, Moraw- 
ski. Świadczy to o tym, że tamtej 
sza rada zakładowa, jak również 
kierownictwo świetlicy nie docenia 
Ją znaczenia wystawy, nie doceniają 
tym samym wpływu i znaczenia ga 
zetki fabrycznej, która winna być 
organem aktywu robotniczego tych 
zakładów pracy, 

Strona organizacyjna mey 
również nie została należycie p” 
myślana, Gazetki rozmieszczóńe są 
zamiast. w dużej sali w kilku mniej į 


ona jeszcze dotychczas otwarta, 
jednak z pewnością nie będzie ona 
zawierała zbyt wiele wypowiedzi, 

Spodziewać się należy, że następ 
ne wystawy gazetek ściennych w 
Radomsku wypadną lepiej, Tch 
przyszli organizatorzy winni wy- 
ciągnąć wnioski z obecnie popełnio 
nych błędów i niedociągnięć, Nale 
ży również sądzić, że w następnej 
wystawie udział wezmą wszystkie 
świetlice radomszczańskich zakła- 
dów pracy, 


Podopieczni referatu 


Pomocy Społecznej 
otrzymali przydziały 


W ostatnich dniach Referat 
Opieki Społecznej przy Staro- 
stwie Powiatowym w Radom- 
skv przydzielił z funduszów pań 
stwowych szereg artykułów 
pierwszej potrzeby swym pod- 
opiecznym. Między innymi 25 
kobiet znajdujących się w Do- 
mu Opieki dla Dorosłych w Ra 
domsku otrzymało paczki żyw- 
nościowe oraz szereg przedmio- 
tów użytku codziennego, Przy- 
działy otrzymali również pensjo 
narżusze Domu Opieki dla Doro 

[sien w Radziechowicach. Przy 
dzielono im 69 paczek, 


Pracownicy „Pagedu” osiągnęli dobre wyniki 


Radomszczańska placówka 
„Pagedu* spełnia poważne zada 
nia. Między innymi zajmuje się 
ona wysytką tarcicy do innych 
miast. naszego województwa. 
Od tego więc jak spełniają swe 
obowiązki zatrudnieni w niej 
pracownicy, zależy praca wielu 
zakładów przemysłowych w na 
szyn. województwie. W kwiet- 
niu pracownicy „Pagedu* w Ra 
domsku wykazać się mogą nie- 
złymi osiągnięciami. Ogólnie 
plan pracy za ten miesiąc wyko 
nany został w 128 procentach. 
Zawdzięczać to należy w zmacz- 


nej mierze coraz lepiej rozwija- 
ję emu się  współzawodnietwu 
pracy. 

W ramach Czynu 1 Majowe- 
go załoga wykonała szereg 
prac, które przyczyniły się do 
upiększenia miejsca pracy jak 
też do usunięcia zaległości w 

pracy z poprzednich miesięcy. 
Oddano do użytku lokal świe- 
tlicowy, w którym zainstalowa- 
no głośnik radiowy. Urządzono 
klomby i zasiano trawniki oraz 


(roant, leżący do tej pory pez- 


ładnie, surowiec drzewny. 


Cenne nagrody otrzymali młodzi 


przodownicy pracy w Radomsku 


W sali Powiatowego Zarządu ZMP 
w Radomsku odbyło się uroczyste 
wręczenie nagród młodzieżowym 
przodownikom pracy. członkom ZMP, 
zatrudnionym w radoraszczańskich za 
kładach pracy. Młodzi przodownicy 
osjsgneli w ostatnim etapie współ- 
zawodnictwa od 150 do 200 proc, wy- 
konania normy, Zaznaczyć przy tym 
należy, że niezależnie od wydajnej 
pracy przy warsztącie, mogą się oni 
również wykażać poważnymi wyni- 
kami na odcinku organizacyjnym. 

Z Fabryki „Metalurgii* nagrodę 
otrzymali: Tadeusz Kopeć — rower, 
zaś cenńe nagrody w postaci arty- 
kuiów galanteryjnych otrzymała He 
lena Majewska i Zenon Gwożdzikow 
SKi 

z Państwowych Zekładów Kotlar- 
| s*ka<Mechariczny ch. nagrodzono Czę* 
sława Stotka, Czesława Sokgłowskie 


szych pamieszczeniach, A przecież |= praz Stanisławę Drzewoską, która 


na sali świetlicy jest dość miejsca, 
aby pomieścić nie tylko 18 gazetek 
jakie przysłane zostały na, obecną 
wystawę, ale znacznie większą i. 
lość, Poza. tym nikt nie pełni dyżu 
rów, nikt nie jnformuje zwiedzają 
cych, Również skrzynka, do któ- 
rej miały być wrzucane oceny zwie 
dzających, nie jest opatrzona od- 
powiednim 


otrzymała książeczkę PKO z wkła- 
dem 5.000 _ zł. 

Z Fabryki Mebli Gietych Nr 2 na- 
grodzeni zostalis Maria Bilicz, Zbig- 
niew Dzwóńkowski, Krystyna Łopat 
i Marian Barton. 

Z Huty „Edwardów” nagrody przy 
znano ZMP-owcom Józefowi Szyman 
skiemu, Kazimierzowi Przybylskie= 
mu oraz Eugeniuszowi Jareckiemu. 

Zbigniew Krawczyk, ZMP-owiec 


napisem, Nie została zatrudniony w Hucie Szkła, otrzy- 


oqd Starościński karze 


W ostatnich dniach Sąd Staro- 
ściński przy Starostwie Powiato- 
wym w Radomsku ukarał za nie- 
przestrzeganie obowiązujących 
przepisów, następujące osoby, ża 
mieszkałe na terenie naszego po 
wiatu. 

Za nieprzestrzeganie przepisów 
sanitarnych, ukarano grzywną w 
wysokości 5 tys. zł, właściciela 
masarni w Stobiecku Miejskim, 
gmina Radomsko, ob. Władysła- 
wa Kowalika. 

Za podobne przekroczenie, uka 
rany został również pracownik 
masarni w Kłomnicach, Jan To- 
maszewski, Wymierzono mu grzy 
wnę w wysokości 5.000 zł, z za 


Przypomnienia gospodarcze na maj 


W POLU. Kończyć siew bura- 
ków i sadzenie ziemniaków. Po 
10 maja należy siać rośliny, 
które obawiają się przymroz- 
ków i chłodów, jak: gryka, pro- 
so, kukurydza, fasola, rzepik 
letni. Rośliny te uprawiać moż- 
na po wcześnie uprzątniętych 
mieszankach ozimych. 

Rozpoczyna się flancowanie 
buraków pastewnych, brukwi i 
kapusty pastewnej z rozżsadni- 
ków, Szczególną uwagę należy 
zwrócić na kapustę pastewną, 
daje ona bowiem zieloną paszę, 
dla inwentarza aż do połrwy zi- 
my. 

Ziemniaki bronować gdy wzej 
dą, a następnie obrabiać i obsy- 
pywać. : 

Buraki motykować jeszcze! i 
przed wzejściem, gdy tylko rzę-| 


dy się zaznaczą, 
dać pierwszą dawkę saletry, 
Przerywać buraki, gdy mają 
3—4 listki i są grube jak gęsie 
pióro. Nie zwlekać Ž przerywa- 


niem. Nie pozwalać się ziemi 
zachwaścić nawet robnym 
chwastem, 


W OBEJŚCIU, Budynki w ybie- 
lić z zewnątrz i wewnątrz, Do 
wapną dodać farbki niebieskiej, 
gdyż kolor ten odstręcza mu- 
chy. Tepić szczury 1 myszy, 
później bowiem Już trudniej 
biorą truciznę. 

Opatrzyć wozy, maszyny i na 
rzędzia do sianokosów. Przygo-| n 
tować kozły i drabinki do susze 
nia siana. Opatrzyć pioruno- 
chron i ubezpieczyć się od ognia 

gradu. 

wantara winien przechodzić 


W tym czasie| na 


zieloną paszę stopniowo. 
Pierwszą zielonkę skartniać ze 
słomą. POZY raz puścić by- 
dło na pastwisko w, godzinach 
popołudniowych i już nakarmio 
ne, Uważać na wzdęcie. Pastwi 
sko należy spasać kwaterami 
lub palikować krowy. 

Konie przy lżejszej pracy 
można kar mić mieszanką, dając 
jej dowoli; przy cięższej pracy 
i wyjazdach zawsze dodawać 
OWSA, 


Świnie na zielonej paszy cho- 
waja się bardzo dobrze. Wyma- 
gają jednak paszy młodszej, 

niezdrzewiałej. Na pastwisko 
należy je wyganiąć po parę go- 
dzin rano i po południu, za- 
trzymującć przez upalne godzi- 
ny w chewie, 
B.B. 


mianą w razie nieściągalności na 
20 dni aresztu, 

Za prowadzenie masarni bez 
posiadania świadectwa zdrowia, 
ukarana została grzywną w wyso 
kości 4.000 zł., właścicielka skle- 
pu rzeźniczego w Folwarkach, Ka 
tarzyna Banaszkiewicz, 

Za uchylanie się od pełnienia 
warty nocnej, Sąd Starościński 
wymierzył grzywnę 1.2000 zł, mie 
szkańcowi wsi Radoszewice, Ta- 
deuszowi Zyzikowi. Wyżej wy“ 
mieniony obciążony został rów* 
nież kosztami postępowania ad- 
ministracyjnego. 

Grzywną w wysokości 2.000 zł. 
z zamianą na 8 dni aresztu, uka 
rany został rzeźnik, Piotr Kaczka, 
zamieszkały przy ulicy 1 Maja w 
Radomsku, Wyżej wymieniony 
utrzymywał zarówno sklep rzeź 
niczy, jak również narzędzia pra 
cy w stanie antysanitarnym. Nie- 
zależnie od wyznaczonej grzyw 
ny, Sąd Starościński obciążył go 
również kosztami postępowania 
administracyjnego. 

Za nieprzestrzeganie obowiązu- 
jacych przepisów sanitarnych, u 
karany został grzywną w wyso* 
kości 1.200 zł. oraz obciążony Ko- 
sztami postępowania administra- 


cyjnego, mieszkaniec Koniecpola 
Starego, Franciszek  Wawszczak. 
Zagroda jego utrzymywana była 
w stanie brudnym, a studnia nie 
zaopatrzona w odpowiednie na- 
krycie. 

Każda osoba, zatrudniona przy 
sprzedaży artykułów  spożyw* 
czych, winna poddać się bada 
niom lekarskim i posiadać świa 
dectwo zdrowia, Do przepisu te- 
go nie zastosowała się właściciel 
ka sklepu spożywczego we wst 
Folwarki, gmina Radomsko, Ma- 
rianna Chybalska. Skazano ją za 
powyższe przekroczenie, na zapła 
cenie grzywny w wysokości 1.009 
zł. z zamianą na 4 dni aresztu 0* 
Taz obciążona została kosztami 
postępowania administracyjnego. 

Na liście ukaranych przez Sąd 
Starościński w Radomsku znaj 
duje się również Henryk Norym 
berg, mieszkaniec gromady Bogwi 
dzowy, gmina Radomsko. Wyżej 
wymieniony uchylał się od wyko 
nania wyznaczonych mu prac 
szarwarkowych. Skazany został 
za to na 3.000 zł. grzywny, z za 


mianą na 12 dni aresztu oraz o9 
ciążony kosztami postępowania 
administracyjnego. 
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mał małą biblioteczkę, artykuły ga- 
lantervjne przyznaro Kazimierzowi 
Szewczykowi i Zdzisławowi Ludzie. 
Pracownik tego samego zakładu, 
ZMP-owiec Henryk Herod, otrzymał 
ksiażeczkę PKO z wkładem 5.000 zł. 

Wśród nagrodzonych znajdują się 
ZMP-owcy z Fabryki Mebli Giętych 
Nr 1. Nagrody przyznano Ryszardó= 
wi Łeskiemu oraz Wandzie Milcza- 
rek która otrzymała bibliotekę, skła 
dająca się z kilkunastu tomów. 

Stwierdzić należy, że młodzież ra- 
domszczańska zrzeszona w szeregach 
ZMP bierze coraz to większy udział 
we współzawodnictwie pracy i wyka: 
zać się może w wielu wypadkach 
wcale nie gorszymi wynikami niż 
najbardziej rutynowani w swymi zas 
wodzie robotnicy. 


Powiat radomszczański 


na pierwszym miejscu w szkoleniu 
pracowników skupu joj 


Na terenie całego wojewózdtwa 
prowadzona jest przez Gminne 
Spółdzielnie „Samopomocy Chłop 
skiej” akcja szkolenia personelu, 
zatrudnionego przy skupie jaj. 
Szkolenie ma na celu podniesienie 
kwalifikacji w pakowaniu jaj 
i ocenie wartościowej, Przy kla 
syfikacji jaj, spółdzielnie gminne 
posługują się specjalnymi apara 


tami. 
Jak dotychczas, najlepszymi 
wynikami, na odcinku szkolenio* 


wym w całym naszym wojewódz: 
twie wykazać się może powiat ra 
domszczański. Plan szkolenia wy= 
konany został w 106 procentach. 
Akcja szkoleniowa zakończona zô 
stanie w dniu jutrzejszym. 

Niezłe wyniki osiągają Tów* 
nież Gminne Spółdzielnie Samo= 
pomocy Chłopskiej naszego po- 
wiatu, w akcji kontraktacji jaj. 
Akcja ta rozpoczęta w dniu 3 
kwietnia, została zakończona z 
dniem 2 maja. Plan wykonana 
w 114 procentach. Jeszcze lep 
szymi wynikami wykazać się mo 
gą spółdzielnie gminne w kontrak 
tacji drobiu, Np.  kontraktacja 
kur zakończona została na dzień 2 
maja w 205 proc. 

Słabo natomiast przebiega w 
naszym powiecie kontraktacja in» 
dyków. Przyczyną tego jest brak 
zainteresowania tą gałęzią hodow 
li, ze strony gospodyń naszego 
powiatu. 

Najlepiej w akcji kontraktacji 
jaj i drobiu wywiązały się spół 
dzielnie gminne: w  Dobryszy- 
cach, Kłomnicach, Łazikach, Pa- 
jęcznie i S$ulmierzycach. Słaby 
mi natomiast wynikami wykaza- 
ły się spółdzielnie w $Garnkach, 
Brzeźnicy i Wielgomłynach. i 

Niektóre Spółdzielnie Gminne 
w naszym powiecie wykonały już 
roczny plan skupu jaj. Są to 
spółdzielnie w Przeręblu, Dmeni- 
ninie, w Pławnie, w Kobiełach 
A Gosławicach i w Gid 
ach. 


Co pisała prasa łódzka w dniu 6 maja 1930 r. 


GUGS5A OLIE POBITY 

Gazety donoszą, że wojska Gugsa 
Olie -— pretendenta do tronu Abi 
symii zostały rozbite przez wojska 
drugiego pretendenta — Ras Ta- 
fari, (Haile Selasie). 

Ras Tafari przybrał tytuł „negus 
negesti* co znaczy — „król królów“, 


"DZIWNA ARYTMETYKA 

„Republika“ oblicza, że mimo e- 
migracji w ostatnim roku — 140.450 
osób do Francji, mimo 8 tysięcy =- 
migrantów, którzy wyjechali do 
Niemiec, mimo emigrącji do Brazy 
lü, Argentyny, Kanady — stan bez 
tobocia w Połsce nie opada, i wy- 
nosi nadal ponad 300 tysięcy ludzi. 


NOWE REDUKCJE 
W FABRYKACH 
Fabryki Bennicha i Schweikerta 
wprowadzają przymusowy „postój' 
na przeciąg dwóch miesięcy. Robo- 
tnicy w tym czasie maja być pod 
opieką „Funduszu Bezrobocia“ 
(„Głos Por.“) 


GWAŁTOWNE DEMONSTRACJE 
STUDENTÓW W HISZPANII 
Wczoraj przed gmachem uniwet- 

sytetu w Barcelonie studenci obrzu 

cili: kamieniami oddziały policji. 

Studenci w Walencji wywiesili na 

gmachu Uniwersytetu czerwoną fla 

gę i urzadzili demonstracyjny po- 


chód przez miasto. Władze oba uni | wanie się gruntu, 


wersytety zamknęły. 


SZCZĘŚCIE BALINKI 


Półtoraroczna Halinka Rygielska, 
zamieszkała w Łodzi, przy ulicy Tu 
szyńskiej — wypadła z okna pierw 
szego piętra na ulicę. Halinka spa 
dia na głowę przechodzącej trotua- 
ram kobiecie, która wydała okrzyłe 
przestrachu i poczęła szybko ucie- 
kać. Mała Halinka podniosła się na 
tychmiast z ziemi bez żadnych obra 
żeń, 


ZDZICZENIE OBYCZAJÓW W USA 


Jak donosi „Głos Poranny“ — w 
mieście Shermann w USA — wybu 
chły gwałtowne rozruchy skierowa 
ne przeciwko ludności murzyńskiej. 

Zdziczały tłum wyrzucił oknem, 
z drugiego pietra, Murzyna trzyma 
nego w areszcie, Nieboszczyka przy 
wiązano do automobilu i włóczono 
przez kilka godzin po mieście, Lu- 
drość murzyńska ucieka w panice 
z miasta, kryjąc się po okolicznych 
lasach. 


MIASTO BIENNENBURG +, 
ZAPADA SIĘ POD ZIEMIĘ 


Miasto  Biennenburg w górach 
Harcu w dniu wczorajszym przeży 
ło tragiczne chwile. Mianowicie rze 
ka Oker — płynąca w pobliżu 
wdarła się w podziemia kopalni, 
znajdującej się pod terenami mias 
ta i spowodowała gwałłowne zary- 
Wiele domów 


zniknęło pod ziemią. 


TEATRY 


TEATR POWSZECHNY 
(al. Obr. Stalingradu 21, tel. 150-36) 
Codziennie o godz. 19,15 „Niemcy“, 
Leona Kruczkowskiego. 


EATR im. STEFANA JARACZA 
(ul, Jaracza 2% 
Dziś, o godz. 19,15 „Dom otwarty” 


PAŃSTWOWY TEATR NOWY 
(Daszyńskiego 34, tel. 181-34) 
"Godz. 19.15 „Makar Dubrawa" 


TEATR „OSA* 
(Traugutta 1, tel. 272-70) 
Ostatnie dni! Godz. 19.80 komedia 
C. Goldoniego „Oberżystka”, 


„LUTNIA* 
(ul. Piotrkowska 243) 
Dziś o godz. 19.15 „Królowa przed- 
mieścia'. 


„PINOKIO* 
(ul. Nawrot 27, tel. 135-74) 
Dziś teatr nieczynny. 


„ARLEKIN* 
Dziś, o godz. 17,15 widowisko pt. 
„Złota rybka”, 


PAŃSTWOWY TEATR ŻYDOWSKI 
Zespół Wrocławski. 
(ul. Stefana Jaracza 2, tel. 217-49) 
Dziś o godz, 19,90 „Sen o Goldfa- 
denie“, 


Faoin 


ADRIA — dla młodzieży (Stalina 1) 
„500 cem“ godz, 16, 18, 20 

BAŁTYK (Narutowicza 20) 
„Pan Habetin odchodzi“ 
godz. 17, 19, 21 

BATKA (Franciszkańska 31) 
„Syrena”* godz. 16, 18, 20 

GDYNIA (Daszyńskiego 2) „Program 
aktualności krajowych i zagranicz- 
nych Nr 18* — „Walczymy z poża- 
rami“, Żaby, — godz. 15, 16, 17, 18, 
19, 20, 21 

HEL — dla młodzieży (Legionón 2) 
„Szalony lotnik" godz. 16, 18, 20 

MUZA (Pabianicka 178) „Nowy 
Dom* godz. 18, 20 

POLONIA (Piotrkowska 67) 
„Koncert Beethovena” 
g 17, 19, 21 

PRZEDWIOŚNIE (Żeromskiego 16) 
„Młoda Gwardia" II seria 
godz. 16, 18, 20 

+0BOTNIR (Kilińskiego 178) 
„Czarci Žleb“ godz. 18, 20 

ROMA (Rzgowska 84) „Dom na pw 
stkowiu* godz. 18, 20 


. REKORD (Rzgowska 2) „Powrót 


do domu“ dla młodz. godz, 16 
„Świat się śmieje" godz. 18, 20 

STYLOWY (Kilińskiego 128) 
„Zakazane piosenki" godz. 18, 20 

ŚWIT (Bałucki Rynek 2) 
bez skrzydeł" godz. 18, 20 


„Ludzie 


Program na sobotę, 6 maja 1950 r. 


12.04 Dziennik, 12,30 Aud. dla wši. 
12.45 (Ł) „O głogowskiej chlewni”. 
13.25 (Ł) Chwila muzyki. 13,30 Pro” 
gram dnia. 13,35 Audycja szkolna 
dla klas 10 i 11. „Ideologia pozyty- 
wizmu'. 14,00 Przegląd kulturalny. 
14.20 Œ) Muzyka popularna. 14,45 
(Ł) -Reportaż pt. „Gazeta pomaga 
pracować”. «14.55 Koncert solistów. 
15,30 „Historia dnuku'. 16.00 Dzien 
mik. 16.50 (łŁ) „Co będziesz robiła 
po maturze?". 17.00 „Przy sobocie 
po robocie”. 18.00 „Zwycięstwo*”. 
aud. SP. 18,15 Konc. ludowej kapeli. 
1840 Wszechnica Radiowa. 19,15 
Kone, ork. krąkówskiej. 20.00 Dzien 
nik. 20:40 Wógoła audycja na dzień 
Radia, 2110 (Ł) „Śpiewamy pieśni 
robotnicze" — aud. w opr. mgr. M 
Drobnera. 21.30 Reportaż z 6 etapu 
Międzyn. Wyścigu Kolar. Warszawa 
— Praga. 22.00 Opowieść o A. Mie- 
kiewiczu. 2220 (£Ł) Skrzydlaty mr 
krofon. 22.40 (Ł) Melodie operetko- 
we. 23:00 Ostatnie wiadomości. 25.45 
Muzyka taneczna 


„11, 


- RINA 


TĘCZA (Piotrkowska 108) „Za sie- 
dmioma górami”, 
godz. 16,80, 18,30, 20,30 
TATRY (Sienkiewicza 40) 
„Dwaj panowie F“ godz. 16, 18, 20 
WISŁA (Daszyńskiego 1) 
„Zakochani są sami na świecie“ 
godz. 16, 18,30, 21 
/ŁÓKNIARZ (Próchnika 16) 
„Zakochani są sami na świecie” 
godz. 15,30, 18, 20,30 
WOLNOŚĆ (Napiórkowskiego 16) — 
„Strój galowy“ godz. 16, 18, 20 
ZACHĘTA (Zgierska 26) „Grzeszni- 
cy bez winy“ godz. 18, 20 


Że sporis 


ULE E TE TEEST ETET r EE T ETET na a E 


Daunczgk E m borg 


leaderem Wyścigu Pokoju 
Po 5 etapach Polska spadła na 8 miejsce 


CIESZYN (obsti wł). 
Ostatni etap Wyścigu Pokoju 


rozegrany w dniu wczorajszym na 


ziemi polskiej przynióst wiele niespodzianck. 
Przede wszystkim Polak z Francji Kłabiński utracił koszulkę leade 
ra wyścigu na rzecz doskonsle jadącego Duńczyka Emborga, dalej dru 


żyna nasza w ogółnej łącznej klasyfikacji po 5 etapach 


spadła na 8 


miejsce dając się wyprzedzić Czechosłowacji, Rumunii, Danii, Bułga- 
rii Francji. Wesrom i Polonii Francuskiej. 


ZY YO 


rasa 5-ego etapu wiodła z Ka- 
towie do Cieszyna i wynosiła jak 
się okazało nie 194 km, a ponad 
200. Droga miejscami była dobra, 
ale miejscami tak cieżka, że wykoń 
czyła znów kilku kolarzy ekip za» 
granicznych, a między innymi i 
Francji, osłabiając szanse tej druży 
ny na zajęcie czołowego miejscą w 
wyścigu. 
NASZYCH PRZEŚLADOWAŁY 
ZNÓW DEFEKTY 

Wczoraj doskonale pojechali Cze 
chosłowacy, zajmując zespołowa 
pierwsze miejsce w tym etapie. Wy 
różnić należy również Bułgarów i 
Rumunów. Polaków niestety, jak 
zwykle prześlądowały defekty. Naj- 
lepiej jadący Królikowski oprócz 
defektów miał również poważna 
kraksę przy zjeździe z szybkością 
około 70 km na godzinę na pustej 
dętce. 

SOWA CICHYM BOHATEREM 

WYŚCIGU. 

Cichym bohaterem wczorajszego 
etapu był nasz rodak z Francji So- 
wa. Sowa jechał doskonale i gdyby 
nie guma, która złapał, tuż nieomal 
przed Cieszynem, kto wie, czy nie 
on byłby zwycięzcą tego etapu. 

NA PLACU STALINA W 
CIESZYNIE 

W Cjeszynie, na Placu Stalina, ko 
larzy oczekiwały duże tłumy wi- 
dzów. 

„Gdy pierwszy wpadł na metę zwy 
cięzca etapu Duńczyk Emborg wska 
zówki zegara na wielkim ratuszu 
wskazywały godzinę 15.55 Na ukaza 
nie się drugiego zawodnika publicz 
ność, wśród której znalazła się rów 
nież przybyła do Cieszyna młodzież 
czechosłowacka, musiała czekać bli 
sko 5 minut. Nareszcie z daleka ża 
majaczyła czarna koszulka 1 mały. 
krępy Polak z Francji Sowa ostat- 
kiem nieomal sił ming? wśród grom 
kich oklasków metę. 


PRZYGODY... 

Wokół Sowy zebrał się zaraz 
tłum młodzieży i kibiców. Nasz ro- 
dak wyraźnie jeszcze zdenerwowk- 
ny opowiada o swej przygodzie. 


— Miałem — mówi — Emhorga 


już na kółku, ale w tym czasie Pë | Rużiczka (CSR) — 27:20:40, 3) Vese- 


kła mi guma i musiałem zsiąść. 
Pogoń nie udała się. Sowa omało 
co nie akupił jej nawet poważnym 
upadkiem na jednej z serpentyn ra 
tując się niemal w ostatniej chwili 
przytrzymaniem za bariere. 


JEST 1 KŁĄBIŃSKI 


Po 1i minutach za zwycięzcą 
wpadł dopiero na mete dotychczasa 
wy leader wyścigu Kłąbiński Bru- 
nisław. Sympatyczny ten chłopiec 
spadł po wczorajszym etapie w kla 
syfikacji indywiduałnej na 4 miej- 
sce dając się wyprzedzić Emborgo 
wi, Rużiczce i Veselemu. 


DZIŚ ODPOCZYNEK 


W dniu dzisiejszym kolarze bę- 
dą odpoczywać w Wiśle, gdzie nastą 
pi spotkanie z czołowym górhikiem 
Markiewką, a jutro wystartują ao 
pierwszego etapu na ziemi Czecho- 
słowackiej Cieszyn — Gottwaldo- 
wo (155 km). 

WYNIKI V ETAPU 

Klasyfikacja drużynowa V etapu 
z Katowic do Cieszyna — 216 km.: 

1) CSR — 19:25:33. 2) Bulgaria 
19:38:10, 3) Rumunia — 19:49:21. 4) 
Dania 19:59:05, 5) Polonia Francus- 
ka — 20:03:37. 6) Węgty — 20:03:53, 
7 Niemcy — 20:14:16, 8) Francja 
20:16:20 9) Polska — 20:29:32. 10) 
Finlandia — 20:57,13, 11) Triestr — 
21:30:17, 

KLASYFIKACJA INDYWIDU - 

ALNA; 

1) Emborg (Dania) — 6:21:02, 2) 
Sowa (Pol. Franc. ) — 6:25:55, 3) 
Dimow (Bułgaria) — 6:28:31, 4) Ve- 
sely (CSR) — 6:28:31, 5) Rużiczka 
(CSR) — 6:28:31, 8) Skorzepa 
(CSR) — 6:28:81. 7) Sandru (Rumu 
nia) 6:29:51. 8) Ivanów (Bułgaria) 
6:32:25, 9) Niculescu (Rumunia) 
6:32:58. 10) Kłaąbiński Br. (Pol. 
Franc.) — 6:38:58. 


Polacy 18) Królikowski — 6:44:22, | 
24) Wrzesiński 6:47:35, 25) Wandor į 


— 6:47:35. 26) Sałyga — 6:49:55, 17) 
Gabrych — 6:50;25. 28) Siemiński — 
6:50:39, 
KLASYFIKACJA DRUŻYNOWA 
PO 5 ETAPACH. 
1) CSR — 82:07:31, 2) 


Dzisieisze imprezy 


Piłka ręczna, sala Ogniska przy ul 
Traugutta, godz. 18 uroczyste zakoń= 
czenie mistrzostw w siatkówce i 
koszykówce żeńskiej i męskiej o mi- 
strzostwo łódzkich szkół średnich. 

* 


* 

Zawody bokserskie W sali w Piotr 
kowie o godz. 18 odbędzie się mecz 
o drużynowe mistrzostwo okręgu 
łódzkiego w klasie B pomiędzy ze- 
społami tamtejszej Gwardii i Włók 
niarza z Pabianie. 


Bułgaria — 82:49:25, 5) Francja — 
82:54:23, 6) Węgry — 83:07:20, 7) Po 
lenia Francuska — 83:15:43, 8) Pol- 
ską — 83:23:37, 9) Niemcy 84:06:51, 
10) Finlandia 86:20:00, 11) Triest — 
88:58:38. 


KLASYFIKACJA INDYWIDUALNA 
PO 5 ETAPACH. 


1) Emborg (Dania) — 27:12:56, 2 


ly (CSR) 27:21:13, 4) Kłąbiński Br. 
(Pol. Fr.) 27:22:10, 5) Niculescu (Ru 
munia) 27:26:53, 6) Dimow (Bułga- 
ria) 27:31:05, 7) Herbulot (Francja) 


27:31:12. 8), Lemay (Francja) — 
27:32:32, 9) Tvanow (Bułgaria) — 
27:34:40. 10) Otves (Węgry) — 
27:40:22. 


Połacy; 17) Siemiński — 27:56:11 
24) Sałyga — 28:14:59, 25) Wandos 
28:16:54. 26) Wrzesiński — 28:19;11. 
30) Gabryvch — 28:24:44. 

Na tym etapie wycofali się: Gieor 
giejev (Bułgaria), Laine (Finlandia), 
Vriet (Francja), Garnier (Francja)- 


Pięściarze łódzcy 
zbierają podpisy pod 
apelem Stałego Komitetu 

Obrońców Pokoju 


w dniu 29 kwietnia br. odbyło się 
Roczne Walne Zebranie Łódz- 
kiego Okręgowego Związku Bokser- 
skiego, na którym zapadła nastepu- 
jąca ochwała: 

Bokserzy, trenerzy, instrukiorzu, 
sedziowie i działacze związkowi zrze 
szeni w Łódzkim Okręgowym Zwią- 
zku Bokserskim z całego terenu wn- 
jewództwa łódzkiego, stając solidar- 
mie w szeregu obrońców pokoju, 20- 
bowiazują się do zbierania podpisów 
pod apelem Stałego Komitety Świa- 
twego Kongresu Obrońcótw Pokoju 
i wzywają do tej akej wszystkich 
swoich członków. 


Jednocześnie zwracamy się z ape- 
Jera do wszystkich Okręgowych Zwią 
zków Bokserskich w Polsce oraz do 
Zwiazków Sportowych na naszym 
terenie w innych gałęziach sportu o 
podjecie tej akcji, o włączenie się 
do wielkiego frontu obrońców po- 
koju. 

Sportowcy nie chcą wojny- Niena- 
widzą jej. Pragniemy pracować, u- 
czyć się i szerzyć kulturę fizyczną 
w serdecznych stosunkach ze wszyst 
kimi sportowcami świata. 


W Tygodniu Oświaty. Książki i Prasy 


pipese 66-97 072' 


00500 00907048 100000080, E 0700080080 4 400400070-9918.040 9 


2 tysiące młodych sportowców 


stanelo do apelu w Łodzi 


W ramach Tygodnia Oświaty, Książki i Prasy, odbył się w czwartek pierw 


szy ogólnopolski apel Szkolnych Kół Sportowych. 


Na stadionie ŁKS Włókniarz” 
szkół średnich i zakładów kształcenia 


W defiladzie wzięło udział około 2 tysięcy 
rzy w strojach sportowych i z trans parentami 
tysięczna rzesza 


Ponad 5 


widownią. 
sportowców spod 


postawę młodych 


organizatorów 


Nakreślony przez 
nie 


progtam tej pięknej uroczystości 


| mógł być eałkowicie zrenlizówany po 


głośniki megatono 


nieważ „nawaliły* 1 
mie 


wc. qdzimy, że organizatorzy V 
pozostawią tej spitwy bez echa; Licz 
nie zgromadzonk widownia i młodzież 
szkolna. która przybyła na stadion, 
aby wysłuchać przemówienia ministra 
oświaty — musiała się niestety zado. 
wolić ledwo dochodzącym odgłosem % 
megafonów. 

Również i przemówienie naczelnika 


Kuratorium, ob. Pietrasinka mie mo. 
gio dotrzeć do młodzieży. Bio tu za. 
winił — mnsi ponieść konsekwencje, 


nie wolno bowiem unszym zdaniem lek 
teważyź sobie takich spraw. 

Nie mlega wątpliwości że qzwartko. 
wy dzień dla młodzieży szkolnej, zrze 
szoucj w Koai Sportowych — był 
wielkim przeżyciem. Młodzi sportow- 


S : Rumunia | y z dnmą podkreślali swoją tężyzne 
— 82:36:25, 8) Dania — 82:44:31, 4) | fizyczną i gotowość służenia 


Polste 
Ludowej na odcinku kultury fizycznej 
i w nauce: 

Apel zakończyły zawody lekkoatlęty 
czne, rozegrane pomiędzy SKS ami — 
Kuratorium, OSE, a — DOSZ-em. 

Oto wyniki tych zawodów: 

Sztwteta męska 4X100, 1- DOSZ — 
469 2. KOS — 478- 

Sztateta olimpijska, T- 
5:40.6, 2. KOS — 3:486. 

Sztafetn żeńska, 4X60, 1. KOS — 
36,3, 2. KOS IT — 38. 

500 nu dziewcząt: 1. Sadura 
1:20,5, 3% Guńczar — 1:32,8, 8. Pro. 


DOSZ 


WYNIKI NASZEGO KONKURSU 


Kto wygrał aparat radiowy, serwis, pióra wieczne i inne cenne nagrody 


Przypominamy 


naszego Konkursu „Mr. Dollar podró | bianice, 


żuje : , 

Rysunek Nr 1 przedstawia Mr, Dol- 
Jara w Stanach Zjednoczonych. Na 
rysunku Nr 2 widzimy go w Anglii, 
na rysunku Nr 3 w Holandii, na ry- 
sunku Nr 4 w Niemczech Zachodnich, 
a na rysunku Nr 5 we Francji. Rysu- 
nek Nr 6 przedstawia Mr. Dollara we 
Włoszech, a Nr 7 — w Watykanie. 
Na rysunku Nr 8 Mr. Dollar prze- 
niósł się do Austrii, Nr 9 — do Jugo- 
sławii,i a na rysunku Nr 10 — do 
Grecji Rysunek Nr 1l przedstawia 
Mr. Dolara w Turcji, a'Nr 12 — w 
Hiszpanii. 

Poniżej zamieszczamy dalsza część 
listy naszych Czytelników, którzy 
wylosowali jako nagrody pocieszenia 
wartościowe książki: 


Zelów, Lubel- 
Kowalik Józet, 


Kowalski Tadeusz, 
ska 37, pow. Łask, 
Łódź, Pogonowskiego 78, Kędziłka 
Alfred. Łódź, Wojska Polskiego 
169-1, Kamiński Franciszek, Pabiani- 
ce, Szpitalna 4a, Królikowska Kata- 
rzyna, Ozorków, Zgierska 43, Królikow 
ski Stanisław, Łódź, Wólczańska 149, 
Kryszkiewicz Stanisław, Głowno, $o- 
wicka 50, Krzyżanowski Mieczysław, 
Łódź, Jedn, Wojskowa 2574 „H”, Ku- 
czyński Ryszard, Łódź-Karolew, Wi- 
leńska 37. Krzeszewski Stanisław, 
Pódź, J. Stalina 14,  Kosmowski 
Stanisław, Łowicz, Małszyce - Blich 
Kozioł Halina, Łódź, Fabryczna 
22, Kasperski Tadeusz, Zelów, Al, Ko 
ściuszki 6l, Kaczmarek Maria, Łódź, 
Poznańska 23 i Lipczyński Romuald, 


Łódź, Czytelnicza 22 — „Wróciłem 
z USA” Erenhurga. 
Lewandowski Ryszard, Łódź, Ks 


trafne rozwiązanie | Brzózki 10-5, Łapiński Eugeniusz, Pa- 


Piękna 43, Migdał Józef 
Łódź, Rokicińska 45-1, Mendak Ge- 
nowefa, Łódź, 11 Listopada 25, Miel- 
czarek Jerzy, Pabianice, Moniuszki 
158.2, Miziołek Tadeusz, Łódź, Świel 
czewskiego 19, Matuszewicz Marian, 
Łódź, Mielczarskiego 16, Małoszczyk 
Bernard, Łódź, Zygmuntowska 11, 
Masiak Maria, Łódź, Okrzei 23 i Ma- 
rek Piotr, Łódź, Ogrodowa 24-11 — 
„Zwycięskie czołgi" Brogina, 


Matusiewicz Kazimierz, Opoczno, 
Limanowskiego 14, Majchrowski 
Aleksander, Łódź, Grażyny 30, Mar- 
szałek Fugeniusz, Aleksandrów-Łódz 
ki, Piotrkowska 19, Mańkowski To- 
masz, wieś Wołów, p-ta Stąporków, 
Mikoiaiczyk Roman, Kutno, Sienkie- 
wicze 15, Marat Stanisław, wieś Ka- 
wenczyn, p-ta Godzianów, pow. Skier 
niewice, Matczak Wacław, Łódź, Sre- 
brzyńska 91, Maj Tadeusz, Łódź, Mie 
chowska 10, Maszewski Antoni, Skier 
niewice, Jasna 25 i Matuszewski Sta- 
nisław, Hódź, Piotrkowska 141 
„Na ratunek” Sempołowskiej. 


Marzec Jan, Łódź, Nawrot 40, Ma- 
dajczyk Helena, Łódź, Jaracza 7. No- 
wicki Ryszard, wieś Karczew, p-ta 
Wiełgomiyny, pow: Radomsko, Nie- 
dźwięcki Alojzy, wieś Dziepdłć, gm. 
Dmenin, pow. Radomsko, Nowakow- 
ski Ignacy, Łódź, Wiejska 3-8, Non- 
cewicz Władysław, Łódź, Wierzbowa 
44, Nitka Ignacy, Łódź, Kilińskiego 
72 (elektrownia), Niewiadomski Ma- 
rian, Piotrków Tryb. Wiejska 9-4, 
Niebudek Tadeusz, Sadykierz 55, p-ta 
Stąporków, pow. Końskie i Niedźwie- 
cki Krzysztof, wieś Dziepółć, gm. 
Dmenin, pow. Rademsko — Matka” 
Gorkiego. 


Ogończyk Edward, Kłomieniec, p-ta 
Kłomienice, pow. radomszczański, 
Ozqowicz Władysław, Zduńska Wo- 
la, Paprocka 21-1, Olczak Jan, Zgierz, 
Łódzka 35, Przyborowski Jerzy, Łódź, 
Gdańska 48 i Pòstolski Adam, „ŁódZ, 
Mieszkalna 7 — „Dni i noce” Siemio- 
nowa. 

Pawełczyk Irena, Łódź, Zgierska 
94, Pietras Stefan, Łódź, Naftowa 7% 
Poradzińska Władysława, Łódź, Czę: 
stochowska 21-8, Polewicz Ireneusz, 
Kutno, Spokojna 7, Płuciennik Jan, 
Łask, Pl, 15 Grudnia 34, Paluchowicz 
Jan, Łódź, Zgierska 26, Poczta Stani- 
slaw, Pabianice, Narutowicza 27, Przy 
bylski Jan, Łódź, Szara 3-27, Paliwo- 
da Jan, Łódź, Południowa 28. Pawlak 
Jan, Zgierz, Narutowicza 25, Peryt 
Jan Ryszard, Łódź, Gdańska 91-93, 
Paradowski Władysław, Skierniewice, 
Bielańska 31, Podlaski Feliks, wieś 
Lipna, p-ta Lubnia; pow. Rawa, Pa- 
cholska Załia, Łódź, Odyńca 28, Pu- 
ła Franciszek, Łódź, Piotrkowska 189, 
Pacholski Ryszard, Łódź, Cieszyńska 
1-31, Padolski Edward, Łódź, Naruto- 
wicza 127, Rogacka Stefania, Łódż, 
Wschodnia 33-21, Ruszkiewicz Jan, 
Gajkowice, p-ta Moszczenica, pów. 
Piotrków Tryb. Rogowska Teresa, 
Łódź, Sobolowa 10-12, Ragoziński 
Aleksander, Pabianice, Warszawska 
127, Sójka Tadeusz, Łódź, Ruda Pa- 
bianicka, Zespołowa 13-3, Sadowski 
Jan, Łowicz, Stanisławskiego 1, Szy- 
mański Leon, Złoczew, Błaszkowska 
2, Sadowska Zofia, Zgierz, 17 Stycz- 
nia 42, Serwach Zofia, Łódź, Podgór- 
nd 7-2, Sroka Maria, Łódź, Piotrkow- 
ska 14-7 Sałata Stanisław, Kozia Wo 
la 47, pta Stąporków. pow. Końskie, 


| Szwedowicz Stanisław, Łódź, Nawrot 


26, Szczepański Henryk, Łódź, Przę- 


r 


dzalnisna 52-7, Smorawski Hensyk, 
Gokalurki koło Wielunia, Sutieta Jô- 
zef, Łódź, Józefa 7, Stępień Piotr, 
Ludwików 14 p-ta Białobrzegi, pow. 
Gpoczno,  Sztoner Stłanistaw,  ZAódź, 
Kilinskiego 183-8; Sitkiewicz Jan, 
Łódź, Nowotki 25-28, Świderek Mie- 
czysław, Płyćwia, p-ta Godzianów, 
pow. Skierniewice, Ściehura Roman, 
Łódź, Szara 16-29, Stankiawitż Ger- 
Iruda, Łódź, Żeromskiego 76, dwider- 
ski Stanisław, Łódź, Daszyńskiega 65, 
Śliwiński Jan, Opoczno, 1 Maja 17, 
Szczeciński Henryk, Łódź, Perłowa 


la, Staszek Wacław, Brojce, gm. 
Brojce, p-ta Kurowice, pow. Łódź, 
Śliwa Antoni, Łódź, Żywotną 50, 


Słowiński Zygmunt, Łódź, Obrońców 
Westerplatte 2, Szczypkowska Bat- 
bara, Łódź, Wólczańska 50, Szewczyk 
Tadeusz, Samopomoc Chłopska w 
Karniszewicach, Pabianice, Szczępa- 
niak Trena, Łódź, Piotrkowska 157, 
Sierzchała Zenon, łódź, Nawrot 
04-96,  Toczak Aleksandra, Łódź, 
PKWN 37 i Tałan Władysław, Łódź-t, 
Jednostka Wojskowa 2574 — '„Dale- 
ko od Moskwy” Ażajewa, 

Woch Leon, Żarnów, pow. Opocz- 
no, p-ta Żarnów, Wawrzycki Roman, 
Pabianice, Wolna 19-3, Wochna Sta- 
nisław, wieś Jastrzębia, gm. Dębko- 
wice, p-ta Łowicz, Zalewska Janina, 
Rawa Mazowiecka, os. Dolna, Zente- 
ra Stanisław, Aleksandrów Łódzki, 
Zielona 29, Zaręba Tadeusz, Łódź —- 
Łagiewniki, Jaskółcza 9, Zapałowski 
Hieronim, Skierniewice, Długa 1 i 
Zielonka Jan, Ruda  Białaczowska, 
pow. Końskie — „Faraon” Prusa, 

Nagrody są dp odebrania w redak- 
cii „Głosu”, Łódź, ul. Piotrkowska 86, 
Czytelnikom zamiejscowym przesyła- 
my naarodv poczta. 


zgromadziła się młodzież łódzkich 
nauczycieli. 

młodych sportowców, któ- 
przedefilowali przed liczną 
widzów oklaskiwała wspaniałą 


znaku SK5.6w. 


niewiczówna (mistrzyni Polski w pły. 


wśtułia) — 1:35 8. 

1000 m. chłopców: 1. Kowalski — 
2:54,8, 2. Stępień — 2:56,8- 

Skat w dal dziewcząt: 1. Zakrzew 
skin, (DOSZ) — 4,50, 2, Wbjtasiak 
(KOS) — 4,1%, 

W  szezypiomiiakn drużyna KOS, u 
pokonsta DOSZ-u 11:5. 

Uroczystość zakqńczono  0puszaze, 
niem flagi, przy odśpiewaniu Hymyt 


Mindzieżówega. W ególnej punktacji 
zwycięstwo odniósł SKS 54:50 pkt. 


Kolarze biorą udział 
w manifestacji na rzecz pokaju 


w Cieszynie 


o zakończeniu etapu Katowice 

— Cieszyn, odbyła się na Placw 
Stalina olbrzymia manifestacja po- 
kojowa. Po odegraniu hymnu polskie 
go i czechosłowackiego, powitał zee 
branych starosta miasta Cieszyna, a 
następnie wygłosił przemówienie wo 
jewoda śląsko-dąbrowski Jaszczuk. 
Mówca podkreślił, że manifestacja 
pokojowa na granicy polsko-czecho- 
słowackiej, zacieśni jeszcze bardziej 
więzy przyjaźni. łączące oba kraje i 
zbliży wszystkie narody we wspólnej 
walce o pokój. 

Z Kolei zabrał głos przedstawiciel 
KC Komunistycznej Partii Czecho- 
słowacji Matysek. Potem głos zabie 
rali przedstawiciele ekip zagranicz- 
nych. 

Przemówienia przerywane były o- 
krzykami na cześć przyjażni i zbra- 
tania mas pracujących całego świata 
we wspólnej walce o pokój. Zebrani 
skandowali: Stalin, Pokój — Stalin, 
Pokój i wznosili okrzyki na cześć 
przyjaźni polsko-czechosłowackiej i 
wszystkich narodów miłujących po- 
kój, na cześć przodującego w walce 
o pokój Związku Radzieckiego i na 
cześć Wodza Światowego Obozu Po- 
stępu i Pokoju — Generalissimusa 
Stalina. 

Manilestację zakończono odegra- 
niem Międzynarodówki. 
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